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„ l A P O L O G N E N O U V E L L E " - Wystawa o Polsce w Saint-Denis 
Tu r o d z i ł a się P o l s k a : G H R O B A G K A W A R O W N I A NA W Z G Ó R Z U 

Słynny obraz Jana Matejki „Bitwa pod 
Grunwaldem" po odbyciu podróży z Mu-
zeum Narodowego na wystawę do Po-
znania powróci do Warszawy (str. 23) 
La célèbre „Bataille de Grunwald" de 
Matejko, prêtée au Musée de Poznan, 
a regagné Varsovie (voire en page 23) 



Podczas Święta Matek od-
były się spotkania połączo-
ne z wręczaniem zasłużo-
nym matkom medali i 
upominków. 15 wyróżnio-
nych matek odznaczył oso-
biście w Pałacu El i ze j -
skim Prezydent de Gaulle 
(na zdjęc iu powyże j ) 

W bocznej nawie katedry w e Fromborku znajdu-
j e się rzeźba w drewnie przedstawiająca Madonnę 
z dzieciątkiem. Jest to unikat w skali europej-
skiej . Wykona ł ją w 1504 roku nieznany rzeźbiarz, 
jak się przypuszcza — uczeń Wita Stwosza 

yću CÂU THt'j.o* 

TRAO QUrV-l TtJc 

K H A C CHO riOT 
C H Î N H PHÙ DÀHSi 

•QIJS EXiCtONb y 

i n i s s i o N innj 
^ THÎiU'Ky 

Model X'VII-wieczneg;o galeonu wo -
jennego, zdobiący do niedawna w i -
niarnię Fukiera w Warszawie , wzbo-
gacił ko lekc ję model i dawnych stat-
ków f l o t y polskiej w Muzeum Mor -
skim w Gdańsku, mieszczącym się w 
zabytkowym Żurawiu nad Mot ławą 

Modelk i Ange la Smith i Jane Bradbury zaprezentowały c iekawy model dwu-
osobowego fotela na biegunach pro jektu Dawida Goodshipa, 21-letniego stu-
denta z londyńskie j Szkoły Sztuk Pięknych. Rozkosze bujania są wie lkie 

Pracownicy Huty Szkła w Pi le ma j ą oryginalną 
I niecodzienną maskotkę. Na wysok im dachu hall 
p rodukcy jne j założyła gniazdo para bocianów. Do 
swego gniazda bociany powracają już od kilku lat 

^ Dans la nef latérale 
de la cathédrale de From-
bork, cette Madonnę à 
l'Enfant Jésus est une des 
plus belles sculptures dans 
le bois du début du XVI-e 
siècle. 

A A l'occasion de la 
Fête des Mères, quinze 
mères de famille de Paris 
et de province ont été dé-
corées par le Président 
de Gaulle. 

A Les ouvriers de la 
verrerie de Piła sont fiers 
de leur mascotte... un 
couple de cigognes fidèles 
au nid qu'elles ont tressé 
sur le toit d'un hall de fa-
brication. 

X Pour protester con-
tre l'intervention améri-
caine et la guerre au Viet-
nam, le bonze Thich 
Quang Thiep a entrepris 
en plein Paris une grève 
de la faim qu'une crise 
cardiaque l'a forcé à in-
terrompre. 

A 25 mille personnes 
ont participé, â la ,,Foire 
aux Célibataires" à Espar-
ros, village de 270 habi-
tants dans les Hautes-Py-
rénées. 

A. Cette réplique d'un 
galéon du XVIl-e siècle 
qui ornait une salle de 
Fukier, marchand de vin 
à Varsovie, a enrichi la 
collection du Musée Mari-
time de Gdańsk. 

A Jean Gabin et Curt 
Jürgens bavardent entre 
deux séquences du film 
,,Le jardinier d'Argen-
teuil" à Salnt-Jean-Cap-
-Ferrat. 

• C'est un jeune An-
glais de 21 ans, David 
Goodship, qui a dessiné ce 
fauteuil à deux places que 
semblent fort apprécier 
les mannequins Angela 
Smith et Jane Bradbury. 

A John Stokes a fait le 
bizarre pari de rester dans 
son tonneau en haut d'une 
perche plus de 31 jours et 
sept heures, dernier ,,re-
cord". 

A k c j a demonstracyjna i gwał towne protesty buddystów w Wietnamie połud-
n iowym przec iw rządowi sajgońskiemu premiera K y 1 okupacji kra ju przez 
In terwency jne wojska amerykańskie wywo ła ła wstrząsające wrażenie na 
świecie. Strajk g łodowy dostojnika kościoła buddyjskiego we Franc j i Th ich 
Quang Th iep (przerwany atakiem serca) poruszył opinię społeczną i wzmógł 
uczucia solidarności z narodem wietnamskim. Na zd jęc iu: Th ich Quang Th iep 
podczas strajku g łodowego na rzecz wycofania wo jsk U S A z Wietnamu 

D w a j znani i poipularnl aktorzy: Jean 
Gabin i Curt Jürgens kręcą w St. Jean 
Cap Ferrat sceny do f i lmu „Ogrodnik 
z Argenteul l " . Jean Gabln gra rolę 
spokojnego mieszczanina. Na zdjęciu: 
aktorzy podczas p r ze rwy w pracy 

25 tysięcy osób wzię ło udział w „Targach Samotnych" w Esparros, małe j mie j -
scowości departamentu Hautes-Pyrénées. Mieścina l iczy za ledwie 270 miesz-
kańców 1 nagły zlot kawa le rów 1 panien poszukujących wybawienia od drę-
czącej Ich samotności spowodował w ie le trudności komunikacyjnych i ż yw-
nościowych. I l e owe „ ta rg i " skojarzy ły samotnych dusz — jeszcze nie ustalono 

John Stokes założył się, że pozostanie 
w beczce umieszczonej na wysok ie j 
żerdzi, dłużej niż 31 dni i 7 godzin, t y -
le bow iem wynosi dotychczasowy re -
kord, ustanowiony przez jakiegoś In-
nego dziwaka. Amb i tny amator pobi-
cia tego rekordu zaopatrzył się w nie-
zbędny sprzęt, m.in. parasol i telefon 



w duchu tradycyjnej przyjaźni i wzajemnej sympatii 

WIZYTA DELEGACJI POLSKIEGO SEJMU 
NA GOŚCINNEJ Z I E M I B E L G I J S K I E J 
WIELE spójni historycz-

nych i iwiele związków 
współczesnych splotło 

Polskę i Belgię. Miała o tym 
możność iprzekonać się dele-
gacja Se jmu polskiego, która 
w czerwcu br. od^wiedziła 
Belgię na zaproszenie obu 
izb parlamentu belgijskiego, 
oddając w izy tę złożoną przez 
senatorów belgijskich w Pol -
sce, w jesieni 1964 r. 

Związki Polski i Belgii są 
różnorodne i sięgają w czasy 
odległe. Oto, zwiedzając Mu-
zeum Erazma, przypomniały 
się żywe kontakty między 
tym najświat le jszym umy-
słem Odrodzenia a humani-
stami polskimi z X V I wieku. 
Dodać warto, że jednemu ze 
swoich polskich przyjaciół 
Erazm zapisał w spadku całą 
swoją cenną bibliotekę, a 
biorąc pod uwagę, jakim 
skarbem były książki dla te-
go wie lk iego ducha — tą 
miarą można ocenić przyjaźń, 
która ich łączyła. Niestety, 
cenny księgozbiór zaginął w 
zawieruchach wojennych i 
ten skarb spisując na niepo-
wetowane straty dla polskiej 
kultury i ogólnoludzikiej. 

Innego rodzaju związki 
przypomniały się z i>owodu 
wizyty w Limburgi i i złożenia 
wieńca na cmentarzu pol-
skich żcrfnierzy w Lommel. 
Zginęl i za wolność naszą i 
waszą, walcząc w 1 Dywi z j i 
Pancernej gen. Maczka, w bi-
twie o Ardeny. I znóiw inny 
Ślad polskości, w Gandawie, 
order Polonia Restituta na 
piersiach jednego z miejsco-
wych działaczy towarzystwa 
Przy jaźni BeŁgijsko-iPotekiej 
w Gandawie, wręczony przez 
gen. F. Skibińskiego, który 
wraz z delegacją Związku 
Bo jowników o Wolność i De-
mokrację przed paroma mie-
siącami odwiedzał Belgię i 
Polonię belgijską. 

A w Liège, gdzie bawiła 
polska delegacja, i na szlaku 
ku Charleroi — inne dowody 
tradycyjnych związlkóiw: ro-
dziny polskich górników i 
metalowców, którzy znaleźli 
tu chleb i gościnę, gdy bied-
na i słaba Polska przedwo-
jenna nie była w stanie Im 
tego zapewnić. 

Teraźniejszość dopisuje no-
we karty wspólnych związ-
kólw, na nowych oparte pod-
stawach. Oto w Gandawie 

rektor mie jscowego uniwer-
sytetu opowiadał o śiwieżo 
nawiązanej współpracy z 
Uniwersytetem Jagiellońskim 
w Krakowie , o wymianie 
profesorów, studentów i sta-
żystów. Uniwersytet w L iège 
podobne związki ma z Uni-
wersytetem w Poznaniu, Uni-
wersytet Bruikselski z Uni -
wersytetem Warszawskim, 
Politechnika z Möns z Aka -
demią Górniczo-Hutniczą w 
Krakowie itd. 

Zwiedzając noiwy ośrodek 
administracyjny w Brukseli 
polska delegacja dowiedziała 
się, źe granit, którym są 
okładane bloki przyszłych 
budynków ministerialnych, 
pochodzi z Polski. Granit ma 
tu jednak symboliczne zna-
czenie w wymianie towaro-
wej , która poza tradycyjnjrmi 
w polskim eksporcie do Bel-
gii artykułami rolno-spożyw-
czymi i surowcami w coraz 
większyrn stopniu obejmuje 
ostatnio także maszyny, 
sprzęt inwestycyjny i prze-
mysłowe artykuły rynkowe. 
„Chcielibyśmy — stwierdzil i 
parlamentarzyści — aby ten 
granit był fundamentem pod 
dalszy rozwój stosuników go-
spodarczych między Połską a 
Belgią, które — w czym są 
zgodne obie strony — nie wy-
czerpują wzajemnych znacz-
nie większych możliwości". 
Ich znakiem jest nowa ini-
cjatywa, która w ostatnich 
czasach (powstała w Belgi i : 
kooperacji przemysłowej mię-
dzy fabrykami •belgijskimi a 
polskimi. Pewne porozumie-
nia są już w trakcie realiza-
cji, np. w przemyśle obra-
biarkowym, inne iw formie 
zaawansowanych rozmów, np. 
w przemyśle maszyn górni-
czych i rolniczych. Belgia in-
teresuje się także różnymi 
formami kooperacji w kopal-
nictwie surowców chemicz-
nych i metalowych. 

Oto więc nowe związki i 
nowa dla nich baza, jaką jest 
rozwój gospodarczy Polski, 
j e j rozwój naukowy i kultu-
ralny. W czasie pobytu w 
Belgii l l -osobawa delegacja 
parlamentarna Se jmu P R L 
miała możność stwierdzenia, 
że koła parlamentarne Belgii 
opowiadają się za znaczniej-
szym rozwojem wymiany go-
spodarczej i wspó'łpracy z 
Polską i nie ty lko z Polską, 
lecz również z innjnmi kra ja-
mi Europy wschodniej, jak 

to wynikało z debaty parla-
mentarnej w kwietniu br. 

W sumie była to wizyta 
udana, co stwierdził prze-
wodniczący delegacji marsza-
łek Se jmu Czesław Wycech, 
dziękując belgi jskim gospo-
darzom, w szczególności zaś 
przewodniczącemu Senatu 
Paul-Struye'owi, na którego 
zaproszenie delegacja przy-
jechała do Belgii. 

Marszałek Sejmu PRL — Czesław Wycecli (po lewej) podczas 
wizyty u przewodniczącego Towarzystwa Belgijsko-Polskiego 
do współpracy handlowej p. H. Rollina. Na zdjęciu poniżej: 
polscy parlamentarzyści w czasie zwiedzania Gandawy 

F R A N C J A i P O L S K A SA PREDESTYNOWANE 
do kontynuowania zbliżenia Wscliód-Zachód 

z Polski powróciła delega-
cja komisj i spraw zagranicz-
nych Senatu z przewodniczą-
cym komisji senatorem Vin-
cent Rotinat na czele. W 
skład delegacj i wchodzil i se-
natorowie: Pierre de Chevl-
gny, Roger Carcassonne, Mau-
rice Carrier i Paul Wacli. Se-
natorzy przebywal i z misją 
informacyjną i odbyli wiele 
rozmów z przedstawicielami 
Sejmu, członkami se jmowe j 
komisji spraw zagranicznych 
i grupy międzyparlamentar-
nej pols'ko-francuskiej oraz 
wyższymi urzędnikami MSZ. 
Na zdjęciu z prawej: sena-
torzy u wicemarszałka Sej-
mu PRL, Jana Karola Wende 

O występach Teatru Powszechnego 
Konferencja p r a s o w a w A m b a s a d z i e PRL 

Po laków" — mówi ł Jean-Louis Bar- na sztukę, dramaturgię, oraz sytuacji 
rault. teatrów i sztuk granych w Polsce. 

Następnie Adam Hanuszkiewicz od- P o konferencj i prasowej odbył się 
powiadał na pytania zadawane przez cocktail. 
dziennikarzy, dotyczące jego poglądów Uka. 

Opinia Paul-Louis Mignon 

z okazj i pobytu warszawskiego Tea-
tru Powszeclmego w Paryżu odbyła 
się w Ambasadzie P R L konferencja 
prćusowa, na którą przybyło wielu 
dziennikarzy francuskich i zagranicz-
nych. Wśród obecnych był również 
dyrektor Teatru Narodów, słynny 
Jean-Louis Barrault. 

Po słowie wstępnym I sekretarza 
Ambasady Jana Babińskiego, głos za-
brał dyrektor Teatru Powszechnego, 
znany reżyser i aktor Aidam Hanusz-
kiewicz. Pięknie i interesująco przed-
stawił on portret Teatru Powszechne-
go — „najmłodszego" w Warszawie, bo 
przed wojną nie istniał, i „najstarsze-
go", gdyż pierwszy spośród warszaw-
skich teatrów otworzył swe podwoje 
dla widzów — jeszcze w 1944 roku. 
Adam Hanuszkiewicz wyjaśni ł zebra-
nym koncepcję artystyczną teatru, 
opartą na rozwiązywaniu własnych 
problemów, na narodowej dramatur-
gu, oraz styl Teatru Powszechnego, 
opartego na kontakcie z widzem, na 
dialogu z nim. 

_ B a ^ z o ciepło i serdecznie o pol-
sk^h kolega ch-aktorach, których przy-

do Paryża „zibliży nas, Francu-
zów, jeszcze bardziej do przyjaciół — 

Kie musimy przedstawiać naszym Czytel-
nikom wybitnego i popularnego krytyka 
teatralnego, którego głos znany nam jest 
dobrze z codziennycli recenzji teatralnych 
w dzienniku ORTF. Znamy go również z 
programów TV „Actualités théâtrales". 
Paul-Louis MIONOM zajmuje się ponadto 
wszystkimi spektaklami Teatru Narodów 
od chwili jego narodzin, co daje mu moż-

- noić porównania kolejnych przedstawień 
poszczególnych krajów, jak też przedsta-
wień teatralnych w skali międzynarodo-
wej. 

Opinia Paula-Louis M I G N O N o 
przedstawieniach Teatru Powszechne-
go z Warszawy jest najlepsza, jaką 
dotychczas sformułował on pod adre-
sem teatru polskiego od chwili j ego 
udziału w Festiwalach Teatru Naro-
dów, a którą zapewne wielu naszych 
Czytelników słyszało. 

Dlatego też „Tygodnik Polski " 
zwrócił się do niego z pytaniami: 

— Jak ocenia Pan tegoroczny udział 
Polski w Festiuxilu Théâtre des Na-
tions? 

— Jest to niewątpl iwie najbardziej 
interesujący teatr, jaki dotychczas 
przysłała nam Polska. Wyda j e mi. się, 
że osobowość „Teatru Powszechnego", 
to przede wszystkim osobowość jego 
dyrektora i reżysera A D A M A H A -
N U S Z K I E W I C Z A . 

— A jak ocenia Pan spektakle? 
— Istnieje tu jakaś jedność gatun-

ku stylu, mimo że są to całkiem różne 
przedstawienia i sztuki. ,.Kolumbo-
wie rocznik dwudziesty" — to trudny 
dla cudzoziemców spektakl. Na pewno 
posiada on zupełnie inny wyraz dla 
Polakdw, którym bliski i znany jest 
temat i atmosfera powieści... Jeśli 
chodzi o „Zbrodnię i karę", tak jak 
powiedziałem w moim sprawozdaniu 
radiowym, to „spectacle ótonnant" za-
równo z punktu widzenia adaptacji. 

DokończeniB na str. 4 

Parlamentarzyści francuscy wymie-
nili z ipolskimi posłami poglądy i prze-
dyskutowali problemy sytuacji między-
narodowej ze szczególnym uwzględ-
nieniem spraw bezpieczeństwa euro-
pejslkiego i stosuinków polsko-francu-
skich. 

Wiceprzewodniczący komisji spraw 
zagranicznych Senatu Pierre de CHE-
V I G N Y oświadczył EKJ zakończeniu 
wizyty przedstawicielom prasy: 

— Przyjęcie, fctóre nam zgotowano 
w Warszawie, było nadzwyczaj serde-
czne — zarówno ze strolny czynników 
oficjalnych, jak I wszystkich osób, z 
którymi stykaliśmy się. W skład naszej 
delegacji wchodzili również merowie 
dużych miast. Członkowie delegacji 
wyrażali podziw dla wspaniałego dzie-
ła odbudowy zniszczonej Warszawy, a 
zwłaszcza wiernej rekonstrukcji jej M -
storycznego oblicza. 

Krótki pobyt w Polsce zachęcił nas do 
kontynuowania nawiązanych kontak-
tów z polskimi działaczami polityczny-
mi, a także do ponownego przyjazdu 
do Polski. 

Najważniejszym obecnie proble-
mem — stwierdził m.in. senator P . de 
Ohevigny — jest dalsze zbliżenie mię-
dzy Wschodem i Zachodem 1 położenie 
kresu podziałowi świata na dwa bloki. 
Moim zdaniem Francja 1 Polaka są 
szczególnie predestynowane do wypeł-
nienia tej wspólnej misji. 



[ L l l L U i d 

W a k a c i e 
w Polsce 

Paryski przedstawiciel ^^ORBISU 

i nfor m uje: 

/ / 

Pani A . z Paryża zapytuje: 
Wybieramy się w sierpniu po raz 

pierwszy po wojnie do Polski. Zabie-
ramy ze sobą synów (17 i 19 lat), któ-

Na Targach w Grenoble, tuż obok 
budującego sią lodowego stadionu 
ol impijskiego, paryski ośrodek „ O R -
B IS -u " zorganizował stoisko informa-
cji turystycznej. 

„ L a Pologne apporte une note inter-
nationale tres seduisante" — stwier-
dzili w swoich dziennikach redaktorzy 
„ L e Progres Dauphlnois" i „Dauphine 
L iberé " , którzy przybyl i na t radycy jny 
kieliszek w y b o r o w e j w polskim stoi-
sku. 

Obecny był również komisarz ge-
neralny Ta r gów p. Paul Fi l l io ley i se-
kretarz generalny Henr i Morin, b. de-
putowany Izery Dufour oraz przewod-
niczący Syndicat d ' Init iat ive de Gre-
noble Bonjean i dyrektor Syndykatu 
P lerre Bruneaux. Ci ostatni, za jmują -
cy odpowiedzialne funkc j e w Komi t e -
cie Z imowych Igrzysk Olimpijskich, 
wręczy l i attache Konsulaitu w Lyon ie 
J. Gęsickiemu i k ierownikowi pary-
skiego ośrodka „ O R B I S " J. P i ewcew i -
czowi piękne albimiy i zestaw mate-
r ia łów pamiątkowych, które zostały 
już przygotowane dla uczestników 
Ol impiady w 1968 roku, z życzeniem, 
by mogl i powitać w Grenoble liczną 
polską ekipę sportową. p. 

rzy prawie nie znają polskiego, bo mój 
mąż jest Francuzem. Chcielibyśmy po-
jechać do jakiegoś atrakcyjnego miej-
sca, gdzie jest dużo młodzieży, by 
dzieci nauczyły się trochę więcej pol-
skiego. Dokąd radzi Pan pojechać? 

ODPOWIEDŹ: 
Proponuję wyjazd nad morze do So-

potu, gdzie w dniach od 25 do 28 sier-
pnia odbędzie się tradycyjny IWlędzy-
narodowy Festiwal Piosenki. 

limpreza ta ściąga nie ty lko wyb i t -
nych piosenkarzy z całego świata. W 
tym roku zapowiedziało swó j udział 47 
piosenkarzy z 28 krajów. Jest to r ó w -
nież n ieo f ic ja lny zlot młodzieży z ca-
łe j Polski, młodzieży, która lubi mu-
zykę lekką. 

Na pewno więc synowie znajdą cie-
kawe towarzystwo. 

Koncerty Festiwalu odbywają się w 
Operze Leśnej — teatrze na wolnym 
powietrzu, pięknie usytuowanym 
wśród wysokich 1 starych drzew. 

Sam Sopot jest poza tym bardzo 
atrakcyjną miejscowością. Piaszczysta 
plaża nad spokojnym morzem (zato-
ka), 600-metrowe molo, z którego od-
p ł ywa ją statki spacerowe na Półwysep 
Hel, do starego Gdańska odibudowa-
nego po zniszczeniach wojennych i do 
nowe j Gdyni. W pobliżu tor wyścigów 
konnych. Korty tenisowe. Dansingi. 

Zamieszkać można w luksusowym 
„Grand Hotel-Orbis", gdzie pobyt z 
pełnym utrzymaniem kosztuje 62 F, 
lub w wygodnych pensjonatach „Orbi-
su" za 25 F z pełnym utrzymaniem. 

Gdyby nie było już miejsca w Sopo-
cie można zatrzymać się również w 
pobliskim Gdańsku, gdzie poby-t z 
pełnym utrzymaniem w dobrym „Ho-
telu Monopol — Orbis" kosztuje 50 F 
dziennie. 

Radzę nie zwlekać z rezerwacją 
miejsc, ponieważ, jak zwykle , zapo-
wiada się duży z jazd zagranicznych 
turystów do Sopotu. 

Ż y c z y m y dobrej zatoawy 

Janusz PIEWCEWICZ 
Kierownik Ośrodka Informacyjnego 

PBP „OKIBIS" w Paryżu 

O występach Teatru Powszechnego 
Dokończenie ze sfr. 3 

jak całej real izacj i . T o zupełnie inne, 
nowe ujęcie Dostojewskiego, które 
może nawet szokować przyiwjrkłych do 
dawne j i znanej nam dobrze adapta-
cji... Wszystko się tu dzie je jakby iw 
pewnego rodza ju w i z j i (samego siebie 
i wydarzeń ) Roskolnikowa. Przedsta-
wienie nie ma charakteru realnej ak-
cj i , ale jest ciągiem następujących po 
sobie scen, w y p a d k ó w i skojarzeń, od-
bywa jących się w myśli bohatera... 

Trudne, a jednocześnie bardzo su-
gestywne ujęcie, w którym cały cię-
żar spektaklu spoczywa na barkach 
reżysera i g łównego bohatera. Jest 
nim w jedne j osobie A d a m Hanusz-
kiewicz, który podołał z sukcesem obu 

zadaniom. Reżysersko jest to przed-
stawienie utrzymane w zamierzonej 
atmosferze, tak z punktu widzenia de-
koracj i , i lustracji muzycznej , jak w y -
równanego stylu gry aktorów. Patrząc 
na nie odnosi się wrażenie, że zespół 
tego teatru jest bardzo zgrany, że jest 
naprawdę zespołem. 

Jeśli chodzi o aktorstwo A . H a -
nuszkiewicza, to przede wszystkim po-
siada on dużą „présence" (naj lepie j to 
chyba określa s łowo „osobowość" ) i w 
wielu momentach dużo prostoty, co 
jest z jawisk iem dość rzadkim u pol-
skich aktorów, jak zdołałem to za-
uważyć na przykładzie widz ianych na 
scenie Teatru Narodów przedstawień. 
Hanuszkiewicz to niewątpl iwie duża i 
wybi tna indywidualność aktorska. 

A . U. 

Pamięci wielkiej śpiewaczki polskiej 
W P A R Y Ż U zmarła niedawno w 

dziewięćdziesiątym roku życia 
n^bitna i znana kilkadziesiąt lat 

temu śpiewaczka polska, M A R Y A 
FREUND. W prasie krajowej znakomi-
ty pisarz i publicysta, Jarosław Iwasz-
Iciewicz, poświęcił jej pamięci wspom-
nienie. 

„Pochodziła ona z Kalisza — przy-
pomniał Jarosław Iwaszkiewicz — 
przez całe długie życie nie straciła kon-
taktów z ojczyzną. W Berlinie, Wie-
dniu, a potem w Paryżu na jedno z 
pierwszych miejsc wysunęła się Marya 
Freund jako interpretatorka pieśni 
współczesnej i propagatorka muzyki 
jak najnowocześniejszej. Była ona 
piefwszą interpretatorką cyklu Arnol-
da Schónberga „Pierrot Lunaire". Ob-
darzona z natury niewielkim głosem, 
swoją muzykalnością i zadziwiającą 
umiejętnością ogarnięcia muzycznych 
idei współczesnych kompozytorów sta-
ła się podziwu godną mistrzynią pieśni 

T A D E U S Z BAIRD 
laureatem międzynarodowej 
trybuny kompozytorów 

W Paryżu zakończyła się X I I I sesja 
międzynarodowej trybuny kompozyto-
rów przy radzie muzycznej UNESCO. 
Spośród 76 kompozycji przesłuchanych 
przez uczestników sesji, jednomyślnie 
przyznano największą notę utworowi 
Tadeusza Bairda „Cztery dialogi na 
obój i orkiestrę kameralną". 

Jest to już trzecie z kolei wyróżnie-
nie T. Bairda na tym międzynarodo-
wym forum. 

współczesnej. Nigdy nie zapomnę jej 
pierwszej wizyty w Warszawie po 
pierwszej wojnie światowej, kiedy w 
Klubie Artystycznym wykonywała tak 
rzadko śpiewane pieśni do słów Ra-
bindranatha Tagore Karola Szyma-
nowskiego oraz „Bestiaire" Poulen-
ca, który jako młody człowiek akom-
paniował jej wtedy. Swoje możli-
wości śpiewacze zachowała długo. W 
wiele lat później słyszałem jej wyko-
nanie „Pierrot Lunaire" podczas festi-
walu muzyki współczesnej w Pałermo 
w roku 1949. 

Marya Freund słynęła także jako pe-
dagog. Przez jej pracownię przewinęło 
się wielu śpiewaków i śpiewaczek, któ-
rym wpajała zasady swego niezrówna-
nego kunsztu. Jej „kursy interpreta-
cji" w małej sali Pleyela w Paryżu 
miały ustaloną sławę na obu półku-
lach. Miałem to szczęście obserwować 
je z bliska i podziwiać pedagogiczne 
walory naszej znakomitej śpiewaczki. 

Druga wojna światowa nie oszczędzi-
ła jej swych okropności. Zamknięta w 
obozie koncentracyjnym, zdołała uciec 
stamtąd dzięki cudownemu zbiegowi 
okoliczności. Ze wzruszeniem opowia-
dała potem o przyjaźni i pomocy 
obcych ludzi, dzięki którym ocaliła 
swój żywot. Po wojnie uprawiała da-
lej zawód pedagogiczny we Francji i 
w Ameryce. 

Marya Freund osierociła dwóch sy-
nów Stefana i Konrada. Stefan, wybit-
ny dziennikarz, towarzyszył w podróży 
do Polski ministrowi Daladier w cha-
rakterze tłumacza. Konrad, znany w 
świecie muzycznym pod pseudonimem 
Doda Conrad, jest cenionym śpiewa-
kiem, Pamiętamy, z jaką sztuką, odzie-
dziczoną po matce, interpretował nie-
dawno w Warszawie pieśni Chopina po 
polsku." 

p o z i ^ a ń s k i e : r e f l e k s j e 
ROKROCZNIE od trzydziestu pięciu lat, w y -

jąwszy przerwę wojenną, Poznań staje się w 
miesiącu czerwcu wie lk im międzynarodowym 

centrum handlowym. Międzynarodowe Targ i P o -
znańskie ma ją w świecie ustaloną pozycję, są każ-
dorazowo pokazem możl iwości wy twórczych kilku 
tysięcy zakładów produkcyjnych z kilkudziesięciu 
państw świata oraz o lbrzymim spotkaniem han-
d lowców różnych narodowości, dokonujących tu 
mi l ionowych transakcji. N ie bez znaczenia jest 
przy t ym fakt, że Targ i Poznańskie są jedną z na j -
większych tego typu imprez, na których współ-
praca Wschód — Zachód nabiera praktycznego 
wyrazu. 

Poznań jest co do wielkości p iątym miastem 
Polski. Ustępuje pod wzg l ędem liczby mieszkań-
ców, a to właśnie brane jest przede wszystkim pod 
uwagę w ustalaniu pozyc j i miasta, nie ty lko W a r -
szawie i Łodzi , ale ma -także przed sobą K r a k ó w 
i Wroc ław. W stojsunkach polskich — jest miastem 
dużym." Na kontynencie europejskim ma Poznań 
przed sobą 64 większe od siebie miasta, a jeżel i 
dol iczymy do nich 9 miast bryty jsk ich i ir landz-
ki Dublin, jest w Europie dopiero na siedemdzie-
siątej piątej pozyc j i co do wielkości. A l e jako mia-
sto europejskiego, a nawet światowego handlu — 
należy do największych. 

W tym roku przewinęło się przez Międzynarodo-
we Targ i Poznańskie ok. 10 tysięcy zagranicznych 
handlowców i ekspertów różnych działów świato-
wego przemysłu. Mie l i oni okaz ję zorientować się 
nie ty lko w jego nowościach i aktualnych moż l iwo-
ściach, ale i poznać szeroki zasięg produkcj i pol-
skie j oraz j e j wysok i poziom. Wszystk im cudzo-
ziemcom, którzy spotykają się z przemys łowym 

dorobkiem Polski na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, imponuje rozmach i wszechstronność 
polskiej produkcji , wysoki poziom j e j myśli tech-
nicznej, wyraża jący się w pomys łowym rozwiązy -
waniu zawi łych problemów i w bardzo l icznych 
przypadkach na jwyższa produkcyjna klasa tych 
rozwiązań. Poza Targami i ich bogatą ekspozycją, 
nie uchodzi również uwagi cudzoziemców sam Po -
znań jako miasto i j ego prawie pół mil iona oby-
watel i . Miasto piękne, łączące urok swe j historycz-
nej przeszłości z na jbardz ie j wyraz is tymi cechami 
nowoczesności, miasto polskiego milenium, zabyt-
kowe j katedry z grobami pierwszych historycz-
nych władców Polski, zaby tkowe j starówki, innych 
w i ekowych budowl i sakralnych i świeckich, zw ią -
zanych z dzie jami narodu oraz mie jsc uświęconych 
walką na śmierć i życie z naporem germanizacy j -
nym, na jp i e rw pruskim a późnie j hit lerowskim. 

Polskość tego miasta, j ego niezłomny narodowy 
charakter, bogactwo jego dz ie jów zwraca ją uwa-
gę cudzoziemców nawet w tych na jbardz ie j mię-
dzynarodowych dniach Poznania, t j . w okresie w i e l -
kiego czerwcowego z jazdu handlowców i przemy-
słowców z różnych stron świata. Jeżeli dostrzegają 
oni coś niemieckiego w tym mieście, to ciężki pru-
ski gmach ka jzerowskiego zamku, wzniesiony na 
krótko przed pierwszą wojną, który miał być, w e -
dług Wi lhe lma I I , symbolem pruskie j niezniszczal-
ności na wschodzie Europy i pruskiego „Drang 
nach Osten", a stał się symbolem przemi ja jącego 
władz twa pychy, przemocy i zachłanności. Drugi 
e lement niemieckiego panowania w tym mieście, 
to liczne miejsca ludobójczych zbrodni h i t lerow-
skich dokonanych na Polakach. W samym ty lko 
Forcie V I I wymordowa l i hit lerowscy okupanci ok. 
40 tys. osób, czyl i prawie 20 procent ludności pol-

sk ie j przedwojennego Poznania. Przypomina o tym 
krzyż wznoszący się wysoko ponad forteczne wały . 

Dla tysięcy cudzoziemców, w t ym i w ie lu N i em-
ców z republiki zw iązkowe j , którzy odwiedza ją 
Poznań, polskość tego miasta jest tak niewątpl i -
wa, jak dla 40 mi l ionów Po laków — wl icza jąc 
w to społeczeństwo polskie na Wychodźstwie . Ca-
łą swoją przeszłością, walką, dorobkiem, ludnością 
dawną i obecną, Poznań jest miastem bez reszty 
polskim. Próby germanizacj i przeminęły z wiatrem. 
A jednak w N R F istnieje i działa przy pomocy 
o f ic ja lnych czynników rewiz jonistyczna organiza-
cja, pragnąca objąć granicami przyszłe j niemieckie j 
Rzeszy również Poznań. Jest to z iomkostwo, zwane 
„War the land" *). Z iomkostwu temu chodzi nie ty l -
ko o samo miasto, ale o całą Wie lkopolskę i K u j a -
w y oraz te części Polski, które Hit ler włączy ł do 
„War the land" w 1939 r., m.in. Łódź. 

Mówiąc o działalności rewiz jonistyczne j w NRF , 
zwyk l i śmy odnosić ją jedynie do organizacj i od-
wetowych, szykujących się do agresj i na Odrę i 
Nysę. A zapominamy o organizacjach N R F , stawia-
jących sobie za cel zagarnięcie nie ty lko ziem, któ-
re w 1945 r. powróci ły do polskiej państwowości, 
ale s ięgających również po Poznań, Bydgoszcz, 
Gdynię, Łódź, a nawet i Kraków. Z iomkostwo 
„War the land" jest właśnie jedną z tych organiza-
cji. Jego program pokrywa się z grabieżczym pro-
gramem Prus i Hit lera. Gdyby Niemiecka Republ i -
ka Federalna nie nawiązywała do zaborczości Prus 
i I I I Rzeszy, o czym od czasu do czasu usiłują prze-
konywać niektórzy zachodnioniemieccy pol itycy, 
nie to lerowałaby na swo im terenie organizacj i 
o tak zbrodniczych celach. A j e j rząd nie ty lko to-
leruje, ale je jeszcze popiera. 

•) WARTHELAND (także warthegau) — nazwa nadana 
przez III Rzeszę części ziem polskich zagrabionych 
i okupowanych w 1939 r., obejmującej całą Wielkopolskę, 
znaczny obszar woj. łódzkiego z Łodzią oraz sąsiednich 
powiatów woj. pomorskiego. także warszawskiego. 



Moment składania wieńca od Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 

W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ 
DZIAŁALNOŚCI 

Z W I Ą Z K U U C Z E S f H I K d W 
POLSKIEGO RUCHU OPORU 

w P a r y ż u o d b y ł y się o s ta tn i o u r o c z y s t o ś c i z w i ą z a n e z 20 rocznicą 
dz ia ła lnośc i Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o r u o d czasu 
zakończen ia w o j n y i w y j ś c i a t e j o r g a n i z a c j i z podz iemia . K o m b a -
tanci Z U P R O n a w i ą z y w a l i w tycti u r o c z y s t o ś c i a c h d o o b c h o -
d z o n e g o o b e c n i e Tys iąc l e c ia Po l sk i o r a z 21 r o c z n i c y p o w r o t u d o M a -
c i e r z y Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h . 

W C Z E R W C O W Ą N I E D Z I E L Ę na-
stąpiła zbiórka pod Łukiem 
Tr iumfa lnym, przy Grobie N i e -

znanego Żołnierza. Generał Mar-
quant — reprezentant przewodniczą-
cego Assemblée Nat ionale p. Cłiaban-
-Delmasa, generał Gilles, l iczni o f i ce -
rowie armii francuskiej , wśród nicłi 
reprezentant gubernatora wo j skowe-
go miasta Paryża, a obok nich atta-
ché wo j skowy Ambasady P R L w P a -
ryżu pułkownik Sylwester Kazimier-
ski, reprezentujący p. amibasadora Ja-
na Druto, konsul generalny P R L w 
Paryżu p. Janusz Mickiewicz w oto-
czeniu korpusu konsularnego, generał 
Daniel Zdrojewski — generalny prezes 
Z U P R O , p. mecenas Tadeusz Jago-
szewski — prezes Z U P R O w okręgu 
paryskim, pp. Paweł Poziemski, Józef 
Meller, Mieczysław Golon, Stanisław 

Krzyżostaniak z zarządu ZUÎPRO w 
północnej Francj i , reprezentanci l icz-
nych organizacj i byłych kombatantów, 
wśród nich I I Division Blindée, Rh in-
-et-Danube, Souvenir Français, z łożyl i 
hołd pamięci poległych Iwhaterów. 

Po odegraniu t radycy jne j „Sonner ie 
aux Mor t s " i minucie ciszy, generał 
Daniei-Zdrojewskl wraz z p. Pozlem-
skim i p. mecenasem Jagoszewskim 
złożyl i wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza w imieniu Związku Uczest-
ników Polskiego Ruchu Oporu. Płk 
Kazimierski wraz z p. konsulem Mic-
kiewiczem złożyl i w ien iec w imieniu 
polskiego Związku Bojowników o W o l -
ność i Demokrację. Wpisywanie naz-
wisk do Złote j Księgi zakończyło tę 
uroczystość. 

P o wspólnym obiedzie uczestnicy 
zjazdu zebrali się wraz z zaproszony-
mi goś6mi w salach I V okręgu P a r y -
ża. Salę zdobił wie lk i transparent: 
„Hommage à la Poiic^rne Millénaire". 
P o powitaniu zebranych p. mecenas 
Jagoszewskl podkreśli ł ważność uro-
czystości, która pozwol i ła na spotkanie 
dawnych bo jown ików o wolność P o l -
ski i Francj i w dwadzieścia lat po za-
kończeniu k r w a w e j i tak tragicznie 
ob f i te j w o f i a ry wo jny . Mówca nawią-
zał do jubileuszu Tysiąclecia Polski 
oraz do 21 rocznicy powrotu Z i em Za-
chodnich i Północnych do Polski. 

Do prezydium zjazdu wpłynę ło bar-
dzo w ie l e l istów i te legramów z gratu-

Ile to sztandarów, ile to już delegacji 
aby oddać hołd tym, którzy poświęcili 

lacjami, życzeniami, wyrazami sympa-
tii dla ZUiPRO, żalu z powodu n iemo-
iżliwości wzięcia osobistego udziału w 
uroczystościach. P o odczytaniu tych 
l istów przez p. mecenasa Jagoszew-
skiego zabrał głos generalny prezes 
ZUPRO generał Daniel-Zdrojewski. 
Generał przypomniał o udziale Ruchu 
Oporu we wspólnej walce z wrog iem 
hit lerowskim, o wysi łku zbrojnych P o -
laków, o ich tfohaterskich walkach na 
wszystkich frontach świata. 

* 

Podczas z jazdu odbyła się w gma-
chu merostwa I V okręgu Paryża w y -
stawa fotograf i i , ukazujących wojsko 
polskie w walkach na wszystkich f r on -
tach I I w o j n y światowej . 

przychodziło tu pod Łuk Triumfalny 
własne życie za Francję i Polskę 

Na zdjęciu powyżej: konsul generalny PRL, w Paryżu p. Janusz Mickiewicz wpisuje się do Złotej Księgi. Po lewej — 
konsul Stanisław Pichla. Na zdjęciu poniżej: „Sonnerie aux Morts" i minuta ciszy dla uczczenia pamięci poległych 

Uroczystości poprzedzone były wal-
nym zebraniem ZUPRO, podczas które-
go dokonano wyborów do zarządu 
Związku. Prezesem generalnym ZUPRO 
został generał Daniel-Zdrojewski. Sta-
nowisko prezesa administracyjnego po-
wierzono p. Pawłowi Poziemskiemu, 
stanowisko I wiceprezesa i prezesa ad-
ministracyjnego w zastępstwie p. mece-
nasowi Tadeuszowi Jagoszewskiemu. 
Dalsze stanowiska w zarządzie obsa-
dzone zostały następująco: Mecenas 
Jean Denizart — sekretarz generalny; 
Kapitan Mieczysław Golon — sekretarz 
gen. w zastępstwie: p. Tadeusz Wacłio-
wicz — skarbnik generalny: p. Daniel 
Poziemski — skarbnik gen. w zastęp-
stwie; p. Władysław Sikorski — prze-
wodniczący komisji rewizyjnej: p. Jó-
zef Meller — przewodniczący sądu ho-
norowego; p. Jacques Mizne — prze-
wodniczący w zastępstwie: p. Lilianę 
Zdrojewska — przewodnicząca sekcji 
spraw kulturalno-oświatowycłi; p. Pa-
weł Poziemski — przewodniczący kapi-
tuły Krzyża Zasługi ZUPRO (stały). 

Zastępcy i prezesi terenowi: p. Mi-
cłiał Markusz — wiceprezes i prezes de-
partamentu Aube; p. Stanisław Krzyżo-
staniak — wiceprezes i prezes terenu 
dep. Pas-de-Calais; p. Radzicki — wice-
sekretarz; p. władysław Papierz — wi-
cesekretarz; p. Zygmunt Pucłialski — 
wiceskarbnik; p. Walenty Sierota — 
członek sądu honorowego, pani Maria 
Chucłila — członek sądu honorowego; 
p. Jan Polak — członek sądu honoro-
wego. Panie Maria Markusz i Des-
champs — członkinie oddziału kultu-
ralno-oświatowego. 

Delegaci związku: płk. Armand, por. 
Bonjean, major Montagne, płk. Le-
maire, płk. Ginier, gen. De Bruyn, 
płk. CaiUavet, płk. Horn, p. Tadeusz 
Szumowski, major Berliner. 

Zdjęcia: Wl. SŁAWNY 



Podczas otwarcia wystawy wygłosił 
przemówienie mer Saint-Denis p. Au-
guste Gillot (na zdjęciu w środhu) 

EXTRAITS DE L'ALLOCUTION 
D'AUBUSTE GILLOT 
Maire de Saint-Denjs 
Conseiller Général 
de la Seine 

C'est un grand honneur pour notre 
ville de pouvoir inaugurer cette belle 
exposition sur „LA POLOGNE NOU-
VELLE", à l'occasion du millénaire de 
l'Etat Polonais. 

Parler de la Pologne, c'est parler 
d'une grande amie de la France, com-
bien sincère. Au cours de son histoire, 
maintes fois, le peuple polonais eut à 
faire aux mêmes ennemis que les nô-
tres: les chevaliers teutoniques, les 
Prixssiens de 1870, les envahisseurs al-
lemands de 1914, et les armées hitlé-
riennes de la terrible guerre 1939-45. 

Le bilan de cette guerre atroce fut 
la destruction des villes et villages et 
six millions et demi de Polonais morts 
victimes du fascime hitlérien. Un Po-
lonais sur cinq y laissa la vie. La ca-
pitale Varsovie fut rasée et assassinée. 

C'est un fait que l'on connaît tńen 
en France Nicolas Copernic, Frédéric 
Chopin, Jarosław Dombrowski, Marie 
Sklodowska-Curie et d'autres. Mais ce 
que l'on connaît moins bien, c'est la 
masse anonyme des Polonais émigrés 
dans la lutte pour le progrès social, la 
liberté, l'indépendance et la paix. 

Mes différentes responsabilités dans 
la Résistance en France m'ont placé 
aux côtés des dirigeants des groupes 
clandestins polonais car toute la Ré-
sistance devait être coordonnée. Je 
peux témoigner de leur courage et de 
leurs sacrifices, tel celui du patriote 
Stanislas Kubacki tombé sous les bal-
les des hitlériens en s'écriant: „Je 
meurs pour Œa liberté, pour la France, 
pour la Po logne" . 

Ce sont des faits inoubliables qui 
se sont passés tout au long de cette 
guerre ou la Pologne fut présente sur 
tous les champs de bataille d'Europe 
et d'Afrique, partout ou la liberté 
était en jeu. 

Aujourd'hui, la nouvelle Pologne a 
22 ans. Son bilan au service du 

. peuple — représenté très partielle-
ment dans cette exposition que vous 
allez visiter — est impressionnant. En 
vérité, la Pologne s'est transformée du 
tout au tout, et cela dans un très court 
laps de temps. 

Nous nous réjouissons en constatant 
que les relations franco-polonaises se 
sont améliorées ces temps derniers. 
C'est l'intérêt de la France de multi-
plier les échanges de tous genres entre 
nos deux pays. Aujourd'hui, la Po-
logne est devenue un grand Etat de 
l'Europe Centrale. 

Nou^ lui souhaitons de nouveaux 
succès en prenant l'engagement de 
travailler au renforcement de l'amitié 
franco-polonaise. 

Vive la nouvelle Pologne, amie fi-
dèle et sincère du peuple de France et 
qui déclare, avec le poète polonais 
Kamil Norwid que „ L e bonheur de la 
patrie n'est qu'une parcelle du 
bonheur de l 'humanité". 

Gości, którzy przybyli uroczyste otwarcie wystawy, oprowadzał Biuletynu Informacyjnego" 

T ] 
- y - W E J Ś C I A D O M E R O S T W A w St. Denis pod 

Pa r y ż em zapraszały af isze: „ Z okazji Tysiącle-
cia Państwa Polskieeo IVIerostwo St. Denis za-
prasza mieszkańców na W Y S T A W Ę O NOWEJ 
¡POLSCE. Na uroczystości z okazji otwarcia wy-
stawy, zorganizowanej pod honorows^ patro-

natem Jego Ekscelencji Ambasadora Polski we Francji 
Jana rkruto oraz mera Sit. Denis, Conseiller Général de 
la Seine Augru-ste Gillot, wystąpi polski zespół folklory-
styczny z Paryża „Syrena" oraz pianista Marian Ry-
bicki". 

Wie lu mieszkańców St. Denis było obecnych na uro-
czystości otwarcia wys tawy . Przyby l i na nią również 
ambasador Polski w Paryżu p. Jan Druto, radca A m b a -
sady p. Stefan Staniszewski oraz wicekonsul P R L w P a -
ryżu p. Mieczysław Ogonowski, serdecznie witani przez 
mera St. Denis — p. Auguste Gillot. 

'Otwierając wys tawę oraz w i ta jąc przyby łych gości, 
przemówienie wygłos i ł me r St. Denis — p. Auguste G I L -
L O T ( f ragmenty przemówienia zamieszczamy obok). 

P r zemówien ie wygłos i ł również ambasador Polski pan 
Jan DRUTO. 

— Cieszymy się — powiedział ambasador Polski — że 
z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego merostwo St. 
Denis zorganizowało tę wystawę. Tysiącletnia historia 

Polski jest Wsitorią prawie tysiącletnich przyjaznych sto-
sunlków Polski i Francji. Razem walczyliśmy i zawsze 
kraje nasze były po tej samej stronie barykady... 

— Obecnie — mów i ł dale j p. ambasador — przyjazne 
kontakty między naszymi krajami są jeszcze bliższe 
I przybierają konkretne formy współpracy oraz współ-
działania na arenie międzynarodowej. A poza tym liczne 
są doiwody sympatii, szczerego zainteresowania życiem 
i oslągrnięciaml Francji w Polsce i Polski we Francji. 
Wyrazem tego jest i obecna wystawa, która pozwoli mie-
szkańcom St. Denis bliżej poznać Polskę i jej problemy. 

Przemówien ie swe p. ambasador Jan Druto zakończył 
okrzyk iem: „Niech żyje Francja! Niech żyje Polska! 
Niech żyje przyjaźń francusko-polska!". 

Goście oglądal i następnie l iczne plansze, zdjęcia i w y -
kresy, obrazujące rozwó j powo jenne j Polski. 

Następnie w udekorowanej f l agami polskimi i f rancu-
skimi p iękne j sali zabytkowego merostwa St. Denis w y -
stępował polski zespól folklorystyczny z Paryża „SYRE-
N A " , po czym dał p iękny koncert muzyk i polskie j piani-
sta Marian RYBICKI . 

W hallu merostwa iczynne toyły stoiska z polskimi w y -
robami przemysłu artystycznego, znaczkami itp., które 
cieszyły się dużym powodzeniem. 

Uka. 

LA P0L0G1VE 1V0UVELLE 

Polka, krakowiak i polonez tańczone przez zespół „Syrena" z Paryża (na 
zdjęciach poniżej i z prawej) bardzo podobały się publiczności. Wystąpił rów-
nież pianista Marian Rybicki. Odegrał on utwory Chopina, Szymanowskiego, 
Malawskiego i Kisielewskiego. Za niezwykle udany występ chłopcom z zespo-
łu „Syrena" wyraziły serdeczne podziękowanie „królowa" i jej damy dworu 



okazji otwarcia wystawy odbył się w zabytkowej sali merostwa cocktail 

Mile i pamiątkowe zdjęcie. W otoczeniu „Królowej 1966" wybranej z okazji 
Targów i wystawy w Saint-Denis, Mlle Jannet Verdier (po środku) oraz jej 
dam dworu Mile Monique Lesage í Mile Géraldine Finet, ambasador Polski 
p. Jan Druto (pierwszy od lewej), mer Saint-Denis — p. Auguste Gillot (po 
środku) i radca Ambasady p. Stefan Staniszewski (pierwszy od prawej) 

Wystawa o Polsce w Saint-Denis 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w rubryce „Żołnierskie 
wspomnienia emigrantów" 
zamieszczamy wypowiedzi 
i reiacje wszystkicłi, któ-
rzy pragną opowiedzieć za 
naszym pośrednictwem 
swoje przeżycia z lat 1939— 
—1945. Na życzenie wysy-
łamy reportera dla spisa-
nia ustnych relacji b. żoł-
nierzy i kombatantów. Za-
mieszczamy także pamiąt.. 
kowe zdjęcia z lat wojny 
z osobistych albumów na-
szych rozmówców. 

Ucieczki z obozów 
WOJENNE P R Z E Ż Y C I A pana 

Zygmunta Ł O S I O W S K I E G O 
z Tarbes — to przede wszy -

stkim ucieczki z niemieckich obo-
zów jenieckich. Uparcie próbował 
kilka razy wydostać się poza druty 
kolczaste stalagu. Gdy nie uda-
wało się raz, próbował drugi. N i e 
zrażał się niepowodzeniami. N ie 
za łamywał się wtedy , gdy roz-
wścieczeni N i emcy stosowali re -
presje i pakowal i nie fortunnego 
uciekiniera do obozu karnego. 
Uciekał sześć razy, i chociaż za 
każdym razem był p r z ychwy tywa -
ny, nie żałuje tych prób odzyskania 
wolności. Gdyby historia powtó-
rzyła się, uciekałby znowu. 

Pan Łosiowski pochodzi z Ja-
worzna pod Krakowem. P o przy -
jeździe do Franc j i pracował w ko-
palni w Courrières. P o siedmiu la-
tach przeniósł się na teren depar-
tamentu Hautes-Pyrénées, aby 
wreszc ie zaangażować się w 1938 
roku do wojska. By ło to na krót-
ko przed wybuchem drugie j w o j -
ny światowej . 

W ma ju 1940 roku był p. Łos iow-
ski na francie. N i emcy zaatakowal i 
Belg ię i w re jonie rzeki Meuse 
uderzyli z wie lką siłą na zgrupo-
wanie wo j sk francuskich. P o trzech 
dniach wa lk by ł p. Zygmunt Ł o -
siowski nv niewoli . 

— W kilka miesięcy później, 2 
lutego 1941 roku, próbowałem 
ucieczki po raz pierwszy. Trzymali 
nas wtedy w obozie w Westfalii. 
Nie miałem szczęścia. Złapali mnie 
cywile koło Dortmundu. W czerw-

P o ucieczce k i e rowano zb iegów 
do innego obozu jenieckiego. Cza-
sami następowało przeniesienie z 
obozu do obozu. N o i w tych oko-
licznościach zwiedz i ł nasz Rodak 
stalagi: V IB , V IC , V ID , V I G , H ID , 
I I I C, no i wreszcie... R a w ę Rus-ką. 

— Tutaj było najgorzej. Trakto-
wali nas Niemcy bez litości. Otrzy-
mywaliśmy dziennie pokarm, któ-
rego wartość kaloryczna wynosiła 
1.500 jednostek, podczas gdy więź-
niowie obozów koncentracyjnych — 
morzeni głodem, jak wiemy, otrzy-
mywali 2.000 kalorii dziennie. Pa-
nował głód, choroby, nie było na-
wet wody. Jeden kran musiał wy-
starczyć dla 20 tysięcy ludzi. 

W czasie tych wędrówok po obo-
zach przydzielano j eńców do róż-
nych zajęć. Pan Łosiowski praco-
wał przy stolarce. • Pracę tę lubił, a 
EKJza tym zna jdowa ł w z imie moż l i -
wości, żeby się trochę ogrzać. 

—- Gdyby Niemcy widzieli, jak 
rznęliśmy z kolegami dobre drze-
wo materiałowe na opał — pozabi-
jaliby nas. Zeby przeżyć, trzeba 
było ciągle robić coś, za co groziły 
najsurowsze kary. A ile się czło-
wiek nacierpiał, ile kilometrów 
musiał przejść na spuchniętych no-
gach! Najgorzej, że ludność nie-
miecka była wrogo ustosunkowana 
do nas i denuncjowała nas przed 
policją. 

Raz, podczas ucieczki z obozu, 
młody 17-letni Niemiec zaczął mnie 
ścigać i nie odszedł ode mnie tak 
długo, dopóki nie dostałem się w 

CU tego samego roku przygotowa-
liśmy nową próbę ucieczki. We 
trzech. Pracowaliśmy wtedy w od-
lewni aluminium. Trzeba było 
przedostać się przez linie drutów 
kolczastych, które strzeżone były 
przez policjantów z Schupo. Udało 
nam się wydostać z obozu. Gdy po-
licjanci zostali zaalarmowani i roz-
poczęli pościg, puszczając za nami 
psy, próbowaliśmy uciekać rzeką. 
Weszliśmy do wody wiedząc, że 
tylko w ten sposób zatrzemy za so-
bą ślad przed psami. Udało się je-
szcze raz. Dotarliśmy aż do granicy 
holenderskiej i tu przychwycili nas 
celnicy. Wpakowali nas do więzie-
nia, a na drugi dzień odesłali do 
stalagu. W czasie gdy policjanci 
prowadzili nas drogą, gromada 
dzieci niemieckich biegła wokół 
nas krzycząc i wygrażając nam 
pięściami. No i tak zakończyła się 
ta chwilowa siedmiodniowa wol-
ność, podczas której zdołaliśmy 
przejść 250 kilometrów. 

ręce wojska. A wyglądaliśmy wte-
dy tak, że można było rozpłakać 
się nad nami z litości. Słyszałem, 
że w roku 1942 na drogach nie-
mieckich znajdowało się 80 tysięcy 
zbiegów z obozów. Nie ja jeden 
próbowałem tym sposobem odzy-
skać wolność. 

Zygmunt Łosiowski został od-
znaczony ki lkoma medalami : Mé -
dai l le des Evadés, Médai l le M i l i -
taire, Médai l le d ' Interné de la Ré -
sistance, Médai l le du Combattant 
Volontaire de la Résistance, Cro ix 
du Combattant Volontaire 1939—45 
i in. Gdy wyszedł wreszcie z obozu 
po zakończeniu wo jny , był wyc ień-
czony i chory. M imo to na jp i e rw 
pojechał do Paryża, aby odnaleźć 
ludzi, nieznanych zresztą, którzy w 
tym trudnym okresie życia wysy ła -
li mu paczki z żywnością. Dopiero 
potem i>ojechał do Tarbes, gdzie 
mieszka do dzis iaj i gdzie za jmu je 
się przez cały czas wo lny od pracy 
swymi ulubionymi roślinami. 



WIELKIE P R Z E Z Y C I E 
Począwszy od maja wzrasta ilość wycieczek polonij-

nych przybywających do Kraju z różnych stron świata. 
W wycieczkach przeważają przedstawiciele Polonii z U S A 
i Kanady. Liczne są również grupy Rodaków z krajów 
europejskich. Poza wycieczkami zbiorowymi przyjeżdża 
co miesiąc do Polski kilka tysięcy osób indywidualnie. 

Nasilenie przyjazdów w roku bieżącym związane jest 
z końcowym akordem obchodów milenijnych. W kwiet-
niu bawiło w Kraju 9 wycieczek, głównie z U S A i Kana-
dy, w maju — 17, w czerwcu — 30 (ponad 1600 osób). 
Najwięcej przyjazdów zbiorowych nastąpi w lipcu 1 w 
pierwszej połowie sierpnia. VV obu miesiącach odbędzie 
podróż po Polsce 1 weźmie udział w obchodach Tysiącle-
cia Państwa Polskiego kilkadziesiąt grup wycieczkowych. 

Wszystkie niemal większe linie lotnicze i związane z nimi 
biura podróży optymistycznie oceniają tegoroczny sezon wy-
cieczkowy do Polski, w przewozie Polaków do Kraju biorą 
udział nie tylko amerykańskie linie lotnicze, oraz „Air France", 
„Sabena", „KLM", „SAS", ale także (po raz pierwszy) włoska 
„Alitalia", grecki „Olimpie" I łiinduska „Air India". Niektóre 
przedstawicielstwa lotnicze zaangażowały specjalnie na rok 
1966 personel władający językiem polskim dla obsługi rucłiu po-
lonijnego. 

W maju I czerwcu przybyły do Kraju na dłuższy pobyt 
najliczniejsze z dotychczasowych wycieczeik polonijnych: 
dwie stuosobowe wycieczki: Związku Podhalan z Chica-
go 1 z Detroit oraz 250-osobowa grupa Polaków z Austra-
lii i Nowej Zelandii. Poniżej zamieszczamy relację z po-
bytu w Kraju wyclecziki Polonii australijskiej. 

wie przekazali swoim współrodakom. 
iZebyście mówili tylko prawdą — to, 
na co zasłużyliśmy. Wszyscy życzymy 
Wam, abyście w Kraju zaznali jak 
najwięcej radości i zadowolenia, aby-
ście szczęśliwie wrócili do Waszych 
domów i zawsze pamiętali o Polsce... 

Wzruszenie zebranych potęgowało 
się. Okrzyk i : — Na zdrowie! Sto lat! — 
przeplatały się z uściskami. T u i ó w -
dzie w milczeniu padały łzy. 

Ksiądz Fel iks W O Ż N I O Z A K , od 
kilkunastu lat duszpasterz w skupi-
skach Polonii , na jp i e rw niemieckie j , 
teraz austral i jskiej , w serdecznych 
słowach ptodziękował gospodarzom za 
ich życzl iwość i serce. 

— Widzimy Polskę wielką i wspa-
niałą. Jest to matka nasza, którą ko-
chamy zawsze, widzimy ją w rozkwi-
cie i dobrobycie, nie taką, jaką zosta-
wiliśmy — w niedoli i niedostatkach. 
Polska obecna jest krajem bogatym, 
¡ambitnym. Widzieliśmy jej synów i 
córki przy pracy uczciwej i sprawie-
dliwej... Niech żyje nasza kochana Oj-
czyzna! 

Ks. Feliks Woinłczak, b. więzień obozu 
koncentracyjnego iw Dachau, od kilku 
już lat jest duszpasterzem w skupi-
skach polonijnych w Bennala-TIiHorla 

JA K I E S Ą W R A Ż E N I A I S P O -
S T R Z E Ż E N I A naszych Rodaków z 
Austral i i? 

— Od 26 lat mieszkam poza Kra-
jem — mów i ze wzruszeniem p. Mar ia 
Z A W A D Z K A z Cabramatta ko ło Syd-
ney. — To jest mój pierwszy, wytę-
skniony pobyt w Polsce. Ileż to razy 
wzdychałam do tej chwili. Człowiek 
nie chce uwierzyć własnemu szczęściu, 
spełnieniu tak głębokich pragnień. 

Jak się znalazłam w Australii? 
No, tak jak większość z tu obecnych. 
Najpierw byłam na przymusowych 
robotach w Niemczech. Byłam młoda i 
zdrowa, takich Niemcy potrzebowali. 
Nie byłam sama. U bauera pracowało 
wielu ludzi z mojej wioski Kuźnia-
ków na Kielecczyźnie. Był tam i mój 
przyszły mąż, którego znałam we wsi 
od chłopaka. 

Pobraliśmy się, pracowaliśmy ra-
zerri, potem po wojnie — chcieliśmy 
się czegoś dorobić. Po 10 latach poje-
chaliśmy do Australii. Mamy 4 dzieci, 
jakoś żyjemy, pracujemy. Ale naj-
większa radość czeka mnie teraz — 

Rodacy z Australii żywo Interesowali się w Stolicy nie tylko z pietyzmem 
odbudowanymi zabytkami, ale zwiedzali nowoczesne osiedla mieszkaniowe 

250-osobowa grupa Polaków z Australii zwiedziła podczas pobytu w Polsce 
najcenniejsze zabytki kultury I sztuki narodowej, m. in. była na Wawelu 

na to, że tu zawsze jest dla każdego z 
Was miejsce. Polska jest matką dla 
wszystkich i jak prawdziwie dobra 
matka przygarnia do siebie bez wy-
jątku każde iswoje dziecko. 

Słowami tynai w i ta ł Rodaków z A u -
stralii Stanisław Z A W A D Z K I , w i ce -
prezes Towarzys twa „Po lonia" . 

— Chcielibyśmy — mówi ł dalej St. 
Zawadzk i — żebyście to wszystko, co 
widzieliście, obiektywnie i sprawiedli-

P. .Helena Piotrowska (z lewej) odwie-
dziła rodzinną wieś Ulanów. Z prawej 
p. Maria Zawadzka z Nowej Zelandii 

WY C I E C Z K A P O L A K Ó W 
zamieszkałych w dalekie j 
Austral i i , po raz p i e rw-
szy przyjechała tak licz-
nie w odwiedz iny do 
Kra ju . D o dawne j O j -

czyzny p r zyby ło aż 250 osób, reprezen-
tujących starsze i młode pokolenie. 

P ie lgrz jTnkę po Polsce rozEHJCzęło 
od s ławnego grodu częstochowskiego, 
gdzie odbyły się uroczyste obchody 
Tysiąclecia Chrztu Polski. A l e w roku 
wie lk iego jubileuszu Tysiąclecia Pań-
stwa F"olskiego należało zwiedzić na j -
ważnie jsze miasta, miejsca chwały 
narodowej , poznać współczesny obraz 
Polsici. Dalsza trasa wiodła więc przez 
Kraków, Wrocław, Poznań, Gniezno. 

P o odbyciu podróży po K r a j u ucze-
stnicy wyc ieczk i spotkali się w W a r -
szawie na przyjęc iu, zorganizowanym 
przez Towar zys two Łączności z Po lo -
nią Zagraniczną, z naczekijrmi w ła -
dzami Związiku Bo j own ików o W o l -
ność i Demokrację , z dziennikarzami 
i byłjrmi działaczami poloni jnymi mie-
szkającymi w Kra ju . 

— To wszystko, co widzieliście, jest 
tak samo Wasze, jak i nasze. Uważa-
my Was za swoich braci i siostry, bo 
przecież w Waszych żyłach płynie ta 
sama krew polska, a serca nasze biją 
jednym rytmem. 

Pamiętajcie, że jeśli ktoś z Was 
znalazłby się w takiej sytuacji, że nie 
mógłby żyć bez Polski — może liczyć 

Delegacja Polonii australijskiej w czasie pobytu w Warszawie uczciła pa-
mięć polskich bohaterów, składając wieniec na Groble Nieznanego Żołnierza 



Wzruszenia i toasty towarzyszyły spotlcaniu Rodaków z Australii z przedsta-
wicielami Towarzystwa „Polonia", ZBoWiD i działaczy polonijnych. Poniżej 
dwie młode Polki: Barbara Bielawska (z lewej) i Mirosława Włodarczyk są 
córkami Polaków, urodziły się w Niemczech, obecnie mieszkają w Australii 

Podczas gdy. część uczestników wycieczki z Australii wypoczywała w lesie, 
(poniżej) inni zwiedzali Stolicę. Po prawej: grupa młodych Rodaków pod 
pomnikiem Bohaterów Warszawy — słynną Nike, jia Placu Teatralnym 

odwiedzę moją rodzinę we wsi, w któ-
rej się urodziłam. 

Podobne ko le je życia miała p. Hele-
na P I O T R O W S K A , mieszkająca od 
wie lu lat w Paramatta, również koło 
Sydney. 

— Pochodzę z Rzeszowskiego, ze wsi 
Ulanów w powiecie Nisko — opowia-
da — gdzie żyje moja matka i brat. 
Stale utrzymujemy korespondencję, 
ale to nie to samo. Czy oni mnie po-
znają? Wyjeżdżałam jako młoda 
dziewczyna, a teraz jestem matką 
trojga dzieci. Jedyna pociecha, że nie 
powstydzę się przed moimi ze wsi. Te-
go wszystkiego, co polskie, nie można 
zapomnieć, nawet gdy się jest tysiące 
kilometrów od Kraju. 

Moje dzieciaki mówią po polsku, 
uczą się w sobotnich szkołach histo-
rii, języka, geografii — wszystkiego 
co mówi im o naszej Ojczyźnie. Jak 
podrosną to — da Bóg — że i one 
przyjadą do Polski. 

Ksiądz Fel iks W O Ż N I C Z A K z Ben-
nala-Victoria, były więzień Dacłiau, 
mówi : 

— Polska emigracja w Australii ma 
ze sobą liczne kontakty. Wszyscy się 
znają, kiedy trzeba — służą wzajem-
nie radą i pomocą. Solidarność tam 

duża, życzliwość okazują sobie na 
każdym kroku. Nie znam jeszcze 
wszystkich problemów polonijnych, bo 
jestem tam niedługo. Przyjechałem 
do Bennala-Victoria przed kilku laty, 
przedtem byłem w Niemczech. 

Jedna z uczestniczek wycieczki , 
mieszkająca V7 stolicy Austral i i po-
łudniowej , w Adela lde, jest nauczy-
cielką. Pocl iodzi z Bydgoszczy, a na 
Pomorzu ma liczną rodzinę, którą 
opuściła 30 lat temu. 

— Przyjechałam do Polski tylko 
dzięki temu, że księża zapewnili mi 
bezpłatny bilet — mówi płynną pol-
szczyzną. — Bo muszę dodać, że co 30 
bilet w naszej 250-osobowej grupie 
jest bezpłatny. Mieszkam w Adełaide, 
wśród 9 tysięcy Polaków. Łączność ze 
starym Krajem utrzymujemy przy po-
mocy prasy i książek polskich otrzy-
mywanych z Polski lub od Polonii 
amerykańskiej. Korzystają z nich 
również dzieci i młodzież podczas nau-
czania w niedzielnych szkołach. 

Od wielu lat wykładam w 6-kla-
sowej szkole rządowej i parafialnej. 
Największe trudności sprawia dzie-
ciom nauka historii Polski. Te spra-
wy są dla nas dość ogólnikowo poda-
ne, a my jesteśmy zbyt daleko od 
Kraju, żeby wszystko zrozumieć. 

Najsilniejsze wrażenie na mnie 
wywarła Warszawa, którą widziałam 
po raz ostatni w 1936 r. Zdaję sobie 
sprawę, ile trudu i poświęcenia mu-
sieli włożyć Polacy, by ją tak odbu-
dować, ile to kosztowało wyrzeczeń. 
Jestem pełna podziwu. 

Podczas obecnego pobytu odwie-
dziłam Katowice, Częstochowę i 
Oświęcim — to miejsce, gdzie bardzo 
płakałam. 

Pr zy j a zd do Polski w i e l e wzruszeń 
i radości sprawił państwu Łabędziom 
z N o w e j Zelandii. War to dodać, że 
mieszka tam około 30 tys. Po laków. 

A b y odwiedzi f stary K r a j , pan Ł A -
BĘDŹ wz ią ł 6-miesięczny urlop z 
urzędu pocztowego, gdzie pracuje od 
wie lu lat. A l e posada na n iego cze-
ka — zapewnia nasz Rodak. 

— 26 lat temu opuściłem Polskę. W 
1940 r. dotarłem do armii generała Si-
korskiego. Moje losy były takie, jak 
tych, którzy szli razem z nimi i zo-
stali przy życiu. Osiadłem wreszcie w 
Nowej Zelandii, dokąd przybyła 7 lat 
temu moja żona. Przyjechała w od-
wiedziny do swego brata. Poznaliśmy 
się i pobrali. Zona bardzo tęskni do 
Kraju, ja też... Marzymy, by w przy-
szłości powrócić do Polski na stałe. 

Każda rozmowa, każde spotkanie z 
k tórymkolwiek z uczestników w y -
cieczki są inne. Icłi losy, ich obecne 
życie codzienne ukształtowała tra-
giczna rzeczywistość lat wo jny . Każ -
dy z nich, m imo oddalenia, pozostał 
Polakiem. Dumnym ze s w e j Ojczyzny, 
latórą dziś z takim wzruszeniem 
ogląda po wie lu latach. 

Przed w y j a z d e m z Polski 30-osobo-
wą delegację Poloni i austral i jskiej i 
nowozelandzkie j p r zy ją ł zastępca 
przewodniczącego Rady Państwa Bo-
lesław Podedworny. Spotkanie odbyło 
się W Sali Ko lumnowe j Rady Pań-
stwa. Uczestniczyli w nim również w i -
ceprezes Zarządu Głównego Z B o W i D 
gen. Franciszek Skibiński oraz w i c e -
prezes Towarzystwa „Po lon ia " Stani-
sław Zawadzki . 

Odpowiadając na serdeczne powi ta-
nie p. Podedwornego ksiądz Woźni -
czak powiedział m.in.: 

— Nigdy nie zapomnimy tego, co zo-
baczyliśmy w rodzinnym Kraju. Myśl 
o Polsce piękniejszej i rozwijającej się 
będzie dodawać nam sił do dalszego 
życia. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 



D w u d z i e s t o l e c i e dolnośląskiej „Roki tg " 

Na jwyż s z y przed wo jną dom w Warszawie przy placu Napo-
leona (obecnie placu Powsitańców Warszawy ) dawno przestał 
już górować nad miastem. Stolica Polsiki posiada kiUcanaście 
gmachów przewyższa jących znacznie dawny „Prudent ia l " . M i e -
ści się w nim natomiast najwiękiszy — jak dotychczas — war -
szawski hotel, ozdobiony ogromnym napisem widocznym z na j -
odlegle jszego punktu miasta. 

W tym roku największa na 
Dolnym Śląsku fabryka che-
miczna „Rokita" obchodzi 
20-lecie. Jest to zakład o nie-
zwykle interesującej historii. 

Jego budowę rozpoczęli 
Niemcy w 1940 r. i w pierw-
szych uruchomionych oddzia-
łach produkowali gazy bojo-
we o dużej sile trującej „ta-
bun", „sarin" i inne. Hu mie-
ściła się jedna z filii obozu 
Gross-Rosen. 

w czasie styczniowej ofensy-
wy oddziały radzieckie niespo-
dziewanym manewrem zdobyły 
czynną jeszcze fabrykę. Na roz-
kaz Berlina oddziały SS odbiły 
zakład, co prawda na krótko, ale 
zdążyły wywieźć lub zniszczyć 
dokumentację, rozbić laboratoria, 
wywieźć niektóre urządzenia. 

Pierwsza grupa polskicłi pra-
cowników, która • przejmowała 
fabrykę z rąk żołnierzy w 1945 
roku, przeprawiła się przez Odrę 
w... pudle fortepianowym. 

Kolebka spółdzielczości wiejskiej lu Hrubieszowie 
Założone przed 150 laty 

przez Stanisława Staszica 
Hrubieszowskie Towarzys two 
Rolnicze — „ratowanie się 
wspólnie w nieszczęściach" — 
uważane jest za pierwszą w 
Polsce przedspółdzielczą o r -
ganizacją chłopską, j e j zało-

życiel zaś, za prekursora 
spółdzielczości. Staszic prze -
znaczył w 1816 r. całe swo j e 
dobra w gminie hrubieszow-
skiej na cele spółdzielcze, 
uwalnia jąc jednocześnie chło-
pów od pańszczyzny i zaleca-
jąc mieszkańcom gminy przy -

Pierniki — staropolski przgsmak 
Ulubioną przekąską po 

starce, syconym miodzie czy 
winie był w dawnej Polsce 
piernik. Staropolski piernik 
doczekał się własnej l i tera-
tury i był tematem wie lu 
fraszek i porzekadeł : Np.: Kto 
nie pije gorzałki i od niej 
umyka, ten słodkiego nie go-
dzien kosztować piernika". 

Obok pierników wypiekanych 
sposobem domowym słynne były 
w Polsce i są do dziś — pierniki 
toruńskie, znane nie tylko ze 
swego niezrównanego smaku, ale 
i z pięknej formy. 

W końcu XVIII wieku Jedna z 
naj większycłi piekarni toruń-
skich pierników posiadała prze-
szło 500 klocków-form. Tematyka 
rzeźb była bogata. Najpopular-
niejsze były rzeźby strojnie 
ubranych mężczyzn, żołnierzy, 
myśliwych. Stare tradycje pie-
lęgnuje obecnie toruńska fabry-
ka doskonałych pierników ,,Ko-
pernik". 

„Myśmy tu nie przyszli — 
myśmy tu wrócili" — tej tre-
ści transparent powtarzał się 
wielokrotnie na ulicacłi szcze-
cińskich podczas tegorocz-
nych uroczystości „Dni Mo-
rza". Ano fakt; co prawda 
nie tysiąc, to już historyczna 
przesada w zamiłowaniu do 
okrągłych liczb, ale 999 lat 
temu Polacy tutaj zawędro-
wali, kiedy to Mieszko I w 
roku 967 pobił awanturnika 
Wichmana i dotarł do uj-
ścia Odry. Wprawdzie w 
parę lat potem margrabia 
niemiecki Hodon miał ochotę 
Polaków odepchnąć na 
wschód, ale i jemu Mieszko 1 
przy pomocy swego brata 
Czcibora przetrzepał skórę 
pod Cydzyną, na północ od 
ujścia Warty do Odry. Po-
morze aż po Wolin i Koło-
brzeg zostało opanowane 
przez Polaków. A zatem słu-
sznie: „myśmy tu wrócili". 

Na szczecińskim Podzam-
czu, nieopodal odbudowanego 
z ruin zamku książąt pomor-
skich, niegdyś budowano 
okręty — tak twierdzą ar-
cheologowie, którzy dokopali 
się śladów stoczni sprzed ty-
siąca lat, a zatem właśnie z 
czasów, kiedy tu Mieszko I i 
Czcibor ustanawiali polskie 
władztwo. W tym miejscu 
zebrały się wieczorową czer-
wcową porą dziesiątki tysię-
cy mieszkańców Szczecina, 
stoczniowców i marynarzy, 
rybaków i dokerów. Nie 
zbrakło też załóg z obcych 
statków. Syreny okrętowe i 
dźwięki polskiego hymnu po-
płynęły nad Bałtyk. Na nad-
brzeżu karnawał. Przed tłu-
mami defilują bogato ilumi-
nowane statki i okręty mary-

„Myśmy tu wrócili !" 
• Jest sią z czego cieszyć 

• O d Hedona do Thielena 
narki wojennej, potem rega-
ty szalup; sztuczne ognie, re-
flektory, pochodnie. A jesz-
cze potem wianki świętojań-
skie i u stóp Wałów Chrobre-
go — zabawa do rana. Pogo-
da wymarzona. Po dziennym 
upale lekki wiaterek, „sam 
miód" (coś mocniejszego też). 

Możecie sobie wyobrazić, 
Kochani, jaki tam nastrój 
panował, w tych milenijnych 
dniach morza polskiego. 

Było też z czego się cieszyć. 
W parę godzin wcześniej 
spłynął na morze 14-tysięcz-
nik „Metalowiec", 812 jed-
nostka zbudowana przez 
polski przemysł okrętowy, 
który, do niedawna kopciu-
szek, dziś pod względem od-
dawanego do eksploatacji to-
nażu zajmuje 9 miejsce na 
świecie, a pod względem 
wielkości eksportu — nawet 
szóste! Pod różnymi bande-
rami płyną wyprodukowane 
w Polsce statki, chwalą je 
sobie armatorzy zagraniczni. 

Oczywiście — i krajowi. 
Polska morska flota handlo-
wa już liczy się na świecie. 
Przed wojną była maleńka, 
ti 1938 roku liczyła około 120 
tysięcy DWT, dzisiaj jej to-
naż tixnrósł dziesięciokrot-
nie — do ponad 1.300.000 ton, 
przy czym są to przeważnie 
nie stare łajby, lecz nowo-
czesne motorowce, zbudowa-
ne w polskich stoczniach. 
Jest się czym chwalić i jest 
się z czego cieszyć. 

Nazajutrz po pięknej nocy 
karnawałowej, w Cedyni (tak 
dziś nazywa się Cydzyna) od-
były się obchody tysiącznej 
(darujmy znów to zaokrągle-
nie) rocznicy zwycięskiej bi-
twy Mieszka I. Polska mary-

Potem było kilka dramatycz-
nych miesięcy, w czasie których 
rozładowywano zbiorniki ze stra-
szliwym „tabunem". 

Od czasu gdy w 1946 roku 
uruchomiono pierwszą pro-
dukcję, fabryka ogromnie się 
rozbudowała 1 rozbudowuje 
się nadal. Zupełnie nowe, kil-
kakrotnie większe niż przed 
wojną jest miasteczko Brzeg 
Dolny, obok którego położona 
jest „Rokita". Także inne 
miasta, jak Wołów, Ścinawa, 
Oborniki Śląskie zamieszku-

ją w głównej mierze nadod-
rzańscy chemicy. 

„Rokita" produkuje ponad 
sto ważnych artykułów che-
micznych, a wśród nich garb-
niki, środki powierzchniowe 
czynne, środki ochrony ro-
ślin. 

Załoga „Rokity" znana jest 
z wielu inicjatyw I wielo-
krotnie przodowała we 
współzawodnictwie między 
fabrykami przemysłu che-
micznego. 

Po raz piątg w Kraju 

stąpienie do Towarzys twa 
Rolniczego. Własność towa-
rzystwa była dwofjaka — w ł a -
sność rozdana cłiłopom jako 
wieczne dz iedz ic two i w ł a -
sność wspólnie zawiadywana 
(lasy, cegielnia, magazyny, 
s tawy rybne, młyny, tartąk 
itp.). 

,,tJstawa" czyli statut Towa-
rzystwa Rolniczego przewidywał 
utworzenie banku pożyczkowego, 
ubezpieczenia wzajemne przy 
klęskacli żywiołowych, pożarach 
itd., służbę zdrowia oraz sprawy 
z zakresu opieki społecznej 
(opieka nad sierotami, starcami, 
inwalidami) i oświaty (założono 
5 szkół elementarnych wobec 12 
w całej ówczesnej Lubelszczyź-
nie). 

Z Okazji 150-lecia odbyła 
się w Hrubieszowie specjalna 
sesja naukowa. 

• Sukces 
Henrgka Czyża 

Znakomity dyrygent i kompo-
zytor polski Henryk Czyż, który 
przebywał w Chile jako pierw-
szy kapelmistrz polski, odniósł 
tam wielki sukces, prowadząc 6 
koncertów (z trzema programa-
mi), wśród których znalazł się 
„Tren" Pendereckiego, z orkie-
strą Symfoniczną Chile w stoli-
cy tego kraju Santiago de Chile. 

Maria Kuncewiczowa, zna-
na pisarka, przebywająca od 
1939 r. w Angl i i , a następnie 
w USA , gdzie od kiltai lat 
prowadzi wyk łady z l i teratu-
ry polskiej na Univers i ty of 
Chicago, odwiedzi ła już po 
raz p iąty po wo jn ie Polskę. 

Dorobek literacki Kuncewiczo-
wej obejmuje kilkanaście pozy-
cji, nie licząc książek dla mło-
dzieży. Z bardziej znanych wy-
mienia się ,,Klucze", ,,Zmowa 
nieobecnych", ,,GaJ oliwny". 
Jest również autorką wielu do-
skonałych esejów i reportaży. 
M:aria Kuncewiczowa ma duże 
zasługi w dziedzinie rozbudzenia 
w środowisku amerykańskim za-
interesowań literaturą polską i 
studiami polonistycznymi. 

Pisarka, powitana w K r a j u 
przez l icznych symipatyków 1 
przyjaciół , ma zamiar osiem 
miesięcy spędzić w Kaz imie -
rzu nad Wisłą, gdzie — jak 
sama opowiada — najchęt-
nie j i na jwydatn ie j pracuje. 
A pisze obecnie nową po-
wieść, którą wyda warszaw-
ski „Czyte ln ik" . 

Tematem powieści są dzieje 
współczesnych kochanków, po-
traktowane jako przeniesienie na 
grunt naszych czasów średnio-
wiecznej opowieści o Tristanie i 
Izoldzie. Tristan Jest Polakiem, 
Izolda — Irlandką. Akcja dzieje 
się w Londynie i USA. 

600 lat Kleparza krakowskiego 

narka wojenna zaimponowa-
ła swoim i obcym. Tym ra-
zem transparenty głosiły 
również „Odra granicą po-
koju". Fakt. O jego słuszno-
ści przekonał się tysiąc lat 
temu p. Hodon, a dzisiaj wie 
o tym cały świat. Również ci, 
którzy marzą o pójściu w 
Hodonowe ślady, jak np. pan 
Thielen, nowy „fiihrer" neo-
hitlerowskiej partii NDP, 
który dokładnie tego samego 
dnia, gdy odbywały się uro-
czystości w Szczecinie i Ce-
dyni, atakował na zjeździe w 
Karlsruhe tę właśnie granicę 
pokoju. 

MARIAN 

600 lat liczy krakowska 
dzielnica Kleparz. Podobnie 
jak inne dzielnice Krakowa, 
ma ona bogatą historię i 
wiele zabytków. Osadę pod-
niósł do godności miasta Ka-
zimierz Wielki. 

Mieszkańcy tej dzielnicy 
odznaczali się zawsze wiel-
kim animuszem, ich potom-
kowie —• krowoderskie zu-

• Jedno 
z najpiękniejszych 
w Europie 

w wojewódzkim Parku 
Kultury 1 Wypoczynku w 
Katowicach oddano do użyt-
ku wspaniałe kąpielisko, 
pierwsze tego typu w Kraju 
I jedno z nielicznych w Eu-
ropie. Całość przedstawia się 
Imponująco I chciałoby się 
krzyknąć — tego nie da się 
opisać, to trzeba zobaczyć. 

Kąpielisko „Fala" — bo ta-
ką oitrzymało nazwę — posia-
da 5 basenów, w tym jeden z 
wodą podgrzewaną do tem-
peratury powietrza 1 jeden z 
falą morską. Prócz tego — 
osobne brodziki z wodotry-
skami dla dzieci, prysznice, 
sztuczne plaże (piaskowa I 
trawiasta), garderoby, kabi-
ny, kawiarnie. Jednorazowo 
mleśd się tam swobodnie 6 
tysięcy amatorów kąpieli. 

chy —• są bohaterami wode-
wilu i do dzisiejszego dnia 
bawią krakowian. 

Wśród wielu wyrobów Kle-
parza szczególnym powodze-
niem cieszyły się sznury ko-
nopne, tak mocne, że użyto 
ich do wciągania na wieżę 
dzwonu „Zygmunta". Sznury 
te były również przydatne 
do... wieszania przestępców. 

Obecnie dzielnica rozbudowała 
się, powiększając się o duże 
osiedle mieszkaniowe. Liczba 
mieszkańców wzrosła do 62 tys. 
Na terenie Kleparza znajduje się 
obecnie Politechnika, Akademia 
Sztuk Pięknych, Instytut Fizyki 
Jądrowej, dyrekcja Kolei oraz 
stacja radia i telewizji. 

• Jadą raki 
do Francji 

w bazie raków żywych Cen-
trali Rybnej w Gaju na Służe-
wie (dzielnica Warszawy) gorącz-
kowy ruch. Z całej Polski przy-
bywają transporty raków przed 
ich wysyłką za granicę. W bie-
żącej zimnej wodzie raki odpo-
czywają przed daleką podróżą. 
Segregowane i pakowane do łu-
bianek samolotami z lotniska 
Okęcie wędrują do odbiorców 
we Francji. 

W czerwcu br. wyeksportowa-
no ponad 6,5 tony raków (wobec 
4 ton w czerwcu ub. roku). W 
pierwszej kolejności otrzymują 
raki kupcy francuscy, ale w 
sierpniu wysyłać się je będzie 
również do Szwecji. W tym cza-
sie odbywa się łaowiem tutaj 
tradycyjne „święto rakowe" i 
każdy szanujący się lokal gastro-
nomiczny ma w Jadłospisie ten 
przysmak. 

7 dni w skrócie 
CZERwmSK (Warszawskie) — Odbyły się obcho-

dy 900-lecia miasta, które było niegdyś jedną 
z najświetniejszycti osad Mazowsza. Stąd ru-
szyła w 1410 r. pod Grunwald armia rycerstwa 
króla Jagiełły. 

LUBLIN — popularny piosenkarz, ulubieniec 
młodzieży Piotr Szczepanik (występował rów-
nież we Francji) ożenił sią. Jego żoną została 
młoda Lublinianka, panna Krystyna Wąsowska. 

SUCHEDNIÓW (Kieleckie) — Zakłady Transportu 
Przemysłowego rozpoczęły produkcję nowego 
typu ciągników „Dog-6** o bardzo dużej mocy 
(może uciągnąć 18 ton). Maszyny są przy tym 
małe i zwrotne (2 m długości i 90 cm szeroko-
ści). 

POLANICA-ZDROJ (Wrocławskie) — Uzdrowisko 
utrwaliło swą czołową pozycję wśród miejsco-
wości kuracyjnycłi, zdobywając po raz trzeci 
z rzędu pierwsze miejsce we współzawodnic-
twie o najlepszy poziom leczenia i obsługi ku-
racjuszy. 

LĘDYCZEK (Koszalińskie) — To najmniejsze w 
Polsce miasteczko (500 mieszkańców) obcho-
dziło pięćsetną rocznicę powrotu do Macierzy. 
Na mocy traktatu toruńskiego zostało ono 
odebrane Krzyżakom po zwycięskiej wojnie 
trzynastoletniej. 

SZCZECIN — Dwa spiżowe działa, ozdoba szcze-
cińskiej Baszty 7 Płaszczy, skradzione przed 
rokiem przez nieznanycti sprawców, odnalezio-
ne zostały w składnicy złomu i zwrócone wo-
jewódzkiemu konserwatorowi zabytków. 

TORUN — W zabytkowym dworze mieszczańskim 
z XV wieku» siedzibie średniowiecznego „brac-
twa kurkowego" powstanie schronisko Pol-
skiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych. 
Dom stoi przy ulicy Mostowej 6, w pobliżu sta-
rej fosy obronnej. 

SZCZYTNO (Olsztyńskie) — W pobliskim Lipow-
cu rośnie najwspanialszy w Europie okaz ja-
łowca. Jego wysokość wynosi 30 metrów, a 
wiek oblicza się na 1000 lat. 

BIAŁOWIE2A (Białostockie) — Rokrocznie przy-
bywa do Puszczy Białowieskiej tysiące tury-
stów krajowych i zagranicznych. Wkrótce mia-
sto wzbogaci się o nowy obiekt turystyczny, 
przystąpiono bowiem do budowy w miejscu 
byłego pałacu carskiego — nowoczesnego i ob-
szernego hotelu. 

CHŁOPY (Koszalińskie) -- W tej małej wiosce ry-
backiej, położonej o 20 km od Koszalina, świ-
dry wiertnicze natrafiły na ciepłą solankę o 
temperaturze blisko 26 stopni C. Powstał Już 
projekt zbudowania dużego basenu kąpielowe-
go czynnego od wiosny do późnej jesieni. 

BYDGOSZCZ — Powstaje tu jedna z największych 
w Polsce elektrociepłowni. Budowa jej zosta-
nie zakończona w roku 1970. Zakład zaopatry-
wać będzie w gorącą parę liczne bydgoskie 
fabryki i scentralizowany system ogrzewania 
mieszkań nowego budownictwa. 



W D Z I Ę C Z N E M A S Z Y N Y 
RZECZ DZIAŁA SIĘ wiosną br. w sa-

lonie Blasera w Zurychu, gdzie polski 
przemysł obrabiarkowy demonstro-

wał swo j e wyroby . P . Blaser, m imo iż jest 
agenitem reprezentującym na rynku 
szwajcarskim największe f i r m y f rezarko-
we świata, posądzał polskiego inżyniera 
Sobolewskiego, iż z niego żartuje, kiedy 
ten na j ego pytanie: 

— Jaki nacisk na wzorzec ma elektro-
nowy czujnik tej frezarki? — odpowie-
dział: Zerowy. 

— Niemożliwe! Zbyt długo pracują w 
mym fachu, abym wierzył w takie cu-
da — zarepl ikował Szwajcar . 

I w t edy inż. Sobolewski zerwał kwia-
tek narcyza ze sto jącego w e f lakonie bu-
kietu, rzucił go na pulpit sterowniczy, pod 
ostrze szl i f ierki podłożył kawał metalu i 

Frezarka FGtC produkowana seryjnie w 
Zakładach „Mechanicy" w Pruszkowie. 
Z prawej strony „palec" czujnika elektro-
nowego, kierujący pracą rylca frezarki 

uruchomił maszynę. Palec e lektronowego 
czujnika unosił się o ułamek mil imetra 
nad powyg inanymi płatkami kwiatu, a 
rylec f rezarki odtwarzał ten sam kształt 
w twardym metalu, sypiąc w koło z łoty-
mi nitkami wiórów. Gdy demonstrator 
zamknął w oszklonym salonie pracującą 
maszynę i zaprosił n iedowiarków na 
obiad, zdumienie osiągnęło szczyt. 

P o obiedzie przedstawiciele f i rm sziwaj-
carskich wróci l i do salonu, inż. Sobolew-
ski podarował im metalową kopię narcy-
za, zaś biały nienaruszony wzorzec w ło -
żył z powrotem do wazonu. 

Taką furorę robiła w Szwajcar i i f r e -
zarka typu F G C produkcj i Zak ładów 
„Mechan icy " z Pruszkowa koło Warsza-
wy . I nie ty lko w Szwajcar i i , gdyż pro-
sto stamtąd polska ekspozycja przemysłu 
maszynowego została zlokal izowana na 
„Biennale—Paryż 1966" (15—24.IV. br.). 

I choć światoiwi wys tawcy narzekali na 
zbyt małe, ich zdaniem, zainteresowanie 
maszynami na tegorocznym Biennale, Po -
lacy wywoz i l i wręcz odmienną opinię. 
Wszystkie eksponaty zostały nie ty lko 
sprzedane, ale przedstawiciele „Meta l ex -
portu" zabrali ze sobą do Polski wypcha-
ną teczkę z zamówieniami na dalsze, l icz-
ne egzemplarze. Jeden z młodych klien-
tów przy jechał do Paryża aż z Kanady 
spod Toronto i przedstawicie lowi polskie-
go przemysłu maszyn do obróbki drzewa 
oświadczył ni mnie j ni w i ę ce j : 

— Tata ma dużą fabryką mebli. Próbo-
wał wielu maszyn, ale teraz po wielolet-
nim doświadczeniu oparł produkcją prze-
ważnie na masz-ynach polskich. Gdy do-
wiedział sią o tym Biennale, powiedział 

mi — jedź do Paryża i zobacz, co tam Po-
lacy nowego wystawiają. 

Posłuszny syn gruntownie obejrzał eks-
ponaty, następnie w y j ą ł książeczkę cze-
kową i w iten sposób kanadyjska f i rma na 
pewno przyspieszy prodiikcję. 

Maszyny polskie nie należą do najtańszych 
na świecie. Frezarka uniwersalna kosztuje 
przeciętnie od 5 tysięcy dolarów wzwyż, zaś de-
monstrowana FGC — 12 tysięcy. Ten ostatni 
typ nie jest przeznaczony dla szybko produ-
kujących zakładów, dla nich produkuje się in-
ne, tańsze maszyny. 

FGC to w całym tego słowa znaczeniu wdzię-
czna maszyna, chociaż pracuje ze względu na 
swoją precyzję powoli. W czasie 100 godzin 
pracy potrafi wykonać formę wartości połowy 
tego, co sama kosztuje, czyli około 6 tysięcy 
dolarów. FGC rocznie na jedną zmianę pracu-
je ponad 2,5 tys. godzin, a może bez trudu pra-
cować i na trzy zmiany przez kilka lat. Jej 
największym plusem jest dokładność tak wiel-
ka, że tu już nawet nie wchodzą w grę odchy-
lenia setnych części milimetra. Jest to bowiem 
dokładność elektronowa. 

T e g o rodzaju maszyny powsta ją w za-
kładach meta lowych „Mechan icy " w Pru-
szkowie. F i rma ta znana jest już dziś na 
wie lu rynkach świata. Je j początki przed 
przeszło 30 laty wiążą się z patriotyczną 
postawą polskiej emigracj i . Została ona 
założona w 1934 r. przez Stowarzyszenie 
Inżyn ierów Mechaników Polskich z A m e -
ryki. Początkowo produkowała f rezarki 
wzorowane na wyrobach amerykańskie j 
f i r m y „Cincinnati " . Po wo jn ie silnie roz-
budowane własne biuro konstrukcyjne 
stworzyło jednak cale rodziny odrębnych 
modeli , tak że np. dzis iaj wpośród około 
tysiąca egzemplarzy opuszczających co ro-
ku f abrykę produkuje się aż cztery różne 
„rodz iny" , w każdej po kilka wersj i , co 
w sumie daje około 30 t j ^ w . Obok f r e -
zarek podstawowych, uniwersalnych, o 
różnych szerokościach stołu, pracy piono-
we j , poz iomej , opracowano ostatnio ¡wer-
sję całkowicie zautomatyzowaną, pracu-
jącą w oparciu o sterowanie programo-
wane. 

O Z A I N T E R E S O W A N I U W Y R O B A -
M I „Mechan ików" na rynkach 
światowych może świadczyć fakt , 

że 60 procent f rezarek idzie za granicę, 
i to do k r a j ó w o bardzo wysok im pozio-
mie technicznym, jak : Ang l ia , Australia, 
Kanada, U S A , MRF, Szwec ja , Szwajcar ia, 
Francja, Belgia i inne. Na js i ln ie j „ M e -
chanicy" weszl i na rynek anglosaski, do 
Ang l i i i Austral i i . Jednym z odbiorców 
jest również przemysł francuski, ostatnio 
Société Alsacienne de Constructions M é -
caniques w Mulhouse (Miluzie ) — zaku-
piła partię f rezarek z Pruszkowa. 

Ro zwó j przemysłu obrabiarkowego na 
świecie odbsnwa się w tempie r ewo lucy j -
nym. Nic więc dziwnego, że trzeba bacz-
nie śledzić wszelkie nowości ukazujące 
się na rynkach światowych. Dość jpowie-
dzieć, że z biura konstriukcyjnego „ M e -
chaników" powstało Centralne Biuro K o n -
strukcji Obratoiareik w Polsce, którego za-
daniem jest zapoznawanie innych fabryk 
z osiągnięciami światowe j czołówki. Sami 
„Mechan icy " również nie zasypiają gru-
szek w ix>piele. Na ostatnich Targach 
Poznańskich zademonstrowali ulepszony 
typ obrabiarki popularnej, oraz dwa no-
w e egzemplarze, przy których robotnik 
właściwie musi jedynie uważać, aby po-
piół z papierosa nie zanieczyścił maszyny. 

Powszechne zdumienie budzi fakt, że 
kierownictwo Zakładów o tak wie lK ie j 
specjalności spoczywa w rękach ludzi 
młodych, którzy uzyskali wyższe w y -
kształcenie w drugie j po łowie powo jen-
nego 20-lecia. Dość powiedzieć, że sam 
inż. Sobolewski, który swymi „sztuczka-
m i " na frezarce F G C zrobił takie wraże -
nie w Zurychu, nie ma jeszcze 30 ilat. 

Jednym z życzeń dyrektorów „Mecha-
n ików" jest, aby mogl i produkować u sie-
bie tyle, i le mogl iby sprzedać na rynku 
k ra j owym i zagranicznym. (Ch) 

Hala montażowa obrabiarek ciężkich o szerokim stole 

Średniowiecze? — Nie. To tylko jakby czas zatrzymał się w tym 
miejscu. 15 km od Krakowa. Wisła płynie tym samym korytem co 
przed tysiącleciem, a mury tynieckiego opactwa widać z daleka 

TU RODZIŁA SIĘ 

POLSKA 
WAROWNIA 
CHROBREGO 
NA WZGÓRZU 
W Tyńcu, IV ffospodzie pod „Lutym Turem", należądej do 

opactxoa, siedziało kilku ludzi, słuchając opowiadania by-
walcu, który — z dalekich stron przybywszy — prawił im 
o przygodach, jakich na wojnie i w czasie podróży doznał. 
Człek był brodaty, w sile imeku, pleczasty, prawie ogromny, 
ale wychudły; włosy nosił spięte w pątlik, czyli w siatką, na-
szywaną paciorkami; na sobie miał skórzany kubrak z pręga-
mi wyciśniętymi pr^ez pfunclerz, na nim pas, cały z miedzia-
nych klamer; za pasem nóż w rogipwej pochwie, przy boku 
zaś krótki kord podróżny. 

T a k i m to w s t ę p e m H e n r y k S i e n k i e w i c z r o z p o c z y n a swo ją 
s ławną p o w i e ś ć „Krzyżacy", w p r o w a d z a j ą c nas do T y ń c a , do 
g o s p o d y p o d „ l u t y m " czy l i s r o g i m turem, z w i e r z ę c i e m , jakie 
ż y ł o w po l sk i ch lasach j e szcze w X V I I I w i e k u , a p o t e m w y -
g inęło d o szczętu . 

Fronton opactwa w 
Tyńcu, jak dawniej, 
wyłania się od stro-
ny wsi spośród bo-
gatych ogrodów. Wie-
kowa budowla I każ-
dej wiosny na nowo 
młoda przyroda łą-
czą się w niezwykle 
harmonijne piękno 



T U R O D Z I I T A S I Ę 

f = O L 5 K A 

Kraków , Nowa Huta 1 Skawina pociągają młodych 
obywate l i Tyńca urokiem miasta i w i e lk i e j teclmiki, 
ale duma z historycznej przeszłości wcale nie zanika 

Tyn iec jest w zasadzie wsią rolniczą, ale j ego mieszkańcy to przeważnie robotnicy zatrudnieni w l icznych fabryka 
i w hucie aluminium w Skawinie. W samej wsi jest zakład dziewiarski , gospodarstwo hodowlano-warzywnicze , a 
gierki. Są to, a racze j były nakrycia g ł owy ludności w i e j sk i e j wie lu okolic Polski. IJzlś maglerki kupują jeszcze 

WAROWNIA CHROBREGO NA 1 
Z G O S P O D Y przez S i e n k i e w i c z a o p i s a n e j 

n ie m a j u ż ś ladu, za to o p a c t w o t r w a 
I na j u r a j s k i m w z g ó r z u , o p a d a j ą c y m u r -
I wistą , białą wap ienną skałą k u Wiś le . 

Z j e g o dz iedz ińca na szczyc i e w i d o k r o z -
l e g ł y na o k o l i c z n e wzn ies i en ia z m a l o w n i c z ą 
s y l w e t k ą k lasz toru b ie lańsk iego na S r e b r n e j 
G ó r z e , a da le j na w i e ż e i d a c h y k r a k o w s k i c h 
k o ś c i o ł ó w i W a w e l u . 

Z d r u g i e j s t rony , u s tóp w z g ó r z a , rozs iadł się 
T y n i e c . S k o k t y l k o stąd do K r a k o w a . A w i ę c 
r a c z e j p r z e d m i e ś c i e niż wieś . A l e n a p r a w d ę 
wieś . Z o s t a w i o n a na u b o c z u przez n o w o c z e s n e 
t r a k t y . W i e ś k o n t r a s t ó w , c i szy i t y s iąc l e tn iego 
o p a c t w a . Na h o r y z o n c i e w s p a n i a ł e b u d o w l e . 

w ie lk i p r z e m y s ł , d y m i ą c y p i ó r o p u s z s k a w i ń -
sk i ch z a k ł a d ó w a l u m i n i u m , a tu j e szcze s p o t -
kasz kurną chatę bez k o m i n a ; o b o k m u r o w a -
n y d o m z d o s t a t n i m o b e j ś c i e m , p r z e d n i m sa -
m o c h ó d zamiast k o ń s k i e g o zaprzęgu , z ko le i 
w i l l e i na z m i a n ę z n ó w d o m y k r y t e strzechą 
o n i e b i e s k i c h śc ianach, z o d c i e n i e m , jaki t y l -
ko na t y c h p o d k r a k o w s k i c h c h a ł u p a c h m o ż n a 
z o b a c z y ć . G d y wiosną zakwitną p r z e d n i m i j a -
b ł on ie i grusze , a w o g r ó d k u p i w o n i e i g o ź -
dziki , s ł ońce zaś o b r z u c i tę m o z a i k ę z m i e s z a -
n y c h ze sobą k o l o r ó w s w y m b lask iem, d o -
s t rzeżec ie bez t rudu , że to b o g a c t w o b a r w p o -
s łuży ło k r a k o w s k i m w i e ś n i a c z k o m za w z ó r do 
ich c e n t k o w a n y c h g o r s e t ó w . 

Wisłą płyną obok opackiego wzgórza galary z Krakowa na Śląsk po węgie l , spławiany od Mysłowic P r zem-
szą. W dali przewóz do podkarpackie j wsi — Piekary, gdzie odkryto prasłowiańską osadę palową 

« I 

Siady odległych czasów zachowały się w Tyńcu prze-
de wszystkim w znaleziskach archeologicznych. N a j -
starsze pochodzą sprzed około sześciu tysięcy lat, 
z młodsze j epoki kamiennej , zwane j również neoli-
tem. Już wtedy była osada w Tyńcu, po k tóre j pozo-
stały różne części przedmiotów z gl iny, kości, metalu 
i kamienia. Z późniejszych czasów znalezisk jest 
w ięce j . Zgromadzono j e w mie j scowym opactwie 

Taki b a r d z o d a w n y jes t j e s z c z e dziś p o d -
k r a k o w s k i T y n i e c , c h o ć p r o w a d z i d o ń s p o d W a -
w e l u a s f a l t o w a szosa i c h o ć paraso l e nad s to l i -
k a m i w o g r o d o w e j k a w i a r n i p r z y p o m i n a j ą , że 
to j e d n a k n ie czasy C h r o b r e g o , Śmia łego , K a -
z i m i e r z ó w c z y K r a k o w s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j . 

T y s i ą c l e t n i e dz i e j e w z g ó r z a nabrzmia łe są 
treśc ią . N i e k t ó r e z w y d a r z e ń w y p i s a n e zos ta -
ł y na m u r a c h k l a s z t o r u - w a r o w n i , z a ł o ż o n e j 
p r z e z C h r o b r e g o , ś ladami p o c i s k ó w , u d e r z e ń 
i p o ż a r ó w , inne p r z e k a z a n o w kron ikach , n i e -
j e d n o z a c h o w a ł o się j e d y n i e w ludzk ie j p a -
m i ę c i . P r z e k a z y w a n e b y ł y z p o k o l e n i a na p o -
k o l e n i e , w i e l e zaś posz ło w z a p o m n i e n i e . 

W X V w . Jan D ł u g o s z z a n o t o w a ł : 

„WzgÓT^ie klasztorne jest znakomicie umoc-
nixhne murami, wieżami, tudzież innymi środ-
kami obronnymi a straż tak w dzień jak i w no-
cy ustiaimcznie pełni tam służbę. Piękny to 
klejnot ojczyzny, la przeciw zasadzkom nie-
przyjacielskim silna żwirownia, starodatone 
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ibrykach na przedmieściach Krakowa, w Nowej Hucie 
3ze, a ponadto od wieków wyrabia się w Tyńcu tzw. m a -
rszczę „Cepelia", zespoły teatralne i taneczne oraz muzea 

WZGÓRZU 

Zabytkowa studnia znajduje się na szczytowym^ dzie-
dzińcu opactwa. Legenda głosi, że jest starsza niż ist-
niejące tu wiekowe zabudowania. Możliwe więc, że 
liczy nawet więcej niż tysiąc lat. Ma około 40 metrów 
głębokości. Średnica kamiennego ocembrowania stud-
ni sięga 3 metrów. Studnia jest jednak nieczynna, 
wodę na wzgórze doprowadza się dziś mechanicznie. 
Ciekawy ten zabytek osłania drewniana altanka 

[- miejsae 'obronne, na którym nawet w dawniej-
i- szych laiekach, z powodu wyniosłości wzgórza, 

nigdy nie brakowało twierdzy." 

B e n e d y k t y n i os ied l i tu j u ż w w i e k u X I . 
W z g ó r z e p r z y p o m i n a ł o i m mac ierzys tą w a r o w -
nię na M o n t e Cassino . Ks iążę ta i k r ó l o w i e n i e 

^ szczędzi l i ł i o jnośc i dla o p a c t w a , dzięki c z e m u 
7 już w X I I w . w j e g o m a j ą t k u b y ł o „sto wsi 
} i pięć miasteczek" — S k a w i n a , K o ł a c z y c e , 
fi O p a t o w i e c , T u c ł i ó w i Brzos tek . 

J a k o t w i e r d z a b e n e d y k t y ń s k i k lasztor b y ł 
ś w i a d k i e m z m a g a ń o t ron k r a k o w s k i m i ę d z y 
B o l e s ł a w e m W s t y d l i w y m (1226—1279) a K o n -
r a d e m M a z o w i e c k i m (1187—1247) ; w 1260 r. 
b ron i ł się p r z e d n a j a z d e m T a t a r ó w , ale padł 

gi ch p a s t w ą ; w czas ie w o j e n s z w e d z k i c h 
w X V I I w . o t r z y m a ł n a r o ż n e baszty i s zańce — 

- Ado dziś j e sz cze są i ch ś lady . W latach 1771— 
- I — 1 7 7 2 b y ł f or tecą k o n f e d e r a t ó w barsk ich , k t ó -
o r z y stąd dokona l i p o d z i e m n y m i p r z e j ś c i a m i 
_ w y p a d u na W a w e l i z d o b y l i go , a p o d Skawiną 
e w y p a d e m ze w z g ó r z a zadal i R o s j a n o m c iężkie 

s traty , w y t r z y m a l i nas tępnie ostrze^liwanie a r -
ty ler i i S u w o r o w a i zmusi l i ją do ustąpienia . 
Ostatn i raz t w i e r d z a t y n i e c k a znalaz ła się w 
zas ięgu c i ężk i ch dz ia łań w o j e n n y c h w 1945 r., 
k i e d y h i t l e r o w c y broni l i się w n i e j p r z e c i w 
w o j s k o m r a d z i e c k i m . 

O p a c t w o o d X V I I I w . p o p a d ł o w ru inę . Mnis i 
zostal i r o z p r o s z e n i w 1817 r o k u p r z e z A u s t r i a -
k ó w , g d y ż o ś w i a d c z y l i się w czas ie w o j e n n a -
p o l e o ń s k i c h p o s t ron ie po l sk ie j , k lasztor zaś 
zos ta ł p r z e z r z ą d z a b o r c z y s k o n f i s k o w a n y . Nikt 
o d t ą d o n i ego n ie dbał . 

S t e f a n Ż e r o m s k i z w i e d z a j ą c T y n i e c na p o -
c z ą t k u X X w . z a n o t o w a ł : 

„Griizy Tyńca zadumane prastare, a na sto-
kroć starszych waniesio'ne popiołach, dla dzi-
siejszych ludzi niepojęte gruzy, co się stały 
tak niezłomnymi, iż czas, nędza i zapomnienie 
już ich bardziej zniiv^czyć nie mogą. Dziurami 

A Tyniec, attablé à „L'Aurochs 
Féroce", auberge appartenant d 
l'abbaye des bénédictins, plu-
sieurs hommes écoutaient bouche 
bée les récits d'un vieux routier 
qui, venu de loin, racontait ses 
aventures de guerre et de voya-
ge... 

Ains i commence le célèbre ro-
man hisitorique de Henryk Sien-
kiewicz „Les Cheval iers Teuto-
niques", dont nous connaissons 
aussi la version f i lmée. 

Nul le trace ne reste au-
jourd'hui de l 'auberge des dé-
buts du X V - e siècle mais l 'ab-
baye se dresse toujours sur la 
colline surplombant la Vistule 
d'une blanche falaise de craie. 
A u loin apparaissent les toits de 
Cracovie, les cheminées de N o -
wa Huta et de Skawina. Mais 
là, l e temps semble s 'être arrêté 
depuis qu' au X l - e siècle s 'y in-
stallèrent des bénédictins venus 
d'Italie. Pourtant les guerres, les 
incursions tartares et suédoises 
n'épargnèrent pas le cloître qui 
était aussi une puissante for te -
resse. Son déclin sonna lorqu'en 
1817 les occupants autrichiens 
chassèrent les bénédictins „cou-
pables" de s'être prononcés pour 
la Po logne au cours des campa-
gnes napoléoniennes. Une der-
nière fois la guerre e f f l eura T y -
niec lorsque les A l lemands s'y 
retranchèrent en 1945. 

Depuis 1900, l 'abbaye est de-
venue propriété de l 'archevêché 
de Cracovie. En 1939, quelques 
mois avant la guerre, le cardi-
nal Sapieha y installa à nouveau 
des bénédictins, venus cette fois 
de Belgique. Mais la reconstruc-
tion du cloître n'a pris de l 'am-
pleur qu'après 1945. Une aile de 
l 'abbaye est déjà restaurée. Les 
archéologues s'intéressent à ju-
ste raison au chantier, ce qui a 
permis entre autres de décou-
vr i r les vestiges d'une église de 
X l - e siècle et de nombreux et 
précieux objets l iturgiques an-
ciens. 

okien, jak ślepe oczy, patrzą w nurt żywej wo-
dy, Co u stóp skały białej loieczystą swą toczy 
beztroskę..." 

W 1900 r o k u r u i n y T y ń c a przesz ły do b i s -
k u p s t w a k r a k o w s k i e g o . W ki lka lat p ó ź n i e j 
p r z y s t ą p i o n o do o d n a w i a n i a kośc io ła i i n n y c h 
b u d y n k ó w , z o r g a n i z o w a n o t u w a k a c y j n ą k o -
l o n i ę dla k l e r y k ó w , p o d j ę t o badania nau ł i owe . 
W 1939 r . na k r ó t k o p r z e d w o j n ą k a r d y n a ł S t e -
f a n Sap ieha — m e t r o p o l i t a k r a k o w s k i , s p r o -
w a d z i ł do o p a c t w a p o n o w n i e b e n e d y k t y n ó w , 
t y m r a z e m z Belg i i . O d b u d o w a k lasztoru r u -
szy ła na d o b r e d o p i e r o po d r u g i e j w o j n i e . T r w a 
do t e j chwi l i . J e d n o s k r z y d ł o o p a c t w a jes t już 
u k o ń c z o n e . R ó w n o c z e ś n i e p r o w a d z o n e są i n -
t e n s y w n e badania a r c h e o l o g i c z n e i a r c h i t e k t o -
n i czne , k t ó r e m . in. p r z y n i o s ł y o d k r y c i e m u -
r ó w kośc io ła z X I w. , r z a d k i e g o z ł o tego k i e l i -
cha r o m a ń s k i e g o , r ó ż n y c h p r z e d m i o t ó w l i t u r -
g i c z n y c h , k t ó r e zna lez i ono w na j s tarszych g r o -
b a c h o p a c k i c h . 

Stare mury, barwne ogrody, ustronny spokój i cisza, liczne pamiątki od-
ległej przeszłości i benedyktyni w swych ciężkich strojach, spotykani na 
ścieżkach tynieckiego opactwa, przenoszą nas w całkiem inny świat. Do-
ciera się doń z Krakowa autobusem śródmiejskim w ciągu 20 minut 



Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , r u e d u F a u b o u r g S t . D e n i s - P A R I S X ( 1 p i ę t r o ) 

Téf. TAItbout 5 8 - 7 2 

Mełro : Strasbourg St. Denis albo Château d'Eau 

poleca*. 
m SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKI 
• RLiŹHIAKI 
. WŁOSKiE PŁASZCZE NYLONOWE 
- KOSZULE 
• F U T R A itd. 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 
^ • F x n - 1 - i c G W A R A N C J A 
W A R T A - S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9-tei do 19-tei oprócz niedziel 

K A R I N Ę mówi: 
Do szybkiego zobaczenia'' 

PROPOZYCJA NA JESIE1V 
Jeśli ta propozycja domów mody się przyjmie, Paryż zaroi 

się jesienią od „Sherloców Holmesów" w spódnicy i... spod-
niach z sezetlandu g:ładkiego 1 w kratę. Nakrycie głowy, bar-
dziej natomiast przypominające apaszów z „Tajemnie Paryża" 
Eugeniusza Sue czy warszawskich „antków" z końca ubiegłego 
stulecia, zaprojektowała Cécile Billard. (Foto Keystone). 

K A R I N Ę — t o jedna z na jnowszych i n a j -
młodszych, wschodzących „ g w i a z d e k " p iosen-
k i f rancusk ie j . M i m o że dop ie ro od t rzech m i e -
sięcy nazw isko (a racze j imię , bo nazwisko j e j 
b r zmi S t i gmark ) K A R I N Ę ukazało s ię na ł a -
mach prasy 1 na a f i szach w e Franc j i , j e j smu-
kła sy lwe tka o jasno-z lo tych, długich włosach 
n i e jest na p e w n o obca nas zym Czy t e ln ikom. 
W idz i e l i śmy ją już w i e l ok ro tn i e na ekran ie 
T V , w i e lu z W a s og ląda ło j ą zapewne na sce -
nie O l ymp i i pa rysk i e j , w p rog ram ie pośw ięco -
n y m A N T O I N E ' o w i , no 1 s łyszyc ie j ą często 
na fa lach rad i owych . Oto ty tuły j e j p iosenek, 
k t ó r e zyska ły sobie popularność : „ U n e autre 
autoroute " (komp. An to ine ) i „ P a s ad i eu " 
Ckomp. „ L e s P r ob l èmes " ) . 

K a r i n ę jest Szwedką , urodzi ła s ię 3 marca 
1945 roku w Sztokho lmie . Do Pa ry ża p r z y j e -
chała k i lka mies i ęcy t emu w celu k o n t y n u o -
wan ia s tudiów j ę z yka f rancusk iego . P r z y p a -
d e k pok i e r owa ł inacze j j e j losem. Zesz łego 
lata K a r i n ę poznała w Sz tokho lmie Anto ine 'a . 
Oto co n a m m ó w i na ten temat pełna wdz i ęku , 
n iebieskooka p iosenkarka. 

— Przechodząc p lac Ho to r g e t za t r zyma łam 
się, w i d z ą c g rupę ludz i s łuchających ul icznego 
p iosenkarza. U d e r z y ł o i zac i ekawi ło m n i e ' to, 
że śp iewa ł po f rancusku. M u z y k a i piosenka 
in te resowa ły mn i e zawsze. M o i m i u lubieńca-
mi są: Beat les, Bob Dy lan , S w i n g l e Singers , 
Hugues Au f ray . . . Podoba ł mi s ię sposób śpie-
wan ia An to ine ' a ; s łuchałam go z p r z y j e m n o -
ścią t y m bardz ie j , że rozumia łam tekst, gdyż 
od w i e lu lat s tud iowa łam j ę z y k f rancuski . N a -
g le z j a w i ł a się po l ic ja , która chciała go aresz-
tować , bo w Sz tokho lmie nie w o l n o śp iewać na 
ul icach zarobkowo, tak. j ak to czyn i ł An to ine . 
Uda ł o m i się go ura tować z t e j n i ezby t p r z y -
j e m n e j opresj i , j ak to wszyscy w i edzą , bo już 
pisano o t y m nieraz. 

Zap r z y j a źn i l i śmy się z An to ine ' em i dlatego, 
k i edy p r z y j e cha ł am na jes ieni d o Pa ry ża na 
dalsze studia, z a t e l e f onowa łam do niego. A n -
to ine p r zeds taw i ł mn i e f i r m i e „ V o g u e " , z k tó -
rą podpisał kon t rak t i p r z y g o t o w y w a ł swą 
p i e rwszą p łytę . Zaangażowano mn ie z mie j sca . 
Zaczę ł y s ię p r z ygo t owan ia m o j e j pł jr ty : w y b ó r 
piosenek, op racowan i e ich itd. P o t y m zaczę-
łam w y s t ę p o w a ć wra z z A n t o i n e ' e m i „ L e s 
Prob l èmes " . S ta łam s ię cz łonkiem zespołu „ A n -
to ine et ses amis " . D la tego też wys tąp i ł am 
w O lympi i , co inacze j n i e by łoby d o pomyś l e -
nia. W łaśc iw i e to m ó j debiut i wszys tk ie do-
tychczasowe os iągnięc ia łącznie z rek lamą p r a -
sową zawdz i ę c zam An to ine ' ow i i j e g o f an ta -
s tyczne j popularności p r zede wszystkim.. . 

— Więc nie ufa Pani swoim własnym zdol-
nościom? 

— W i e l e jest d z i ewczą t pos iada jących głos 
i moż l iwośc i podobne do moich, a le to n ie w y -
starcza, a w k a ż d y m raz ie n i e g w a r a n t u j e tak 
doskonałego debiutu. M i a ł a m n i ewą tp l iwe 
szczęście, że spotka łam tak n i e z w y k l e uczyn -
nego i p r a w d z i w i e p r zy jac i e l sk i ego ko legę , j a -
k im jest An to ine . T e g o samego zresztą zdania 
są „ L e s P rob l èmes " , z k t ó r y m i wspó ln ie sta-
n o w i m y g rupę p r a w d z i w y c h przy jac ió ł . 

— Czy występowała Pani na północy Fran-
cji z Antoine'em. 

— Tak , siKJtkaliśmy tam w i e lu P o l a k ó w 
i spo tkamy ich jeszcze na p e w n o w i e l u w cza-
sie l e tn iego tournée, k tóre będzie t rwa ł o t r z y 
miesiące. B ę d z i e m y j eźdz ić po ca łe j F ranc j i . 

Sjl JU 

Młodz i Po lacy , k t ó r z y przysz l i do nas za ku-
lisy, pros i l i Anto ine 'a o teksty j e g o piosenek, 
k tóre bardzo i m się podobały . Ja osobiście 
spotkałam się w i e l ok ro tn i e ze studentami po l -
skimi w Szwec j i , na różnych studenckich im-
prezach. S łysza łam też w i e lu bardzo dobrych 
„ j a z z m a n ó w " polskich w Sz tokho lmie . Stąd 
w i em, że młodz i e ż polska in teresu je się bar -
dzo muzyką nowoczesną. S łysza łam i w i d z i a -
łam r ówn i e ż zespół „ N i e b i e s k o - C z a r n y c h " w 
j e d n y m z kaba r e t ów w Sztokholmie . N i e pa-
m i ę t am nazw i sk so l is tów, a le poddbał m i się 
zwłaszcza j eden. Cygan z pochodzenia , bardzo 
o r y g ina lny i żyw io łowy . . . 

— Michaj Burano? 

— Tak , tak zda j e się... a nawe t na p e w n o to 
by ł on. M a m nadz ie j ę , że k iedyś ja także p o -
jadę na w y s t ę p y do Po lsk i . W i e m , że jest taki 
pro jekt , jeś l i chodzi o Anto ine 'a i nasz zespół... 
Po lska A g e n c j a A r t ys t yc zna , która z a j m u j e się 
sprowadzan iem a r t ys tów zagranicznych, r o z -
maw ia ł a na ten t emat z naszym imprésar io . 
W najtodiższym jednak t e rm in i e spotkam na 
p e w n o Waszy ch Czy t e l n i ków jeszcze tego lata, 
a w i ę c „ á t rès b ientô t " i w i e l e serdeczności 
od Ka r inę . 

R a z m a w i a ł a : A . U. 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO í Najlepszego gatunku piwa w browarze r T L o t t c 

cordonnier 
bienes "Fines Q U A U T É 

F R A N C E 

i p o s i a d a j q c e s tempe l 
wysokîe i iokośc i : 

„ Q U A L I T E F R A N C E " 

Wyditał Handlowy: 

49, Boulevard de la 
L i b e r t é - L I L L E tél. 5 7 - 3 4 - 3 4 



DES NOUVEAUX 
APPAREILS de RADIOLOGIE 

L a P o l o g n e est un des trois 
pays fabr iquant des apparei ls 
rad io log iques dont la source 
de r ayonnement est v i r tue l -
l ement ramenée à un point. 
L e créateur de l 'appare i l po-
lonais p r i m i t i v e m e n t dest iné 
à l 'é tude des dislocations, 
c.à. d. des dé format ions des 
structures cristal l ines des se-
mi-conducteurs , est l e p r o f e s -
seur Jul ian Au l ey tne r . 

L'iutil isation de lent i l les 
é lectrostat iques fa isant con-
v e r g e r le fa isceau d 'é lectrons 
a permis de ramener le dia-
mè t r e de la sur face b o m b a r -
dée de l 'anode (source d 'émis-
s ion ) à une quinzaine de m i -
crons. 

L ' appa re i l peut ê t re uti l isé 
c o m m e microscope de p ro j e c -
tion, fournissant une photo-
g raph ie cons idérablement 
agrand ie de l ' ob j e t étudié . 
Ce lu i - c i cependant doit ê tre 
r e l a t i v emen t pet i t en raison 
d e la f a i b l e dispersion du cô -
ne d 'émission du tube à 
rayons X . 

Ce t inconvénient est é l im i -
né dans un autre type d 'ap-
parei l , où la source d 'émission 
se t r o u v e pra t iquement en 
dehons du tube. Cet te source 
est constituée par une mince 
f eu i l l e de mé ta l f e r m a n t 
l ' o r i f i c e d'un tube capi l la i re 
aboutissant à l ' intér ieur du 
tube d'émission. L e fa isceau 
d 'é lectrons rendu convergent 

par un j eu comp lexe d e l en -
ti l les é lectrostat iques bom-
barde la f eu i l l e de méta l qui 
émet des rayons X en fa i s -
ceau conique de près de 180°. 
A ins i peut -on soumet t re à 
l ' e xamen rad io log ique des 
objets b i en plus grands. 

L 'ut i l i sat ion de cet appare i l 
pourra i t ê t re très impor tante 
en médec ine, le f a ib l e d iamè-
tre de la source d 'émission 
permet tant d ' év i t e r les zones 
ombrées 'sur la radiographie . 
Ma is un prob lème se pose. 
L ' in tens i té des radiat ions 
étant très f o r t e i l f audra i t ré-
duire le temps d 'exposi t ion 
du pat ient à une in f ime 
f rac t i on de seconde. On es-
saye donc actue l lement des 
plaques ultra-sensibles avant 
que les médec ins ne puissent 
se prononcer sur l 'ut i l i té de 
l 'appare i l pour l ' e xamen ra-
dio log ique des malades. 

CHAQUE PAS, TORUff rappelle 
l'histoire des rapines des chevaliers 
teutoniques et de leurs successeurs 
prussiens ou nazis. L,a ville fut long-
temps au pouvoir des sinistres 
„croisés" allemands, même après la 

victoire polonaise de Grunwald en 1410. 
Mais en 1453 l'Union des Villes Poméranien-

nes s'insurgeait contre les chevaliers teuto-
niques et demandait protection au roi de Po-
logne. Un décret de Casimir le Jagellon an-
nonçait le retour de la Poméranie à la mère-
-patrie. 

Une guerre de treize ans s'ensuivit, termi-

née en 1466 par la Paix de Toruń qui resti-
tuait à la Pologne même la capitale de l'Or-
dre — Malbork.. 

À Toruń, les habitants de la ville démoli-
rent le ch&teau-fort, symbole détesté du pou-
voir teutonique. I^a ville retomba au pouvoir 
des Allemands durant les partages de la Po-
logne et pendant la dernière guerre. 

Pourtant, par un paradoxe apparent, ce sont 
les Polonais qui ont maintenant entrepris des 
fouilles archéologiques sur l'emplacement de 
l'ancien château-fort et des travaux de re-
stauration des fragments qui ont échappé à la 
destruction. 

45 CROQUIS INCONNUS DE VAN GOGH DECOUVERTS PAR UNE POLONAISE 
I>es volumes entiers ont été (X>nstacrés à Van Gogh. 

Chaque journée de sia courte et tragique existence avait 
été scrutée à la loupe par les historiens de l'art du 
monde entier. Et pourtant... 

HISTORIENNE D'ART 

polonaise, M a d a m e A n n a 
Szymańska est part ie 

sur les traces du grand pe in-
tre. Et sa découver te — trois 
carnets rempl i s de croquis du 

Les nouveaux appareils pourront être desservis par les diplô-
més de l'école des techniciens de radiologie à Wrzeszcz. En 
20 ans d'existence elle a formé 1200 spécialistes. Cette année 
160 jeunes frêauentent ses cours. Oi-dessous un groupe d'élè-
ves pendant des exercices au laboratoire de radioscopie 

DU POUSSIER TRANSFORME EN COKE 
A v e c la mécanisat ion de 

l 'abat tage croît la produc-
t ion de poussiers et de f ines. 
S imul tanément la méta l lur -
g i e 'Utilise de plus en plus de 
minera is granulés et pu l v é -
rulents, qu' i l f au t agg l omé -
rer , ce qui e x i g e du coke v o -
lant. N ' en disposant pas, il 
faut... b roye r du coke de bon-
ne qualité. 

Jusqu'à présent nul n 'ava i t 
réussi à t r ans f o rmer et e m -
p loye r à cette f i n les pous-
sieurs Ide houil le. Tro is ingé-
nieurs polonais — M.M . G. 
Ku l i gowsk i , J. Nadz i ak i ew i c z 
et H. Zieliiiisiki ont eu l ' idée 
d ' emp loye r le dégazage f l u i -
dal r épandu dans d'autres do-
maines. Ma is il leur a fa l lu 
résoudre de nombreux p ro -
blèmes complémenta i res , liés 
au ma in ten d'une haute t e m -
pérature , à l ' évacuat ion des 
gaz, poussières, des gou-
drons etc. 

L e poussier est maintenu 
en m o u v e m e n t dans un cy -
l indre préa lab lement chau f f é 

pour le démar rage du proces-
sus. L a coké fac t ion s 'y f a i t en 
quelque sorte automat ique-
ment , la chaleur nécessaire au 
processus en continu étant 
f ourn i e par la combust ion de 
petites quantités de charbon 
et... des produits de la réac-
t ion e l l e -même. 

j eune V a n Gogh ( i l ava i t en 
les dessinant 16—20 ans) — a 
mis en ébul l i t ion le monde 
des historiens d 'art et des 
marchands. Ces trois petits 
cahiers ont en e f f e t détruit 
b ien des légendes et aussi 
b ien des théories pa t i emment 
construites par les cher -
cheurs. A u cours de trois sé-
jours aux Pays -Bas , M a d a -
m e SzymaAska a péné t ré l e 
mil ieu, les maisons de L a 
H a y e que f réquenta i t jadis, 
du temps des grands-parents 
des propr ié ta i res d 'au-
jourd 'hui , le j eune V incent . 
P e u de choses ont changé 
dans ces intér ieurs — que l -
ques meubles, que lques amé-
nagements modernes — et 
l 'atmosphère, l ' ambiance y 
sont restées intactes. L es 
archives fami l l ia l es , les sou-
ven i rs n 'ont pas sou f f e r t de la 
guerre . P i eusement entre te -
nus, on les léguai t aux géné-
rat ions successives, sans t rop 
cependant les foui l l e r . 

Pendant son p r e m i e r sé -
jour à L a Haye , l 'h istor ienne 
a rendu v is i te aux fami l l e s 
Goup i l et Te rs t e eg ainsi 
qu 'aux parents de V a n Gogh. 
L e j eune V incent était e m -
ployé chez Goup i l de 1869 à 
1873. C'est là qu ' i l appr i t à 
a imer le monde de la pe in-
ture, ne sachant pas ancore 
qu ' i l lui serait donné de 
l 'enr ichir si p le inement . L e 
supérieur direct du jeune 
marchand de tab leaux était 
m i jnhee r H e r m a n G i j sbe r t 
Ters teeg , ami de la f a m i l l e 
V a n Gogh, f onda teur de l 'éco-
le de pe inture de L a H a y e et 
s imul tanément pr inc ipa l m a r -
chand de tab l eaux des P a y s -
-Bas . Du monde ent ier des 
gens vena ient prendre consei l 
chez lui pour l 'achat d'une 
toi le . Sa paro le ava i t va leur 
d 'oracle. C'était le m ê m e 

Te rs t e eg qu i huit ans plus 
tard, ne comprenant r ien aux 
toi les et dessins de V a n Gogh, 
provoqua i t une v io ten te d is -
pute, et une rupture presque 
complè te des relations... 

C 'est justement dans la f a -
mi l l e des Tersteeg , chez la 
pet i te f i l l e de l ' i rascible H e r -
man G i j sbe r t — M a d a m e M . 
G. R i j s w i j k — que m a d a m e 
Szymańska a découver t les 
trois carnets de V a n Gogh 
oubliés pendant plus de 90 
ans, connus seu lement de la 
f am i l l e du cé lèbre marchand 
qui n 'y voya i t qu'un souve-
nir personnel . L e pe intre de-
stinait ses croquis à la mère 
de M m e R i j s w i j k , f i l l e de 
Ters t eeg qui était alors une 
f i l l e t te . Ce sont 43 dessins de 
pet i t f o rmat , exécutés au 
crayon et à la plume. L e pre -
mie r carnet contient surtout 
des études d 'an imaux, le se-
cond — une sér ie de scènes 
de genre v i l lageoises, le t ro i -
sième — des croquis pris sur 
le v i f de fa i ts quotidiens. Ce 
dernier carnet était accom-
pagné d'une le t t re adressée à 
la f i l l e t t e de Te rs t e eg ce qui 
a permis de déterminer avec 
exact i tude la date à laquel le 
les dessins ont été exécutés. 

L e s croquis du premie r 
carnet ont une va l eur ar t i -
st ique pour ainsi d i r e nulle, 
ceux du second sont plus in-
téressants tels ce „Jeune 

Une nouvelle 
tour de forage 

Une nouve l l e tour de f o r a -
ge est actue l lement à l 'essai 
en Po logne . C'est un pro to ty -
pe construit par l 'Us ine de 
Maté r i e l de f o r a g e de Gl in ik 
Mar iampo lsk i . 

L a WOP-1200, destinée à 
des f o rages de pro f ondeur 
moyenne ne pèse que 80 ton-
nes. Sa tour de 31 mètres est 
„ p l i a n t e " ce qui pe rmet un 
montage et un démontage f a -
ciles. U n moteur de 700 ch 
assure un haut rendement de 
t rava iL 

Les „Azotes" 
de Chorzów 
ont 50 ans 

L 'Us ine de Produi ts Azo t és 
de Cho r z ów en Si lésie est une 
des plus anciennes ent repr i -
ses chimiques de Po logne , 
ayant é té f ondée en 1916. 

Cons idérablement agrandie 
depuis 1945, l 'usine expor te 
ac tue l l ement presque le tiers 
de sa product ion vers 56 pays 
de tous les continents. 

C i -contre à gauche: les 
fours pour la fabr ica t ion du 
carbure de calc ium qui est un 
des pr inc ipaux produits f ab r i -
qués actue l lement . 

h o m m e en cabr io l e t " dont le 
sujet et la composit ion ont 
été b ien plus tard, à Ar l es , 
repr is par V a n Gogh dans 
„ L a route de Tarascón" . 

L e t ro is ième carnet f a i t 
dé jà preuve d'une maî t r i se 
certaine dans le dessin, la 
composit ion, la perspect ive , 
l ' express ion et la matur i té 
d 'exécution. L a hardiesse et 
le sûreté des traits, les con-
trastes d 'éc la i rage y sont 
f rappants. 

On n 'y t r ouve aucun des-
sin qui pourra i t ê tre consi -
déré comme une reproduc-
t ion scolaire. A u contra iré , 
on y dev ine dé jà la g r i f f e du 
fu tur g rand artiste. C'est ce 
qui est d 'ai l leurs l e plus i m -
portant. On considérait en 
e f f e t que le talent et l ' oeuvre 
de V a n Gogh s 'étaient f a i t 
jour soudain, mais tard, qu 'à 
27 ans i l parta i t pour ainsi 
d ire de rien, n 'ayant aupara-
van t que copié les grands 
maîtres. 

L ' ingén ieur V . W . V a n Gogh, 
neveu du grand peintre, a 
acquis les trois carnets pour 
la Fondat ion V a n Gogh au -
près du Stede l i j k Muséum 
d 'Amste rdam. L a chercheuse 
polonaise n'a gardé que des 
photocopies et la documenta-
tion sur laque l le e l le cont i -
nue à t rava i l l e r . 



POŻYTECZNE I CIEKAWE 

Pan Stanisław Sanfcowsitł z 
krócicą z końca X V I I wieku. 
Po lewej: nauczyciel z Ra-
domska (z lewej) pokazuje 
medalion (XVIII w.) z po-
piersiem Jana III Sobieskiego 

CIEKAWE M U Z E U M w M I E S Z K A N I U N A U C Z Y C I E L A HISTURII 
Nauczycie l Iiistorii z Radomska mgr Stani-

sław Sankowski posiada w mieszkaniu małe 
muzeum poświęcone prełiistorii i przeszłości 
Z iemi Radomskiej . Są tam: siekierki krze -
mienne z okresu neolitu, przedmioty z epoki 
brązu, piękny dzban rzymski, topór bo j owy 
z X I V wieku i broń palna z X V I I wietku. Pan 

Sankowski ma wie le starycli monet polskich 
i fotokopi i dokumentów o lokacj i miasta za 
czasów Leszka Czarnego, starych wyc i ągów 
z ksiąg metrykalnych itp. W sumie zbiory Sta-
nisława Sankowskiego liczą około 1000 ekspo-
natów. Wie l e z nich służy jako ilustracja w y -
kładów w szkole. 

C O Z A B I E R A M Y NA K O L O N I E ? 
A więc już za dwa tygod-

nie wy j e żdża na kolonie do 
Polski liczna grupa młodzie-
ży poloni jne j z Francj i . 

Przypominamy, że czas 
sprawdzić i uzupełnić wypo-
sażenie, z jakim dzieci wy-
jeżdżające do Polski zjawią 
się na koloniacłi. Bo choć w 
ośrodkach koloni jnych i obo-
zowych w K r a j u czeka na 
nich prawie wszystko, to jed-
nak: osobiste niezbędne w y -
I>osażende musi mieć każdy 
wy jeżdża jący . Trzeba tu po-
godzić zdrowy rozsądek i rze-
czywiste potrzeby dziecka. 

P ierwsza zasada — nie za-
bierać za dużo zbędnycłi rze-
czy (żeby na przjSkład z ro-
ześmianej dziewuszki nie zro-

bił się wymęczony wielbłąd) . 
Trzeba tak dobierać wyposa-
żenie, aby waży ło jak na j -
mnie j . Z drugiej strony trud-
no wyjecłiać z jedną tylko 
zmianą bielizny i kostiumem 
kąpielowym. W Polsce w l ip-
cu i sierpniu panują w p r a w -
dzie wysokie temperatury, j e -
dnalk bywa — szczególnie w 
górach i nad miorzem — rap-
towne ochłodzenie i wtedy 
nie ma lepszego ubioru jak 
dżinsy i ciepły sweter. 

Jak powinno wyglądać nie-
zbędne wyposażenie? 

W trzech parach bielizny 
dziennej powinna być przy-
najmniej jedna para ciepła, 
dwie piżamy, w tym jedna 
cieplejsza, dwie bluzeczki lub 

koszulki sportowe, para szor-
tów, ubranie lub sukienka 
letnia, spodnie łub spódnicz-
ka sportowa, wełniany swe-
ter, nieprzemakalny lekki 
płaszcz, beret lub chustka na 
głowę, ciepły szalik, lekkie 
buty, najlepiej sandałki, para 
mocnych butów turystycz-
nych (wygodńych), trzy pary 
skarpetek, w tym jedna weł-
nianych, kostium kąpielowy, 
kilka ręczników <w tym co 
najmniej jeden do nóg), chu-
steczki do nosa (najmniej 6), 
szczotka i pasta do zębów, 
mydło, lusterko, kubek, grze-
bień, przybory do czyszczenia 
obuwia, do szycia, papier li-
stowy, zeszyt, ołówek, długo-
pis lub pióro. 

Przydadzą się pantofle 
gimnastyczne i mały nie krę -
pujący ruchy plecak lub 
chlebak (znacznie lepsze niż 
walizki ) . Wobec tego, że na 
koloniach i obozach pierze się 
biel iznę osobistą dzieci, ko -
nieczne jest dla odróżnienia 
zaopatrzenie j e j w inicjały 
imienia i nazwiska. 

* 

Wszystkie rzeczy, które 
dzieci zabiorą do Polski, po-
winny być spisane, a lista 
umieszczona w walizce lub 
plecaku. Na leży unikać da-
wania dzieciom ciężkich, 
twardych wal izek oraz wie lu 
paczek, siatek itp. Wystarczy 
duża płócienna torba podróż-
na lub wygodny plecak. Za-
równo walizki, torby, jak i 
plecaki, powinny być zaopa-
trzone w małą przywieszkę z 
nazwiskiem dziecka. 

Przed wakacjami 
Spytała Mama swą córkę Bronią: 

— Dokąd pojechać chcesz na kolonie? 

Może nad morze? W góry lub lasy? 

— Mamo, ja w Polsdę spędzić chcę wczasy. 

Pragnę zobaczyć nasze Wybrzeże, 

odetchnąć wiatTem morskim i świeżym, 

słyszeć jak Bałtyk szumi i płynie 

niosąc okręty z Gdańska lub Gdyni. 

I pragnę zimedzić też polskie miasta: 
Warszawą, któta nad Wisłą wzrasta, 
nowe jej domy, mosty, ulice, 
i poznać dzieci z naszej stolicy. 

I ten prastary zt>baczyć Kraków, 
królewskie miasto, dumę Polaków, 
gdzie każdy kamień, każdy zakątek 
kryje tysiące starych pamiątek.-

A potem błądzić chcę po ulicach 

w Poznaniu, Kielcach lub Katouńcach, 

w starym Wrocłaxoiu, w Toruniu, Łodzi — 

patrzyć, jak żyją starzy i młodzi. 

Chciałabym Polską całą przemierzyć, 

od Tatr wysokich aż po Wybrzeże, 

popłynąć Wisłą, popłynąć Odrą 

popnSez tę całą krainę modrą. 

Dotąd ją tylko znam z geografii, 

lecz gdy ją sama poznać potmjię, 

na własne oczy gdy ujrzę wszystko, 

będzie mi bardziej drogą i bliską!... 

KĄCIK MŁODEGO FILATELISTY 

ZNACZKI NA 1000-lecie POLSKI 

21 lipca Poczta Polska wprowadz i do obiegu cztery znaczki 
pocztowe wartości d w a po 60 gr i dwa po 2,50 zł, dla uczczenia 
1000-lecia Państwa Polskiego. 

Na dwu znaczkach (60 gr i 2,50 zł) jest godło państwa EKJlsikie-
go — orzeł, na następnych dwu (60 gr i 2,50 zł) — f laga Polski. 

Znaczki projektował art. plastyk Franciszek Winiarski. Drukowane 
będą tecłiniką rotograwiurową, tłoczeniem typograficznym, w nakła-
dacłi: znaczki 60 gr po ok. 20 min szt, znaczki 2,50 zł po ok. 10 min szt. 

Format znaczków: 31,25 x39,5 mm. 

Polscy harcerze rozpoczęli wędrówki wakacyjne po Kraju. 
Powstało tysiące obozowisk. Harcerskie hufce ruszyły na 
szlaki turystyczne w poszukiwaniu wielkiej przygody. Na 
zdjęciu: prasłowiański Światowid w jednym z obozowisk 

TROCHĘ GRAMATYKI dla uczących się 

mówić i pisać po polsku 

M ó f , m o f a , m o j e 
M ó j s c y z o r y k , m o j e p i ó r o , m o j a w s t ą ż k a 

są w s z u f l a d z i e . 
T w ó j s c y z o r y k , t w o j e p i ó r o , t w o j a 

w s t ą ż k a 
są w n i e ł a d z i e . 

M o j e r z e c z y u ł o ż o n e , 
t w o j e w s z y s t k i e r o z r z u c o n e . 

M ó j k o l e g a , t w ó j k o l e g a 
t o b i e r a d z i b a r d z o s z c z e r z e — 
s w o j e r z e c z y w s w o j e j t e c z c e 
k ł a d ź w p o r z ą d k u j a k n a l e ż y ! 



Już w pierwszycb miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. Gru-
py działaczy lewicowych przystępują do organizowania 
walki z wrogiem i formowania oddziałów partyzanckich. 
Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
śmiałych akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane siły ruchu partyzanckiego na Lu-
belszczyźnie podejmują na przełomie lat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką. Oddziały Armii Ludowej, osła-
biając hitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta. 
W walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Gjnie 
wielu żołnierzy ruchu oporu. W walce o wolność oddają 
życie cale rodziny. Walka zbrojna potęguje się. W roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenacn 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
rucbu partyzanckiego powstaje na Kielecczyźme. 

N i e p lanowana, swobodna pogawędka nocna 
zmieni ła s ię w naradę. I na jczęśc ie j zda-
rzało s ię tak, że t ego r od za ju n iezamierzona w y -
miana zdań w czasie bezsenne j nocy dawa ła począ -
tek w i e lu n o w y m koncepc j om. Roztrząsano j e w n i -
k l iw i e . Jedne n ie w y t r z y m y w a ł y k r y t y k i , inne za 
to s tawa ły się w y t y c z n y m i dz ia łania. 

Różne b y w a ł y te nocne p a r t y z a n t ó w r o z m o w y . 
N i e m ó w i l i ś m y zresztą t y l k o o sprawacł i p o w a ż -
nycłi. Zdarza ł y s ię ró\™ież anegdoty , swo is ty d o -
kument czasu i j e go ludzi , dokument wai<tościowy, 
choć na ogó ł rzadko brany pod uwagę . 

T e j w łaśn i e nocy usłysze l iśmy opowieść o p r z y -
godz ie Stanis ława Ścibora, pe łn iącego f unkc j ę , j ak 
się to okreś la , zaopatrzen iowca p r zy sztabie O b w o -
du A L . Scibor by ł robo tn ik i em z Ostrowca, z d z i e l -
nicy Denkówek . K i e d y ś należał do A r m i i K r a j o -
w e j , g d y dowiedz ia ł s ię j ednak o istnieniu na t e r e -
nie Ostrowca organ izac j i P P R , skontaktował s ię 
z towarzyszami i wstąp i ł do Par t i i . Z a j ą ł się zaopa-
t r zen iem A L - o w c ó w w okręgu os t row ieck im. W te -
renie, gdz ie często z rac j i s w e j f u n k c j i p r z ebywa ł , 
c ieszył s i ę d u ż y m poważan i em ze w z g l ę d u na o d -
w a g ę i z d r o w y rozsądek. 

W czasie w o j n y n i e j edna w i e j ska chata p r zecho-
wała całe dz ies iątk i p a r t y z a n t ó w i zb ieg łych z n i e -
wo l i żo łn ierzy radz ieckich. T a k toyło choćby z d o -
m e m „ W e i k i " Szyndler , tak by ło też z d o m e m r o -
d z i c ó w A l b i n y Kołąlbek, tak by ło z d o m a m i naszych 
wszys ik i ch n i e zapomnianych „ c i o t ek " , p r a w d z i -
w y c h tKjhaterek ruchu oporu. Do ich mieszkań m o -
żna było o ka żde j po r z e dnia i nocy p r z yp rowadz i ć 
rannego żołnierza, a doznał on zawsze op iek i do-
p r a w d y matc zyne j . S tach Sc ibor zo rgan i zowa ł w i e l e 
takich punktów , n ieza leżn ie od t ego m ia ł za zada-
nie zaopa t rywać u k r y w a n y c h rannych p r z ede 
wszys tk im w żywność . Ze m i m o rozw in i ę t ego n ie -
lega lnego handlu rea l i zac ja t e go zadania n ie zawsze 
g ładko przechodz i ła , św i adc zy ł y s łowa samego S ta -
cha. 

— Na i jw ięce j i na j l epsze j żywnośc i by ło w 'boga-
tych gospodarstwach — m ó w i ł . — W biedn ie j szych 
t ra f ia ło s ię i tak, że chłop sam nie m i a ł co do gęby 
włożyć , n o to o kupnie m o w y n i e by ło . Bogatych 
ch łopów i ich umys ł y znałem, j ak swo ją w łasną 
kieszeń, a i on i znal i m n i e także n iezgorze j . W i e -
dzie l i , k i m by ł em i k i m jestem, do j ak i e j o r gan i za -
c j i należę, w iedz i e l i nawet , dla kogo t e j żywnośc i 
po t rzebu ję . N i e k t ó r y m ito n a w e t nie przeszkadzało , 
by leby płac i ło się dobrze . A l e b y w a l i tacy, jeś l i 
nam nawe t za p ien iądze pomaga l i , to z w y k l e dz ięk i 
f o r t e l om. 

iPrzychodzę ja raz do j ednego z boga tych 
chłopóiw. M ó w i ę , że chcę kupić dla rannych 
trochę j a j , masła, sera, cebuli . Gospodarz k iwa g ł o -
wą, ale p r z y n im stoi gospodyni here tyk-baba , 
szczegó ln ie d la nas m a ł o życz l iwa . 

— Ja jka? Masło? Ser? — kr zyc zy i t r zepocze r ę -
kami . — N i c innego j eść nie mogą? 

— A n o n i e mogą — m ó w i ę . Chorzy , ranni. 
— A skąd tego wz iąć? — wrzeszczy baba. — 

W chałupie ani jedneigo I jajka, a o maś l e t o nawet 
szkoda gadać. T a k a ibida nastała, że dz ieck i o su-
chym chlebie s iedzą! 

N i e p i e r w s z y raz s łysza łem taką odpow iedź . 
— Szkoda — p o w i a d a m d o t ra jkoczące j gospo-

dyni . — L i c z y ł e m na was spec ja ln ie . Jeszcze p r z e -
c ież w c z o r a j r o zmaw ia l i śmy ze sobą, że właśnie 
u was dostanę j a j k a i masło . 

— Co w y ? Ja mów i ł am? — znów się uniosła, 
choć r z ec zyw i śc i e u m a w i a ł e m się z nią. 

Chłop cały czas mi lcza ł . W y r a ź n i e wys t raszony , 
n a w e t n i e p r ó b o w a ł p r zeczyć k ł ams twom małżon-
ki. Ta zaś rozwśc i ek l i ł a s i ę na dobre, l e d w i e potra-
f i ł e m j e j p r z e rwać . 

— Jak nic n ie mac ie , t o s ię m ó w i t rudno. Będę 
mus ia ł iść da le j , n i e m a rady. A l e t ymczasem zo-
staw ię u w a s t en w o r e k , bo s ię nie chcę z n i m po 
ws i kręcić . T y l k o go czasem nie rusza jc ie — prze -
s t r zega łem — bo m o ż e być nieszczęście. N a j l e p i e j 
w s i m ę ja g o pod łóżko. 

N i e czeka jąc na zgodę gospodarzy , a r a c z e j go -
spodyni , de l ikatn ie , z namaszczenieni , wsuną ł em 
pod łóżko iworek, do 'którego p r z ed t em w ł o ż y ł e m 
d w i e cegły. ZJwykłe dw i e cegły . 

— Jezu, M a r y j o ! — jęknę ła baba. — A co w y mi 
tam kładz iec ie pod łóżko? 

— N i c takiego. D w i e ceg ie łk i t roty lu. N i e chcę 
z n i m s ię w łóczyć . Jak dostanę żywność , t o p r z y j -
dę i zabiorę. 

— C z e g o d w i e ceg i e łk i? Jak żeście to j>owie-
dzie l i? 

— T r o t y l u — w y j a ś n i ł e m spoko jn ie . 
Gospodyryi wyba łuszy ł a oczy. 
— A co to ten t ro ty l ? — wys tęka ła . 
— N i e w iec i e , co t o t ro ty l ? Oj , ludzie, ludz ie ! 
— N i e wiesz , co to t ro ty l ? — zwróc i ł s ię do żony 

gospodarz z lekką w y m ó w k ą w głosie, chcąc poka-
zać, że i on w t y m domu ma p r a w o głosu. 

— Cicha jże , g łupi ! — gospodyni tak spojrza ła na 
małżonka, że ten momenta ln i e odsunął s i ę pod ścia-
nę. — N o i c o ten t r o t y l ! Ja muszę w i edz i e ć ! 

— T r o t y l to. tak j akby proch, t y l k o tysiąc r a z y 
s i ln ie jszy — tł imiaczę. 

Bàrt^toafki 
MIKCZYSl: .AW M O C Z A R 

— Jezu, proch ! — j ęknę ła baba tak żałośnie, że 
mi się j e j żal zrobi ło. 

— T y s i ą c razy s i ln ie jszy od prochu -— p o w t a -
rzam. — T a k i e d w i e ceg ie łk i wys tarczą , żeby roz -
wa l i ć parę poc i ągów na miazgę . Straszna t o siła, 
a le nie bó j c i e się. Jak nie będz iec ie dotykać, samo 
nie wybuchn i e . 

Baba, w idzę , zbie lała j ak sufit, a ja myś l ę sob ie : 
no, parę mend l i j a j e k i ze dwa k i l o masła pęknie , 
szkoda mów i ć . 

— N i e iŁ)ójcie się, nic, t y l ko spokojn ie się zacho-
w u j c i e — m ó w i ł e m p o w a ż n y m tonem. — N i e ha-
łasujcie, a do łóżka w ogó le nie podchodźcie . Ja tu 
gdzieś p o d w ieczó r , może w nocy, a le wcześnie , 
ściąglię, t o i m o j e ceg ie łk i zabiorę. A l e teraz m u -
szę poszukać j edzen ia , nie m a rady. P ó j d ę d o in-
nych, m o ż e sprzedadzą. 

Zab i e r a j ą c s ię z w i e l k i m szumem do w y j ś c i a zdą-
ży ł em zauważyć , że gospodarz stuka się pa lcem 
w czoło. T a k to w y m o w n i e , chociaż bez słowa, po-
k a z y w a ł s w o j e j k r ó l owe j , że g łupio postępuje . P e -
w n i e t r o t y l dodał m u odwag i . 

Z ł apa ł em już za k lamkę . P o t r z y m a ł e m ją trochę 
w ręku, bo za m o i m i p lecami panowa ła jeszcze c i-
sza. A l e wres zc i e roz l eg ł s ię głos. M ó w i ł gospodarz . 

— P o c z e k a j c i e no ! 
O d w r ó c i ł e m t y l k o g ł owę . T u nie można b y ł o się 

zdradz ić nawe t ruchem. 
— Słucha jc ie , a i le w y tych tam j a j e k chcecie? 

M o ż e s ię parę znajdzie. . . 
— J a j e k i le? — zastanoiwiłem się. — A n o kopa 

wys ta r c zy . 
Gospodyn i zachwia ła s ię na nogach. 
— K o p a będz ie dosyć — m ó w i ł e m da le j — i ze 

t rzy k i l o masła, sera trochę, cebuli, i le macie , 
i czosnku. 

— I czosnku! — jęknęła . 
K u ł a k skroba ł się chw i l ę po g ł o w i e n ie zdecy -

dowany ostatecznie, w o b e c czego schy l i ł em s ię 
i p o p r a w i ł e m l e żący pod łóżk i em w o r e k . T o pr ze -
waży ł o . Gospodarz pod j ą ł d e c y z j ę : 

— N i e w i e m , co t a m będz ie i i le t a m będzie, a le 
coś t a m p e w n i e będzie. 

M ó w i ł nawe t , j ak na n iego , s t anowczym głosem. 
Oc zyw i ś c i e „ coś t a m " było. Dosta łem wszys tko , 

zai>łaciłem i del ikatnie , aby mo i gospodarze nie 
rozczarowa l i się, zab ra ł em cegły spod łóżka. W y -
rzuci łem j e dop ie ro za wsią . 

T a k zakończy ł Stach Sc ibor s w e opowiadan ie , 
s tanowiące ma l eńk i p r z y c zynek h is toryczny , j a -
kiego nie sposób znaleźć w żadne j p o w a ż n e j pracy . 
Cóż j ednak może l ep i e j oddać a tmos f e r ę tamtych 
dni?... 

Wschodnia połać nieba poczęła się roz jaśniać . 
T e r a z już n a p r a w d ę n ie w a r t o by ło myś l eć o śnie. 
P o r ę w y p o c z y n k u w y z n a c z a ł o nam słońce i oto le -
dw ie św i t w y o s t r z y ł kontury drzew, p r z y b y ł „ S o -
kó ł " , by z łożyć p i e rwszy dz ienny raport . 

— Wszędz i e panu je spokój... W odległośc i k i l ku 
kilometTÓw k w a t e r u j e oddz ia ł A r m i i K ra j owe j . . . 

— C o za oddział? 
„ S o k ó ł " w y j a ś n i ł i dodał : 
— W t y m oddzia le jest w i e l u z n a j o m y c h naszych 

chłopców. W a r t o by zorgan i zować spotkanie . 
P i ę k n y jest ranek l i p c o w y w lesie i z pewnośc ią 

każdy z budzących s ię pa r t y zan tów znalaz ł choćby 
chwi lę , b y go podz iw iać . Właśn ie p rzed k i lku dnia-
mi rozkaz d o w ó d z t w a O b w o d u I I I powo ła ł do ż y -
cia I B r y g a d ę A L imienia Z i em i K i e l e ck i e j . T a 
właśn ie ibrygada budzi ła się teraz ze snu. Obok sta-
rych wei teranów par tyzanck iego rzemiosła krzą ta l i 
się now i , w większośc i młodz i żo łnierze . 

W s t a w a ł o nad n imi słońce, wskazu jąc im szlak 
wa lk i . 

Zawieszone na sznurze pudło głośnika za -
skrzypia ło . U r e g u l o w a n y odb iorn ik pozwo l i ł na 
odebranie porannego komunika tu Obe rkommando 
der Wehrmacht . Głos spikera by ł dość zgaszorty. 
Jak się dowiedz i e l i śmy, wo j ska n i emieck ie z a j ę ł y 
nowe p o z y c j e znacznie dogodn ie j sze pod w z g l ę d e m 
tak tycznym i zna jdu jące się od poprzednich ba r -
dz i e j na... zachód. C a ł y komunikat ż y w o p r z y p o m i -
na ł iwwta r zane w niez l i czonych dowc ipach k o m u -
n ikaty austr iackie p i e rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j : „ P o 
zwyc i ę sk im bo ju wo j ska nasze co fnę ł y s ię na z gó -
r y upatrzone p o z y c j e " . 

S łońce by ło już wysoko , g d y pod jecha ł do nas 
konny zw iadowca . N i e co podn iecony me ldowa ł 
o zbl iżaniu s ię N i e m c ó w . 

— Skąd idą i w jak im k ierunku? — padło p y -
tanie. 

— Jadą od s t rony Sniadki na Radkow ice . 
W y d a n o rozkazy . Pa r t y zanc i A r m i i L u d o w e j ru -

szyl i na stanowiska. 
Droga , którą posuwal i się h i t l e rowcy , by ła p iasz-

czysta i kon ie w l ok ł y się z trudem, d ź w i g a j ą c na 
swych grzb ie tach w y r a ź n i e zmęczonych j e źdźców. 
Za nimi zdążały nakry t e p landekami w o z y i dz ia ło 
przec iwpancerne . N i e m c y w y g l ą d a l i nędznie. By l i 
brudni, nie ogoleni , zmęczeni . M a ł o p r zypomina l i 
tych, o k tó rych nocą opow iada ł „ Z a p o r a " . 

W 

Dzies iątk i par tyzanck ich luf sk ie rowało s ię w e 
w r o g a . Czekano na rozkaz. 

Kolv imna toczy ła się naprzód. Zw i e r z ę t a by ł y 
bardz i e j c zu jne od ludzi. K o n i e s t rzyg ły uszami, 
j ak gdyby p r z ec zuwa jąc n iebezpieczeństwo. 

W y n i k 'b i twy przesądzony został — bez przesa-
d y — W dzies ięc iu n a j w y ż e j sekundach. P o p i e r w -
sze j sa lw ie u t w o r z y ł y się d w i e fa l e . Jedną two r zy l i 
uc i eka jący h i t l e rowcy , d rugą par tyzanc i . F a l e zb l i -
ż y ł y s ię i z wo lna s top i ły w jedną. T y l k o p o j e d y n -
cze odprysk i — samotni j e źdźcy — niknę l i w dal i . 

P o zakończeniu w a l k i powraca l i śmy tuż obok 
domos tw Radkow i e . M i e s zkańcy ws i w y b i e g l i ku 
nam, 'wynosząc w o d ę do ugaszenia pragnien ia . 
W a l k a (była krótka , lecz t empo mia ła ostre, z w d z i ę -
cznością w i ę c dzriękowallśmy za pamięć . 

W r a c a l i ś m y z pó l d o lasu, gdz i e ju ż b i lansowano 
starcie. Sa ldo m i e l i śmy dodatnie , bez żadnych 
strat. Wszyscy by l i zd row i . Z h i t l e r owców nato -
miast ci wysz l i cało, k t ó r y ch ponios ły wys t raszone 
konie. Z e zdoby t e j broni n a j w i ę c e j sa tys fakc j i p r z y -
niosło nam działo . B y ł o zuip«łnie dobre i mog l i śmy 
ża łować t y lko , ż e nie sk i e ru j emy go p r z e c iwko j e go 
poprzedn im właśc ic ie lom. W naszych warunkach 
s tanowi łoby ono j ednak t y l ko przeszkodę, wc i ą gnę -
l i śmy j e w i ę c do lasu i po w y j ę c i u zamka pozosta-
w i l i śmy na pas twę rdzy . 

Us i ed l i śmy pod d r z e w a m i , p r a w i e w t y m s a m y m 
mie jscu, gdz ie spędz i l i śmy noc, t)ogatsi o przeżyc ia , 
k tó re pamięć zanotowała na zawsze. 

Spadoclirooiarze 
okol icach ws i R a k ó w , S m y k ó w 
i Chańcza, po łożonych w w o j e -
w ó d z t w i e k i e l e ck im, zrzuceni 
zostal i spadochroniarze . W i a d o -
mość ta ucieszyła n i e zmie rn i e 
k i e r own i c z y a k t y w p a r t y j n y 
O b w o d u K ie l eck i ego , pon i eważ 
f a k t zrzutu by ł jak- 'gdyfby z w i a -
stunem nowe j , o c zyw i śc i e l ep -

szej S 3 ^ a c j i . Ż y w i o n o nadz ie j ę na radiostac ję , za 
pomocą k t ó r e j będz ie można 'kontaktować się z 
pr zy j ac i ó łm i , na ibroń, k t ó r e j o c zek iwano lata ca łe ; 
radowano isię myś lą o spotkaniu z żo łn ierzami r e -
gu la rne j polsikiej armi i , k tórych wówczas okreś la -
no potoczn ie w o j s k i e m generała Ber l inga . 

' Po jaw ien i e s ię spadochroniarzy w chwi l i , gdy 
A r m i a FWlska p r z y boku s w e g o po tę żnego so jusz -
nika, A r m i i Radz i eck i e j , wkracza ła na te reny L u -
belszczyzny, 'budziło nadz i e j e na rych ł e w y z w o l e -
nie u ja r zmionego kra'ju. N a p a w a ł o nas to z rozu-
mia łą i dużą radością. Jednocześnie oc zek iwać na-
leżało, że na z i emi k i e l eck i e j .l)ędą t o c zy ł y s ię w 
na jb l i ż s z ym czasie poważne wa lk i . 

P r z y b y ł y m spadochroniarzom poświęc i l i śmy w i e -
le mie j sca w naszych rozmowaich. P r z y z n a ć j ednak 
muszę, że obok zadowo len ia p o j a w i a ł y s ię n i ek i edy 
p e w n e o b a w y odnośnie ich w ł a ś c i w e j o r i en tac j i 
w naszych warunkach , w warunkach okupowanego 
kra ju . 

Do tychczasowe doświadczenia m ó w i ł y nam, że 
można by ło Pa r t i i — j edynemu organ iza torowi 
t>ezwzględnej w a l k i z okupantem — bardzo d o p o -
móc w ipokonywaniu znacznych i j akże skompl iko -
w a n y c h trudności , a le także — pod w p ł y w e m w y i -
mag inowanych i innych rac j i , g łoszonych często 
przez ludzi ź le p o i n f o r m o w a n y c h — bardzo a bar -
dzo zaszkodzić. C zy w i ę c przybysze zza f r on tu zda -
w a l i isobie sprawę z rol i Par t i i , z j e j mie jsca w to -
czące j s ię wa lce? Z w i e lu pow ik łań w y n i k a j ą c y c h 
z sy tuac j i na terenach, na k tó rych szalał h i t l e r ow-
ski t e r ror? Z e stosunku s i ł r eakcy jnych do Parti i?. . . 

Wą tp l iwośc i nasze zostały j ednak teraz j a k g d y -
by podważone , jeś l i nie, nawe t w duże j mierze , po-
konane p r z e z d w a historyczne wydarzen ia , k tóre 
w a r t o tu przypomnieć . 

P i e r w s z e z nich to pr zybyc i e w m a j u 1944 roku 
na z i emię radz iecką de legac j i K R N , w które j skład 
wchodz i l i : pu łkown ik „ M a r e k " — w ó w c z a s cz ło-
nek k i e r own i c twa nasze j Par t i i i j ednocześnie 
członek Sztabu G ł ównego A L , obecnie cz łonek B iu -
ra Po l i t y c znego K C P Z P R i minister Obrony N a r o -
d o w e j ; E d w a r d Osóbka-Morawsiki — przed'Stawi-
ciel R P P S , późn i e j s zy p r em i e r Rządu Tymczaso -
wego , oraz K a z i k Sidor, późn ie jszy w o j e w o d a lu -
belski. De l egac j a K R N wyruszy ła z W a r s z a w y w 
dniu 16 marca 1944 r. i tegoż jeszcze dnia dotarła 
'W oko l i ce l asów parczewsk ich , do j edne j z baz pa r -
tyzanckich. T u p r z y j ę l i śmy j ą „ c z y m chata t )oga-
ta" . P o t e m trzeba by ło zabezp ieczyć j e j dalszy 
marsz na wschód. Ci z naszych o f i c e rów , k t ó r z y 
znali p r z ybys zów i ce l ich mis j i , zabiegal i o to, b y 
im towarzyszyć i zabezpieczyć dalszy marsz . N i e 
wszyscy oczyw iśc i e mog l i tego zaszczytu dostąpić. 
Na d o w ó d c ó w oddzia łu spec ja lnego — dobrze, jak 
na o w e czasy, uzbro jonego — wyznaczen i zostali 
Marzę ta i Mi tka . D o w o d z o n y przez nich oddział 
osłaniał d e l e ga t ów w ich da lsze j d rodze za Bug. 

(24 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

I złapałam się na myśli, że musicie, że powinniście zostać ulia-
rani, ona i ty, ten mężczyzna, który zdradził wierność wobec 

• swo jego domu, i który już zaczął cierpieć; i ta kobieta, która po-
traf i ła o tym nie wiedz ieć ; która jeszcze nie zapłakała inaczej 
niż w rozkoszy i namiętnej radości. 
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Niewinność, powiedziała Agata. Pies w trawie, rudy grzbiet 
w słońcu, nagi, ciepły brzuch w słońcu, ra.dosne nogi, oszalały 
ogon, znów grzbiet, dziko szczęśliwy pysk. 

Niewinność. I zapytałam, w oczach twarz Józefa wieczorem 
jego spodnie porządnie przewieszone przez poręcz krzesła, prze-
wieszone porządnie, sumiennie, na spodniach koszula, krawat, 
ułożone starannie, zawsze tak samo, nawet owego pierwszego 
wieczora, gdy — 1 w oczach twarz Józefa, j ego domowe pantof le 
przygotowane już do wsadzenia w nie po omacku stóp, i j ego 
twarz miękka i spokojna, i zapytałam: 

— A kiedy zrozumiałaś, że to jest złe? 
Wtedy uniosła g łowę znad poduszki tapczanu, spojrzała na 

mnie, a potem dźwignęła się i usiadła, brunatne stopy na podło-
dze, ciało obciągnięte kostiumem, znieruchomiałe ciało; i patrzyła 
na mnie, patrzyła przeze mnie i ogarnęło mnie potworne uczucie 
wstydu, ale dlaczego, dlaczego, i nie wiedziałam, skąd ten wstyd, 
miałam rację, że to było złe, to, co wyśc ie robili, coście zrobi l i ; 
i zapragnęłam płakać, a ona tak patrzyła przeze mnie i coś zo-
baczyła, coś, czego była chyba świadoma, bo nie było zdziwienia 
w tym dalekim, a jednocześnie ostrym, straszl iwie ostrym spoj-
rzeniu, wąskie, nieruchome, uważne spojrzenie w coś dalekiego, 
alé widz ia lnego całkiem wyraźnie , i nie było zdziwienia w tym 
spojrzeniu; siedziałam i patrzyłam, i zobaczyłam, że skinęła gło-
wą, tak-tak powiedziała j e j głowa, oczywiście, że tak, powiedziała 
j e j twarz, Agata wróci ła spojrzeniem do mnie, do mo j ego rumieńca 
i wstydu i powiedziała: 

— Tak, tak właśnie jest, Sabina. P ięknie jest, że prócz ludzi 
istnieje Bóg. Jeśli ludzie nie wiedzą, jak mogą przebaczać? A l e 
On nie potrzebuje przebaczać. On wie . 

On wie , powiedziała. Poszła się umyć i przebrać do łazienki, 
zapaliłam papierosa, jedynie w j e j obecności odczuwałam po-
trzebę papierosa, pal i łam i czekałam na nią, z mętną głową, nie-
jasnjrmi myślami, Agata w łazience zanuciła; przypomnienie 
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wstydu, jaki mnie przeniknął, wschodzi ło w e mnie teraz namięt-
nym pragnieniem wysłuchania wszystkiego, co Agata zechce mi 
powiedzieć. Bóg, który w i e ; to wiedzia łam i ja, że On jest. A l e 
nigdy tii6 mogłam zrozumieć, cóż to ma do szczęścia i nieszczęścia 
Agait, w s z p t k i c h Aga t świata. By ły to zbłąkane owieczki, po 
które szedł, mówi ło P i smo święte, mówi ła moja w iara ; nauczono 
mnie, że nie wo lno ciskać w nie kamieniem; ale nauczono mnie 
też, że powinny one iść potem na pustynię, rozpuścić włosy 
1 w płaczu zbierać zioła. W chłodzie, głodzie i pustynnej samot-
ności mia ły zostać odnalezione i przywołane, miały tam w szlochu 
klęczeć na ostrych kamieniac:.. i błagać o usłyszenie, o znak. 
Znak powinien był kiedyś nadejść, unieść je z prochu i kolan, 
otworzyć przed nimi skrawek niebieskiej furty . N i e potrzebuj^ 
przebaczac, bo wie? Agata gwizdała w łazience, Bóg nie potrze-
buje przebaczac; nie przypominała niczym pustynnej Maeda le -
ny o zoranej paznokciami skórze, zaraz tu we jdz ie pachnaca 
i świeża, owinięta w coś kolorowego, uparta w swe j radości ocze-
kiwania na — na coroczne sanatorium Teresy 

Tak właśnie było i Magdalena wyszła z łaz'ienkl nucąc, przed 
lustrem rozczesała wi lgotne włosy, z westchnieniem uciechy zw i -
nęła się w fote lu z papierosem 1 kubkiem herbaty w reku- był 
za oknem ten letni zmierzch ze strugą zachodzącego światła iak 
z lanego złota, które wszystko czyni po stokroć pięknieisze- szvia 
dłoń z papierosem i twarz Aga t y znajdowały się w jasności tego 
blasku, ciemnozłote i świetlisite, piękna była; kochałam ją i chc i l -
łam wiedzieć, przeszłam ze stołu na tapczan, poprosiłam pokor-
nie: — Opowiedz. 
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Któregoś dnia z biura jednak wpadłeś do domu. 
W skrzynce leżała poczta, niespokojne listy od matki i Teresy 

która wykazywa ła zresztą oprócz niepokoju całkiem zrozumiałą 
zgryź l iwość i sarkastyczny domysł: musi ci się dobrze powodzić 
jeśli tak ła two zapominasz o najbliższych, i „tatusiu kiedy przy-
jedz iesz" pisały Gawły . W pół godziny jako tako uladziłeś miesz-
kanie, telefonicznie nadałeś depesze do matki 1 żony. P r z y j e ż -
dżam drugiego" powiedziałeś telefonistce i w słuchawce trzas-
nęło: powtórzyć ! — krzyknęła kobieta, powiedziałeś wyraźn ie 
i ze znużeniem, opierałeś czoło na ręce, ciężkie czoło, zimna słu-
chawka dotknęła ucha: — Przy j e żdżam drugiego. 

— T o ja też, wy j ed z i emy jednego dnia — wykrzyknę ła Agata ; 
powiedziałeś j e j w kuchence, kiedy parzyła herbatę, zmokliście 
tego dnia do szpiku kości, Aga ta jak mokry pies otrząsnęła się 
i parskała w domu, wyc iągnęła żelazko, woda w czajniku goto-
wała się w ry tm j e j śpiewu, powiedziałeś j e j , że za trzy dni 
wyjeżdżasz . 

— W y j e d z i e m y jednego dnia! — wykrzyknę ła Agata i zdawało 
się, że ten fakt jest źródłem jakie jś n iezwyk łe j radości. — M a -
musi zadepeszuję, w y j d z i e na dworzec z Wołgą. Wołga rzuci mi 
się na szyję, nie pozwol i mi się przywitać z mamą; za Wołgą 
też się stęskniłem, wiesz? 

Jeszcze wtedy myślałem, że jest ze mną i t y lko ze mną, mó-
wiła, twarzy Teresy w ogóle nie pamiętałam, nie w i e m nawet. 
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czy ją zanotowałam wtedy , na tym balu, każdy wy j e żdża na 
urlop, na wakac je , trzeba się rozstawać; czekała na mnie matka, 
byłam tak radośnie zakochana. Radio, rozumiesz, praca okazała 
się cidkawa, taka, jak ie j chciałam, ciekawi ludzie, nuczyłam się 
tyle, miałam pierwsze osiągnięcia, proponowano mi stały etat, 
poprzedniego dnia napisałam dwa wiersze ; Borys siedział cicho, 
patrzył na wierzchołki drzew, w i ew ió rka ! — szepnął raz, zoba-
czyłam ją wbiega jącą na pień. Pisałam na kartce z notesu, opie-
rałam się plecami o żebra Borysa, myślałam, że te wiersze są 
coś warte, byłam szczęśliwa. Boża krówka wlazła mi na papier, 
musiałam poczekać, aż sobie pójdzie. Borys mia ł smutne oczy, 
jeszcze piękniejsze w ięc było to wszystko, co było, chciałam, żeby 
tęsknił, i, Sabina, chciałam do niego tęsknić. Tęsknota; jak żyć 
bez tęsknoty, a teraz miałam skrzydła, miałam pióra białe jak 
obłok, a na dworcu widz ia łam już mamę z Wołgą i morze do 
mnie szło przez ciepły piasek; lubiłam wakac je . 

O szóstej rano ty lko niewielu przechodniów mogło widzieć was 
dwo j e na postoju taksówek, trzymałeś rękę Aga t y w swo je j . 
P rzy j r za łam się jego twarzy, j ego ustom, strasznie polubiłam 
jego usta, mówi ła do mnie, czułam, jak życie pieni mi się, mu-
suje w ciele, w każdej żyłce. Mi ła mgła zsuwała się z nieba na 
ziemię; patrzył na mnie i było to niekłamane wzruszenie i nie 
uchronił oczu od łez, ale przecież nie płakał, skąd, nic nie spły-
nęło, mokre, dobre, lśniące miękko oczy, by ło nam tak dobrze, 
piękne jest życie, myślałam i zapragnęłam wrócić, będę miała 
do kogo, do czego wrócić, dostałam pasjonującą pracę, będzie 
na mnie czekał, chciałam, żeby obe jmował mnie znów, chciałam 
krzyczeć w poduszki i pamiętam dobrze: — moja dziewczynka, 
puma — i powiedziałam, samo mi się powiedziało, ułożyło w sło-
wa : nigdy nie potraf i łam tego mówić, tamten drugi prosił mnie 
i Pawe ł błagał tyle razy, żebym obiecała, bądź bez końca, mówi ł , 
powiedz, że nie przestaniesz być, wrócisz, i pisał listy „czy się 
nic nie zmieniło, czy się nie zmieni po feriach, po świętach, po 
wakac jach" ; mówi łam, odpisywałam — ja przecież n ie wiem, 
dziś jestem, Paweł , jesteśmy, ty także nie wiesz, co będzie, skąd' 
możesz wiedz ieć ; a teraz powiedziało mi się samo, patrzyl iśmy, 
patrzyl iśmy na siebie, jak gdybyśmy byl i jeszcze tam, w pokoju' 
nadzy i sami, i powiedziałam do niego: 

— Ja wrócę. 
Uderzy ły mnie te słowa, uderzyły mnie w piersi i głowę, słu-

chałam, jak płyną i jak zostają w e mnie, choć już ich nie ma, 
a szła obok kobieta w żółtym swetrze jak jaskier i pamiętam 
w oczach ten jaskier i za jaskrem zobaczyłam zieloną warszawę 
nadjeżdżającą z bocznej ulicy; powiedział „ A g a t a " i stałam cała 
w ogniu jeszcze od tamtych słów, na pół wystarszona nimi, na 
pół zaczarowana. U stóp miałam wa l i zkę i zapragnęłam znów 
uciec, jak wtedy w Agryko l i , kiedy mnie pocałował, kiedy w ży-
łach uczułam ból, kiedy dostałam cios w brzuch i pod żebra; za-
pragnęłam uciec, ale czekałam: coś musiało przy jść do mnie od 
niego na te słowa. „Ja w róc ę " powiedziało mi się, samo mi się 
przysięgło, ale on skąd miał wiedzieć, że nikomu nie darowałam 
takie j obietnicy i powiedział Agata, ale nie wiem, co myślał ; 
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„ taksówka?" — zapytałam, uważaj , krzyknęłam, zobacz, czy to 
taksówka! — i przebieg łam na drugą stronę ulicy do kiosku, 
chociaż papierosy i zapałki miałam w torbie i nie widziałam, czy 
zatrzymał taksówkę, i czy to rzeczywiście taksówka; a potem, 
kiedy kioskarz w y d a ł mi resztę, odwróci łam się plecami do kio-
sku i chciałam przejść, chciałam biec do niego i zobaczyłam, że 
stoi teraz z kimś, szara marynarka, spodnie w pepitkę, teczka, 
i Borys rozmawia ł z nim, rozmawiał jakiś dziwnie, niepojęcie ca-
ły, to znaczy, cały zatopiony by ł w rozmowie z t ym obcym i nie 
patrzył na mnie, przestał być ze mną, a obok stała taksówka. 

— Ja jeszcze w tedy nie wiedziałam, co to jest. N ie zobaczyłam, 
jakie to jest... jakie to jest ogromne — powiedziała Agata. Jej 
twarz była już ty lko plamą w mroku, pod ognikiem papierosa 
zalśnił na chwi lę pierścionek, kropla srebra na palcu. Słuchałam, 
nie było nic poza słuchaniem, chciałam zrozumieć, widz ia łam to 
wszystko, ulicę i kobietę jak jaskier w e mgle warszawskiego po-
ranka, 1 widziałam, jak Agata stoi po j edne j stronie ulicy i jesz-
cze nie rozumiejąc nabiera w iedzy , nabiera mądrości, która j e -
szcze ty lko dziwi, jeszcze nie boli ; nabiera niezrozumiałej dla 
siebie w iedzy , która płynie stąd, że powiedziała swo j e pierwsze 
„ ja wrócę " , obiecała się komuś na później, na czas poza jutrem 
i porażona tą obietnicą uciekła, odsunęła się od ciebie, jak gdyby 
chciała na jeden moment zobaczyć w perspektywie człowieka, 
który ją przemienił, zaczarował — i z te j perspektywy zobaczyła 
tego człowieka z obcym w spodniach w pepitkę; i rozmawiałeś 
z nim, nie czekając na nią, i rozmawiałeś nie żegnając go, nie 
pozbywając się go, jak gdybyś nie miał zamiaru przestać, jak 
gdybyś rozmawia ł z n im od początku świata, jak gdybyś nie że-
gnał w te j chwil i j e j , Aga ty , Swoich Wie lk ich Wakac j i , i jak gdy-
by nie powiedziała ci „ j a w róc ę " : uśmiechałeś się, mówi łeś żywo, 
cały ku niemu zwrócony, śmialiście się obaj, a ona patrzyła na 
was, a taksówka czekała. 

— Jeszcze w tedy nie wiedziałam, co jest w tym takiego... ogrom-
nego — powiedziała. W tym, że rozmawia z tamtym, odwrocony 
do mnie : obcy, n ieznajomy pan na postoju taksówek, i me w i e -
działam, dlaczego robi mi się zimne miejsce dokoła serca, lodo-
wa ty krąg w piersiach, skąd mogłam wiedzieć, co to jest, każdy 
może spotkać każdego, może to był brat, kuzyn, dawno nie w i -
dziany przyjacie l , zupełnie nic, wszystko w porządku, a jednak 
było coś w j ego odwróceniu g łowy, plecach, odległości od m o j e j 
wal izk i — czy przedtem nie była ta odległość mniejsza, postawił 
ją między nami i staliśmy t rzymając się za ręce, a teraz stała da-
leka 1 samotna, pozostawiona same j sobie 1 mnie, która pos^am 
wolno w j e j stronę, weszłam na jezdnię, patrzyłam na n iego i była 
sztuczność w odwróceniu j ego g łowy, obcość te j g łowy odwróconej 
ode mnie, tak bl iskiej nocą, t e j nocy na poduszce, i nagle spojrzał 
na mnie i zobaczyłam nieznaną ostrzegawczą twarz, of ic jalną 
twarz spoglądającą w stronę n iezna jomej kobiety, a niedaleko na 
g łówne j ulicy zobaczyłam t ramwa j , zwyk ły uliczny pejzaż i nic 
nie rozumiejąc chciałam zniknąć, 1 żeby on zniknął, żeby go nigdy 
nie było. I weszłam na tę drugą stronę jezdni, na które j oni stali 
i schyliłam się po moją samotną wa l i zkę ; miał czas do namysłu, 
miał fo ry , dałam mu swobodę decyz j i . 

(d. c. nj 64 
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Spotkanie w autobusie 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem jednym z tych 
„starszych panów", który po-
pełnił szaleństwo. 

W młodości zostałem oszu-
kany w swych uczuciach. 
Ukochana żona odeszła ode 
mnie. Byłem bardzo nie-
szczęśliwy. Wyobrażałem so-
bie, że może mi dać szczęście 
tylko związek z bardzo mło-
dziutką dziewczyną, którą 
sobie wychowam na żonę. 
Poznałem mą przyszłą mał-
żonkę gdy miała 16 lat. Za-
kochała się we mnie. Czeka-
łem aż dorośnie, wydawała 
się bardzo poważna wśród 
swoich rówieśniczek. 

W tym czasie miałem ro-
mans z inną kobietą, odpo-
wiednią wiekiem. Ten sto-
sunek przerodził się z jej 
strony w wielkie uczucie. Ni-
gdy nie obiecywałem jej 
małżeństwa. W przeddzień 
mego ślubu zawiadomiłem ją 
o tym. Wyjechała w niezna-
nym kierunku. 

Ja ożeniłem się z tamtą 
młodą dziewczyną. Większe-
go piekła nie można sobie 
wyobrazić. Miałem w domu 
dziecko nieświadome życia, 
nie mające pojęcia, czym po-
winien być dom. 

Nie mogłem znaleźć z nią 
wspólnego języka — różnica 
wieku między nami wynosiła 
25 lat. Dziewczyna rozpacza-
ła — nie było innego wyj-
ścia — trzeba było się ro-
zejść. 

Jestem zupełnie rozbity. 
Czuję się stary ze swoimi 43 
latami. Popełniłem wielki 
błąd, nie doceniłem szczęścia, 
które przeszło obok mnie. 
Zniszczyłem życie dojrzałej, 
poważnej kobiety, bo mnie 
oczarowała młodość. Gdybym 
jeszcze mógł spotkać tamtą, 
ale już jest za późno. Piszę te 
słowa jako przestrogę dla 
wszystkich starszych panów. 

STARSZY PAN 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Rzeczywiśc ie pana list mo-
że stanowić ostrzeżenie dla 
nierozsądnych mężczyzn, a 
także dla młodych dziewcząt, 
które ulegają złudzeniom. 

w swoim liście pisze pan 
ty lko o sobie. A l e czy pomy-
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ślał pan o krzywdz ie wy r zą -
dzonej temu dziecku? N ie -
udane małżeństwo z panem 
może się odbić na całym j e j 
życiu. Na pewno straciła 
w ia rę w miłość, w wartość 
uczucia, w męskie słowo. 

Mężczyźni powinni zrozu-
mieć, że biorąc za żonę tak 
młodą dziewczynę, dziecko 
niemal, biorą na siebie odpo-
wiedzialność za j e j losy. Je-
śli to rozumieją — takie 
małżeństwo może być szczę-
śliwe. Wymaga wie lk iego 
taktu, cierpliwości, wyrozu-
mienia i zdolności pedago-
gicznych. W przec iwnym ra-
zie musi zakończyć się f ia -
skiem. Za późno pan to do-
strzegł. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem mężatką od dzie-
sięciu lat. Na ogół uważają 
nas wszyscy za zgodne mał-
żeństwo. Ale tylko ja wiem, 
że tak nie jest. 

Mieszkamy w małym mia-
steczku. Ciągle słyszę na-
około pytanie „pani sama, a 
gdzie mąż". Tak mi już to 
dokuczyło, że wolę w ogóle 
nie pokazywać się ludziom. 
Mamy czworo dzieci. Nigdy 
się nie zdarzyło, by mąż po-
szedł z nami razem na spa-
cer, tak jak to czynią inni 
ojcowie. Ponadto mąż mój 
nigdy nie zwraca na mnie 
uwagi. Nawet nie zauważy 
gdy sprawię sobie coś nowe-
go. Ostatnio na przykład ob-
cięłam włosy — nic nie zau-
ważył. Nigdy jeszcze nie 
otrzymałam od męża żadne-
go upominku, a już o kom-
plementach w ogóle nie ma 
mowy. Przez całe dziesięć lat 
nie powiedział mi „ładnie 
wyglądasz". 

Mam dopiero 32 lata, a czu-
ję się stara i nikomu niepo-
trzebna. 

Co robić pani Anno, żeby 
mąż zaczął się interesować 
moimi sprawami. 

MĘŻATKA 

D R O G A P A N I ! 

Życzy łabym pani, żeby ni-
gdy nie miała większych 
zmartwień w swoim małżeń-
stwie. Może jestem niespra-
wied l iwa, ale wobec tragedi i 
i nieszczęść ludzkich, pani 
skarga brzmi jak z bajki . 

Ży j ą c z człowiekiem dzie-
sięć lat powinno się go już 
znać dogłębnie. Są ludzie, 
którzy obrzucają swo j e żony 
prezentami i komplementa-
mi, a równocześnie zdradzają 
je, przep i ja ją pieniądze itd. Są 
inni, jak pani mąż, którzy nie 
odczuwają potrzeby czy też 
nie umieją prawić pięknych 
słówek, za to swoim postępo-
waniem udowadniają, że za-
leży im na żonie. 

Co lepsze — proszę się za-
stanowić. N i e zmieni pani 
swago męża, nie zmusi go do 
chodzenia na spacery, jeśli 
tego nie lubi. A zresztą po co 
go zmuszać? Małżeństwo to 
jest taki związek, w któ rym 
harmonia istnieje ty lko w t e -
dy, gdy obie strony idą na pe-
wne ustępstwa. Musiałabym 
porozmawiać z pani mężem, 
by wiedzieć, co jemu nie po-
doba się w żonie. Na pewno 
ma także nie jedną uwagę do 
wypowiedzenia . L ep i e j w i ęc 
cieszyć się życiem, takim ja-
kie jest. 

A N N A 

S i e d z i a ł a m w p r z e p e ł n i o n y m a u t o b u -
s i e . R o z m y ś l a ł a m o t y m i o w y m . N a g l e 
u j r z a ł a m , ż e j a k a ś t ę g a k o b i e t a u s a d o -
w i o n a w o d l e g ł y m r o g u d a j e m i p r z y -
j a z n e z n a k i r ę k ą i u ś m i e c h a s i ę s e r d e -
c z n i e . O b e j r z a ł a m s i ę d o t y ł u , s ą d z ą c , ż e 
t e o b j a w y s y m p a t i i są p r z e z n a c z o n e d l a 
k o g o ś i n n e g o . A l e n i e . S k i e r o w a n e b y ł y 
n a j w i d o c z n i e j d o m n i e . . 

Z r o b i ł o m i s i ę t r o c h ę n i e w y r a ź n i e . K t o 
t o j e s t ? U ś m i e c h a ł a s i ę w c i ą ż d o m n i e 
r o z p r o m i e n i o n a i k i w a ł a m i g ł o w ą . O d -
w z a j e m n i ł a m s i ę j e j n i e p e w n i e i m y ś l 
m o j a z a c z ę ł a p r a c o w a ć g o r ą c z k o w o . — 
S k ą d j a j ą z n a m ? N i e m o g ł a m s o b i e t e g o 
w ż a d e n sp>osób p r z y p o m n i e ć . A o n a s i ę 
d a l e j u ś m i e c h a , i g d y b y n i e t ł o k w a u t o -
b u s i e , c z u ł a m , ż e j u ż b y d o m n i e p r z y -
b i e g ł a . 

K t o t o j e s t , u l i c h a ? M o ż e d a w n a k o -
l e ż a n k a s z k o l n a ? M o ż e k t o ś , k o g o p o z n a -
ł a m n a w a k a c j a c h ? S t r a s z n e , j a k m n i e 
p a m i ę ć n i e r a z z a w o d z i . N i e m n i e j , d l a 
p r z y z w o i t o ś c i , u ś m i e c h a m s i ę r ó w n i e ż 
l e k k o i k i w a m g ł o w ą . N i e w y p a d a i n a -
c z e j . I o t o , g d y n a p r z y s t a n k u c z ę ś ć p a -
s a ż e r ó w s k i e r o w a ł a s i ę k u w y j ś c i u , t ę g a 
k o b i e t a p r z e c i s n ę ł a s i ę d o m n i e i r z u c i ł a 
m i s i ę o d r a z u n a s z y j ę . 

— K o c h a n a , c o z a s p o t k a n i e ! K o p ę 
l a t . A l e o d r a z u c i ę p o z n a ł a m . T a k s i ę 
c i e s z ę ! 

P o c z u ł a m n a t w a r z y j e j s p o c o n y pKD-
l i c z e k . 

— W c a l e s i ę n i e z m i e n i ł a ś , w i e s z ? N o , 
t r o c h ę p o s t a r z a ł y ś m y s i ę o b i e . U ś c i ś n i j 
m n i e , k o c h a n a m o j a ! 

C o m i a ł a m z r o b i ć ? M u s i a ł a m ją u ś c i s -
n ą ć . P r z y t a k i e j w y l e w n o ś c i z j e j s t r o n y 
n i e o ś m i e l i ł a m s i ę n a w e t z a p y t a ć k i m 
o n a j e s t . P a m i ę ć m o j a p r a c o w a ł a ż y w o . 
L u d z i e d o k o ł a z a c z ę l i z w r a c a ć n a n a s 
u w a g ę , a o n a z a s y p y w a ł a m n i e i p o w o -
d z i ą g ł o ś n y c h i s e r d e c z n y c h s ł ó w . 

— J a k o ś s i ę ż y j e , p r a w d a ? C z ę s t o o 
t o b i e m y ś l a ł a m . T y c h y b a o m n i e t e ż ? 
N o , s t a r a p r z y j a ź ń n i e r d z e w i e j e , c o ? 

P o t a k i w a ł a m n i e p e w n i e , u ś m i e c h a -
ł a m s i ę g ł u p i o . ( M ó j B o ż e , s k ą d j a j ą 
z n a m ? T a m y ś l m n i e z a d r ę c z a ł a ) . 

— A j a k c i s i ę t e r a z p o w o d z i k o c h a -
n a ? P r a c u j e s z d u ż o ? 

— O w s z e m , p r a c u j ę sifKJro... — o d -
r z e k ł a m p > o w ś c i ą g l i w i e . 

— N a t u r a l n i e . C o d z i e n n i e i n n e d z i e -
c k o , p r a w d a ? 

W z d r y g n ę ł a m s i ę . 
— D z i e c k o ? 
— N o t a k , c o d z i e n n i e i n n e . T y t o p o -

t r a f i s z , h a , h a , h a . . . 
Z a c z e r w i e n i ł a m s i ę p o u s z y . P a s a ż e -

r o w i e d o k o ł a z a c z ę l i s i ę u ś m i e c h a ć . A 
o n a c i ą g n ę ł a d a l e j . 

— H a , h a , z a w s z e m ó w i ł a m , ż e n i k t 
s i ę t a k n i e p r z y c z y n i a d o r o z m n a ż a n i a 
s p o ł e c z e ń s t w a , j a k t y . 

— N i e r o z u m i e m — b ą k n ę ł a m z a -
w s t y d z o n a . 

— R o z u m i e s z , k o c h a n a . N i e b ą d ź 
s k r o m n a . T y z n a s z t ę r o b o t ę , o h o ! N i e 
k a ż d a j e s t t a k a z d o l n a . C o d z i e ń d z i e -
c k o ! . . . 

W c a ł y m a u t o b u s i e s ł y s z a n o j e j s ł o w a , 
a j a b y ł a m c a ł a w p ą s a c h . 

— T o c h y b a j a k i e ś n i e p o r o z u m i e -
n i e — - w y b ą k a ł a m . 

— Ż a d n e n i e p o r o z u m i e n i e . A l e ż e t e ż 
t w ó j m ą ż c i n a t o p o z w a l a . J u ż n i e j e s t e ś 
t a k a m ł o d a . . . 

— Z a k o g o p a n i m n i e b i e r z e ? — 
k r z y k n ę ł a m z d e n e r w o w a n a . 

— J a k t o , z a k o g o ? N i e j e s t e ś H a l i n -
k ą ? Z n a n ą a k u s z e r k ą ? 

— N i e j e s t e m ż a d n ą H a l i n k ą a n i a k u -
s z e r k ą ! 

— P a t r z c i e j ą ! T o t r z e b a m i z a r a z b y ł o 
p o w i e d z i e ć . P o c o m i p a n i g ł o w ę z a -
w r a c a ł a ? 

— J a ? 
— A k t o ? Z a m i a s t w y s i ą ś ć n a p r z y -

s t a n k u , t o j a z o b c ą k o b i e t ą c z a s t r a c ę ! 
I j a k j a j ą m o g ł a m w z i ą ć z a m o j ą H a -
l i n k ę ? T a m t a b y ł a t a k a p r z y s t o j n a k o -
b i e t a ! W i d z i e l i ś c i e c o ś t a k i e g o ? — z w r ó -
c i ł a s i ę d o p a s a ż e r ó w . 

A o n i w ś m i e c h . J a z a ś , c z e r w o n a j a k 
b u r a k , z a c z ę ł a m s i ę p r z e p y c h a ć k u w y j -
ś c i u i w y s k o c z y ł a m z a u t o b u s u w b i e g u . 
T r o c h ę s i ę ¡ p o t ł u k ł a m , a l e n a w e t t e g o n i e 
c z u ł a m . B y l e b y b y ć j a k n a j d a l e j o d t e j 
t ę g i e j b a b y . P o c i e s z a ł o m n i e j e d y n i e t o , 
ż e j u ż n i e m u s i a ł a m s o b i e ł a m a ć g ł o w y 
p y t a n i e m : , , S k ą d j a j ą z n a m ? " . . . 

M I C H A L I N K A 

Pani Z. K . z Dunkierki pro-
si o przepisy na zupę szpara-
gową i kurczęta nadziewane. 

Oto one: 

Z U P A S Z P A R A G O W A 
1/2 Isg szparagów, 2 kostki cukru, 
1/4 kg cielęcycli kości, jarzyny, 
cebula, 3 dkg masła, 2 dkg mąki, 
1 ż6łtko, 1/8 litra śmietanki. 

Z jarzyn i kości ugotować 
rosół. :Oddzielnie ugotować 
szparagi z dodatkiem 'cukru. 
Gdy szparagi będą już m i ę k -
kie, odciąć g łówki i włożyć je 
do wazy , a resztę przepuś-

KUCHNI 
cić przez maszynkę. Następ-
nie przetrzeć j e przez sito, 
rozprowadzić w y w a r e m ze 
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O B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W A 

szparagów i dodać rosołu. 
Zrobić zasmażkę z mąki i ma-
sła, po czym zuipę zagotować. 
Przed podaniem na stół za-
ciągnąć żółtkiem rozbitym 
w śmietanie i posolić. Do zu-
py podać grzanki z parmeza-
nem. 

K U R C Z Ę T A 
N A D Z I E W A N E 

Z kurczęta, 4 dkg tłuszczu, 4 dkg 
masła. Nadzienie: 5 dkg czerstwej 
bułki, 1/8 litra mleka, 4 dkg ma-
sła, 2 jaja, wątróbka, zielona pie-
truszka, sól, pieprz, 1—2 łyżki 
tartej bułki. 

Kurczęta opłukać, osuszyć 
i natrzeć solą. Następnie zro-
bić nadzienie: namoczyć buł-
kę w mleku, wycisnąć i prze-
kręcić przez maszynkę razem 
z wątróbką. Masło utrzeć z 
żółtkami, dodać mieloną ma-
sę, siekaną zieloną pietrusz-
kę, sól, pieprz i wszystko ra-
zem dobrze wymieszać. Na -
stępnie ubić pianę z białek i 
wymieszać nadzienie razem z 
tartą bułką. Nadzienie pow in -
no być pulchne. Nadziać kur-
czaki, zaszyć i wstawić do 
piekarnika na l ' godzinę, czę-
sto podlewać. 

S m a c z n e g o ! 



• Lodówki, maszyny da prania i inne artylcoły cospodarstwa domowego • 
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i f S T r Człowiek, który czyło, 
jest dwa razy człowiekiem 

PANIE REDAKTORZE! 
Niedawno temu, w -pierw-

szej połowie maja, odb-ywała 
się we Francji zorganizowa-
na przez stowarzyszenie 
„L,ire", w prezydium którego 
zasiadają m.in. znani pisa-
rze — André Maurois, André 
Chamson, Henri Troyat, tak 
zwana „Semaine Nationale de 
la Lecture". Celem tej impre-
zy było wzmożenie czytelnic-
twa książek. W Paryżu i na 
prowincji urządzono szereg 
wystaw i konkursów, telewi-
zja nadawała codziennie krót-
ką emisję, poświęconą roli i 
znaczeniu lektury, Radio-Lu-
xembourg i Europe I zorga-
nizowały gry, których wygra-
ne stanowiły książki. Warto 
także odnotować, że 12 maja 
największe paryskie bibliote-
ki — Bibliothèque Nationale, 
Bibliothèque Mazarine, Bi-
bliothèque de l'Arsenal itd. 
— otwarte były do godziny 
dwunastej w nocy — aby 
cieka-wi mogli zobaczyć, co 
to jest biblioteka. „Un 
homme qui lit en vaut 
deux" — głosiło hasło tego 
„Narodowego Tygodnia Lek-
tury", co po polsku znaczy 
mniej więcej: „Człowiek, któ-
ry czyta, przedstawia sobą 
podwójną człowieczą wartość, 
jest dwa razy człowiekiem". 

Prawie w tym samym cza-
sie w Polsce odbywały się 
„Dni Oświaty, Książki i 
Prasy,,. Jak informował 
„Tygodnik", przedsiębiorstwo 
handlowe „Dom Książki" 
zorganizowało w ramach 
tych „Dni" ponad 6.300 kier-
maszów książek i czasopism, 
odbyły się spotkania czytel-
ników z najpopularniejszymi 
pisarzami, urządzane były 
również liczne konkursy i 
turnieje wiedzy i czytelnic-
twa, loterie książkowe itd. 

Zarówno w Polsce, jak i 
we Francji przykłada się za-
tem ogromną wagę do wzro-
stu cz-ytelnictwa literatury. I 
tu, i tam sądzi się, że o ran-
dze kraju w świecie decydu-
je nie tylko ciężki przemysł i 
liczba telewizorów, ale rów-
nież i nierozerwalnie złączo-
ny z czytelnictwem literatu-
ry pięknej poziom kultury 
umysłowej całego społeczeń-
stwa. 

Sprowadźmy teraz te szla-
chetne intencje na ziemię 
naszego polonijnego Nordu. 
Przeprowadziłem ostatnio na 
własne konto taką -małą an-
kietę. Zabrzmi to może para-
doksalnie, ale to prawda — 
może najbardziej oczytanymi 
w naszych środowiskach 

ludźmi są starsi emigranci. 
Starsi emigranci znają do-
skonale zarówno klasyków 
literatury polskiej, Prusa, 
Sienkiewicza, Orzeszkową, 
jak i wielu klasyków francu-
skich —• Wiktora Hugo na 
przykład, Balzaca, Aleksan-
dra Dumasa ojca itp. Francu-
skich pisarzy czytają oczywi-
ście w przekładach polskich. 
Poza tym czyta jeszcze tylko 
młodzież szkolna. Ludzie w 
tak zwanym średnim wieku 
nie czytają, większość z nich 
absolutnie nic nie czyta — 
ani po polsku, ani po francu-
sku. Dlaczego? — „Co mnie 
obchodzi w XX wieku, że ja-
kiś polski poeta płakał kie-
dyś nad losem kraju? — oto 
typowa odpowiedź. Udziela-
jący jej są z reguły przeko-
nani o tym, że tkwią w cen-
trum nowoczesności, mają 
przecież telewizor, lodówkę, 
pralkę elektryczną, niekiedy 
także i samochód. A napraw-
dę są to ludzie bardzo zaco-
fani. Wyjąwszy „tiercé" i 
rugby albo piłkę nożną, nie 
mają o cz-ym mówić. Nie-
stety. 

Na szczęście są jeszcze 
młode pokolenia. Młodzież 
polonijna jest całkiem inna. 
Młodzi ludzie czytają, ba, 
chłoną wprost książki. Także 
i książki polskie, najczęściej 
oczywiście w przekładzie 
francuskim, ale również i w 
oryginale. Ich do czytania 
namawiać nie trzeba. Nale-
żałoby może natomiast po-
myśleć o uruchomieniu na 
Nordzie jakiegoś punktu 
sprzedaży czy też wypoży-
czalni książek polskich i 
przekładów z literatury pol-
skiej. Może mogłoby się tym 
zająć stowarzyszenie „France-
-Pologne"? 

Myślę, że gdyby dało się 
coś takiego zrealizować, uda-
łoby się może „zarazić" pięk-
ną chorobą czytania także i 
tych wszystkich trzydziesto-
i czterdziestolatków, którzy 
nie czytają. Bo przecież ci 
ludzie mogą zacząć czytać. 
Bo przecież nam, którzy czy-
tamy, nie wolno ustawać w 
wysiłkach zmierzających do 
zdobycia literaturze nowych 
czytelników. W moim prze-
konaniu „namawianie do 
czytania" jest obowiązkiem — 
może równie ważnym jak 
obowiązek przychodzenia z 
pomocą rannym na szosach. 
Winniśmy przekonywać, że 
trzeba czytać książki. Cza-
sem nie jest to łatwe, ale 
zawsze warto. Z własnego 
doświadczenia wiem, że lu-
dzie, którym zaszczepia sią 

„bakcyl lektury" prawie 
zawsze stają się dla nas 
prawdziwymi, wiernymi przy-
jaciółmi. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
> N O R D U 

W OGRODZIE war zyw-
nym wzrost roślin za-
leży głównie od pogo-

dy, jalka trwa w tym miesią-
cu, zwykle najgorętszym w 
roku. Podlewanie warzyw u 
scliyłku dnia, a często i nocą, 
jest codziennym zajęciem. 

Ostatni s iew fasoli odbywa 
się około 20 i 25 lipca, w tym 
samjrm czasie co i kopru wło-
skiego (fenouil). Sadzi się ka-
pustę zimową w odstępach 
40—50 cm, aby podrosła 
przed nastaniem mrozów, 
brukselkę, kapustę de Pon-
toise, Marcelin nisiką, cykorię 
(chicorées scaroles), pierwszą 
w tym sezonie. Rzepę jesien-
ną i czarną również sieje się 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

CHICAGOWSKI Z W I Ą Z E K ZIEM ZACHODNICH „ODRA" 
W Chicago odbyło się walne zebranie Związku Ziem Zachod-

nich „Odra" . Zebranie skierowało do Polonii amerykańsikiej 
apel, w którym m.in. wzywa „wszystkich przedstawicieli Po lo-
ni światowej i • organizacje ,polonijne do wspólnej akcji na 
rzecz uznania przez rząd Stanów Zjednoczonych polskiej gra-
nicy na Odrze i Nysie". 

Związek „OdraJ' założony został przed 10 laty i rozwi ja oży -
wioną działalność w środowisku .polinijnym i anglosaskim, po-
pularyzując zagadnienia Ziem Zachodnich i Północnych Polski 
i podejmując wa lkę z niemiecką propagandą rewizjonistyczną 
na terenie USA . 

W DETROIT PRZED ŚWIĘTEM N A R O D O W Y M POLSKI 
Komitet Obchodu Milenium w Detroit organizuje 17 lipca br. 

manifestację ku czci Tysiąclecia Państwa Polskiego i Święta 
Odrodzenia Polski. Manifestacja, która odbędzie się w parku 
„Zielony Ga j " , wywołała żywe zainteresowanie wśród Polonii, 
zwłaszcza j e j grup postępowych. Organizatorzy zapowiedzieli 
przybycie do Detroit na „Obchód Mi l en i jny " ambasadora P R L 
w U S A Edwarda Drożniaka. 

W Y S T A W A TYSIĄCLECIA POLSKI W CHICAGO 
Wystawa Tysiąclecia Polski, która otwarta ma być w paź-

dzierniku w Chicago, wywołu je coraz większe zainteresowanie 
społeczeństwa amerykańskiego. Wystawę organizuje Ogólno-
polski Komitet Uczczenia Tysiąclecia Polski, którego przedsta-
wicie le : prezes Komitetu dr A . Ryte l i naczelny dyrektor „ A r t 
Institut" w Chicago p. Maxon — bawil i niedawno w Polsce. 

Wystawa zapowiada się jako naj.i>oważniejsza tego rodzaju 
impreza polska w Chicago. Z komitetem amerykańskim współ-
pracują dyr. Muzeum Narodowego dr Stanisław Lorentz i dy -
rekcja zbiorów na Wawelu. Eksponaty z Polski (ubezpieczone 
na olbrzymią sumę) zobrazują wkład Polsiki do Kultury Ogól-
noludzkiej. Znajdą się wśród nich ibezcenne pamiątki historii, 
wspaniałe dzieła rękopiśmiennictwa, świetne dzieła sztuki. 

Organizatorzy chicagowscy przygotowują także dział wysta-
w y ilustrujący wkład Polaków i Polonii w (kształtowanie się 
życia i historii Stanów Zjednoczonych Ameryki . Między in-
nymi na wystawie zademonstrowany ma być model pierwszej 
huty szkła w Ameryce, założonej w X V I I wieku przez grupę 
Polaków w Jamestown. 

NAGRODY DLA TŁUMACZY POLSKICH PZIEŁ 
Wydawnictwo nowojorskie „Roy Publishers", założone przez 

wydawców przedwojennego warszawskiego wydawnictwa „Ró j " , 
ufundowało specjalne nagrody dla angielskich tłimiaczy dzieł 
l iteratury polskiej. Tegoroczne nagrody „Roy Publishers" przy-
znano: znanemu angielskiemu tłumaczowi „Pana Tadeusza" 
p. Kenneth R. Mackenzie i tłumaczowi książki Jerzego Andrze-
jewskiego „Popiół i diament" p. Dawidowi Welsh — profeso-
rowi slawistyki Uniwersytetu Michigan. 

w tym i miesiącu XQul veut 
bons navets les sème en juil-
let). Tak samo boćwinę (bet-
tes à côtes) do zimowania, 
białą cebulę na grzędę, aby 
mieć sadzonki, brokuły (ga-
tunek kala f iorów — brocolis 
tardifs), pietruszkę zimową, 
groszek i trybulę (cerfeuil ) na 
zbiór p>óżną jesienią i zimą. 
Zaleca się również odnowić 
siew cykorii gorzkiej w koń-
cu miesiąca i marchwii (nan-
taises) na zimę. 

Przy pomidorach uszczypu-
je się wyrastające pędy, to 
samo z ogórkami i melonami; 
wiąże się także Uscle cykorii 
1 sałaty, by nie szły w na-
sienie. 

Na trzy tygodnie przed 
zbiorem należy przygnieść 
łodygi cebuli, bulwy będą 
większe i prędzej dojrzeją. 
Po wyrwaniu wynieść na 
strych, gdzie dalej będą ro-
sły aż do wyschnięcia łodyg. 

P o zakończeniu zbiorów 
oliciąć Uśde truskawek bez 
uszkodzenia serca, a następ-
nie liście spalić. Usuwanie l i -
ści wiprowadza roślinę w stan 
odpoczynku w czasie dużych 
upałów, ułatwia też wy rwa -
nie chfwastów i zmniejsza 
szkody czynione przez paso-
żyty. Z iemię można lekko 
przekopać i zagrzebać ściół-
kę lub wzmocnić przegniłym 
nawozem. W sierpniu-wrze-
śniu ukażą się nowe i>ędy i 
przetrwają zimę bez innych 
zabiegów. Na wyżynach jed-
nak, gdzie okres wegetacj i 
jest krótszy, liści truskawek 
nie należy obcinać. 

Na zakończenie należy 
przypomnieć, że: 

^ różne warzywa pokrywają 
się w tym miesiącu białą ple-
śnią, a na pomidoracłi ukazują 
się liście brunatne jakby spalo-
ne. Zwalcza się te cboroby zapo-
biegawczym spryskiwaniem, mię-
dzy innymi Helionem; 

^ nie trzeba zaniedbywać głę-
bokicti polewań i spulcbniania 
ziemi, będą warzywa rosły w 
oczach; 

• można już przekopać i użyź-
nić ziemię pod nowe uprawy je-
sienne i zimowe. 

W ogrodzie owocowym de -
zynfekujemy drzewa opano-
wane przez pasożyty. W po-
czątkach nliesiąca kończymy 
letnie przycinanie owocują-
cych gałązek, a od końca l ip-
ca do połowy września szcze-
pimy drzewa owocowe, gdy 
się już zmniejsza dopływ so-
ku na poszczególnych gatun-
kach, ibo oczka bywają czasa-
mi zalewane i marnieją. 

Amator kwiatów pamięta o 
EHjsianiu tych gatunków, któ-
rych sadzonki potrzebne będą 
w roku przyszłym. Wycinać 
przekwitłe kwiaty. Pędy róż 
FHjsadzone w inspektach czę-
sto podlewać, aby puściły ko-
rzonki. Wysuszony trawnik 
posypać sztucznym nawozem 
i obficie EKjdlewać, a wkrótce 
pocznie zielenieć. 

W A S Z OGRODNIK 
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D Y P L O M Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

N A N C Y . Na uniwersy tec i e 
w N a n c y p o m y ś l n i e złożyli 
e g z a m i n y : Helena Kozar , M a -
r i o l e Marclnialc i Rina F u r y -
ga w zakresie S P C N ; w z a -
kres ie cłiemdi — Olga R o g i 
K o l e n d y Stadnlchd, a m e c h a -
niki — Jean Hlrszowski . 

D Y P L O M Y CEP 
Ostatnio uzyskały d y p l o m y 

C E P dz iec i naszych R o d a k ó w : 
F L E R S - en - E S C R E B I E U X : 

Franço ise R y k a c z e w s k a , M o -
n i q u e Jasiak, L y d i a R z e p -
czyńska, Patr i ck Szyszka, D o -
m i n i q u e Szyszka, Chantal 
Spychała , A n n i e P ierzchalska , 
D o n i m i q u e K o z i c k a , C laudine 
Falędziak, Christ iane • D u b -
niak, Danie l le Jasiak. 

M A R L E S - l e s - M I N E S : H e n -
ri K o n i e c z n y , E d m u n d S u l -
k o w s k i , Ryszard Cinienieski , 
C laude K o n i e c z k o , Joë l 
Skrzypczak , H e n r y k P ł y w a -
czyk , E d w a r d Drożdżyńsk i , 
Jan K w o c a ł a , Bernard B i j a -
kowsk i , G e o r g e s Lo j t ek , D a -
niel N i w a c z y k , G e r a r d I w a ń -

ski, Jacques O b o j t e k , S tan i -
s ław N i e w a d a , R o b e r t D a n i e l -
czyk , F r e d d y Kuczera , R a y -
m o n d W e s o ł o w s k i , Ryszard 
Łukaszczyk , Jean Gozdek , D a -
nie l K o w a l s k i , R o n a l d R o s i ń -
s ló , J e a n - C l a u d e Michalski , 
E d w a r d Rutkowsk i , Patr i ce 
N o w a k , R o b e r t Sziîzepanlak, 
A la in K w i a t k o w s k i , E d w a r d 
Chudzick i , M i c h e l Skora , M i e -
c z y s ł a w Kucharslci , Jacques 
Gruszka , R a y m o n d Łagodka , 
Bernard Szczupak, Franc iszek 
Stefa;niak, K a z i m i e r z L e s z -
czyński , Jean Handke , R y -
szard Borowiafc , B o g u s ł a w 
K n a p k o w s k i , Jan Halota, P a -
tr i ck Paternoga , Christ iane 
Gora l , Danie le K a c z m a r e k , 
Teresa K o n i e c z n y , M o n i q u e 
Ł o p a c t y k , C laudie M a r u s i ń -
ska, M a r l e - H e l è n e K a c z m a -
rek, He lene Jankowska , F r a n -
çoise Stachowiak , Den ise N i e -
wdzia ła , A n n i e O w c z a r e k , 
Christ ine Jarocka, Christ ine 
S z y m k o w i a k , L i l iane S z k u -
dlarek, Bernadet te M a r u -
szyńska, I rena R y b a r c z y k , 
He lena Sieradzka, He lena L i -
szewska, Christ iane Jał i łoń-
ska, Denise W i ś n i e w s k a . 

B E U V R Y : F a b r i c e Pietrzak, 
J e a n - M i c h e l S tachowiak , D a -
n ie le Grząś lewicz , M i c h è l e 
W i t k o w s k a . 

A U C H Y - l e s - M I N E S : R y -
szard D u d e k , Franc iszek K o -
zak, Stefan Ko zak , B e r n a r d 
R y b a r c z y k , J e a n - M i c h e l P u -
k o w i e c . Bernard N o w a k , 
Franc iszek K o t n i k , Danie l 
S k o w r o n e k , Christ iane D o -
browo l sk i . 

N A G R O D Y DLA C Z Y T E L N I K Ó W 
Z A P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą Z A N I E 
R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 

z numerów 16 (444) - 22 (450) 
Za p r a w i d ł o w e rozwiązan ie r o z r y w e k u m y s ł o w y c h z n u m e -

r ó w 16 (444) — 22 (450) w w y n i k u l osowania nagrody k s i ą ż k o -
w e o t rzymują pp . : 

Stanis ław B A B U L A — H o u d a i n ; K r y s t y n a B A Ń S K A — A l -
grange ; Eugenia B O R K O W S K A (Paris) ; M a r t i n e B O R O W -
S K A — G i r a u m o n t ; Arsen iusz B O R Y S I E N O K — Ottange ; Z o -
f ia B U D E K — B r u a y - e n - A r t o i s ; Z o f i a C A R L I E R — M a n o s -
q u e ; A n t o n i C I E R P U C H A — C r o i x ; F. G A R D E N — Jarr ie ; S i -
m o n G E M B A L I K — W i t t e n h e i m ; Z o f i a I D Z I A K — Athies- i lez-
- A r r a s ; T h é r è s e K A L K O W S K A — W a w r e c h a i n - s o u s - D e n a i n ; 
P iotr K M I E C I K — St. Et ienne ; Dr Paul K O S S O W S K I — C o u r -
ce l l e s - l e s -Lens ; Franc iszek K O W A L S K I — M é r i c o u r t S /Lens ; 
W a l e n t y n a L E N K O W S K A — Harchies (Belgia)) ; L u d w i k M A L -
W I C K I — Oisemont ; Jan M A S I U K — Crusnes C i te ; R o m a n 
M R Z Y K — F r e s n o y - e n - T h e l l e ; Caro l ine P A Ł Ż Y N S K A — 
C r o u y ; A l b i n P E Ł C Z Y Ń S K I — Bar l in ; Mar ie P Ę D Z I W I A T R — 
L o u r c h e s ; A d a m P Ł O C H A Y — La Grand Corabe ; Jeanne P Y -
T L I K — K n u t a n g e ; Jan R A K — St. Genest L e r p t ; W ł a d y s ł a w 
R A T A J C Z A K — B r u a y - e n - A r t o i s ; M i c h e l R O S A D A — T r o y e s ; 
Matłi ias R U D K I E W I C Z — M a l o - l e s - B a i n s ; B o l e s ł a w R Y Ń -
S K I — M u l h o u s e ; Marian S I E D L E C K I — S i n - l e - N o b l e ; 
Z . S T E B E L S K I — L iège (Belgia) ; Bożena S T E L M A S Z Y K -
D A Ł G A N — Montignies s / S a m b r e (Belgia) ; E w a S Z A R Z E Ć — 
A l g r a n g e ; Stanis ław T R A J D E R — Joeu f ; W ł a d . W I E C Z O -
R E K — A n g o u l è m e . 

N a g r o d y przesy łamy pocztą . 

M Ë R I C O U R T : Christ ian 
Cho jnack i , Ste fan Bolnski , 
Danie l Dębsk i , G e o r g e s G o -
śliński Georges Dutk iewicz , 
J e a n - C l a u d e Jarzyński , Jean 
.^Pierre K r a m a r c z y k , Danie l 
Kuzn i ck i , Harry RozdzlelslU, 
Serge Sikora , M i c h e l T y r a -
k o w s k i , M i c h e l Zawadz ińs łd , 
P a t r y k N o w a c k i , Jacques 
K r ó l i k o w s k i , H e n r y k K a c z -
mierczak , M i c h a ł N o w a k , Sta -
n i s ław P o s m y k , G e o r g e s P r z e -
tak, Bernard Matynia , R o g e r 
M a n i k o w s k i , J e a n - P i e r r e R y -
zy czka. 

E G Z A M I N Y J U N I C O D E 
B R U A Y - e n - A R T O I S : W 

p r z e p r o w a d z o n y m egzaminie 
w zakresie d r u g i e g o stopnia 
zna jomośc i przeipisóW s a m o -
c h o d o w y c h na 190 k a n d y d a -
t ó w , k tórzy przeszl i p i e r w s z y 
stopień próby , w y r ó ż n i e n i a 
o t r z y m a l i : J e a n - L u c W o l a k , 
M i c h a ł Sobański i A l f r e d 
Krzyżaniak . 

K O N K U R S 
S T E N O G R A F I C Z N Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S : W r e -
j o n o w y m konkurs ie s t e n o g r a -
f icznsmi w temipie 40 s ł ó w d y -
p l o m y uzyskali : K a t a r z y n a 
K o b u s z y ń s k a , C laudine C z e -
kała, Józef W i t k o w s k i , L u c i e 
W o j c i e c h o w s k a , A n n i c k F l a -
czyńska, E d w a r d Bury ła , D a -
n ie le C e m b r o w l c z , Fe l i c i enne 
Ł a w n i c z a k , A n n i c k D r z e w i e -
cka, G e n e v i è v e W i t o w s k a , zaś 
w tempie p o w y ż e j 50 s ł ó w : 
Eł iane Krzyżan iak , L i l iane 
G ó r k a , J a d w i g a N o w a k , D a -
niè le K a s p r z y k , A n n i e F u r m a -
nek, B e r n a r d Ma ł czon , C h r i -
st ine Z a r e m b a , A n n i e K o c i ń -
ska, He lena Sysko , B e r n a r d 
Sektala, Jan Gośc in iak . 

N A G R O D A N A U K O W A 
H E N I N - L I E T A R D : W k o n -

kurs ie s zko lnym dep . N o r d 
s t y p e n d i u m na w y j a z d do 
Polski o t rzymał A n d r z e j K u -
łnak z l i c eum techn i cznego za 
d o b r e o p r a c o w a n i e t ematu 
„ C o m m e r c i a l i s a t i o n des p r o -
duits a l imentaires en P o l o -
gne" . 

Ś W I Ę T O M A T K I 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Z 

okaz j i Świę ta Matk i meda l 
b r ą z o w y „ F a m i l i e França i se " 
o t r z y m a ł y pp . Józe f ina M u -
z y k - S z y m a ń s k a , I rena P a t u j -
- D e j i W a l e n t y n a G i t t n e r - P i e -
trzak. W r ę c z e n i a d y p l o m ó w 
d o k o n a ł zastępca m e r a p. 
Yves Delerue . 

A V I O N : M e d a l e m b r ą z o -
w y m „ F a m i l i e F r a n ç a i s e " o d -
znaczono p. W a n d ę N o w a k . 

P O N T - à - V E N D I N : W r a -
m a c h uroczystośc i z okaz j i 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouoł - París 9® 

tel. 770-83 -37 c.c.p. París 189-46-68 

W zwiqzku z zakończeniem roku szkolnego 

polecamy następujące piękne książki dla dzieci: 

1. B R Z E C H W A D Z I E C I O M 8,30 
2. C H O T O M S K A J E D Z I E M Y N A D M O R Z E 3,10 
3. J A N C Z A R S K I M I A Ł A B A B U L E Ń K A K O Z Ł A R O G A T E G O 3,70 
4. K I E R S T — D W I E W I E W I Ó R K I 3,40 
5. K O N O P N I C K A J A K T O Z E L N E M B Y Ł O 1,85 
6. K O N O P N I C K A O K R A S N O L U D K A C H I O S I E R O T C E M A R Y S I 8,30 
7. K O W N A C K A W S W I E R S Z C Z Y K O W I E 4,60 
8. K R Z E M I E N I E C K A — S Ł O M K O W Y Ł A Ń C U S Z E K 5,00 
9. K R Z E M I E N I E C K A — D Z I W N I G O S C I E 3,10 

10. R A T A J C Z A K — Z I A R E N K A M A K U 5,55 
11. S Ł O W A C K I — O J A N K U C O P S O M S Z Y Ł B U T Y 6,00 
12. S Z T A U D Y N G E R — K A S Z T A N K I 5,15 
13. T U W I M — L O K O M O T Y W A 3,50 
14. W E R N E R O W A R U D Z I A 3,30 
15. Z A R E M B I N A — O W A R S Z A W S K I E J S Y R E N I E 4,30 
16. Z D Z I T O W I B C K A — P A N T O F E L E K P I Ę K N E J R O D O P I S 4,60 

Do cen podanycli doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 
Oprócz wymienionycli książek posiadamy również i inne dla młodzieży i doroslycli. 

Święta Matki m e d a l d la m a -
tek l i c znych rodzin o t r z y m a -
ły : p. Franc iszka P r z e ż n a -
- L o u r d e t i p. J. Pachurka . 

ST. L A U R E N T D ' A N D E -
N A Y : Z okaz j i Święta Matki 
s r e b r n y m m e d a l e m „ F a m i l i e 
França i se " została o d z n a c z o -
na p. Mar ia D a k o w s k a za w y -
c h o w a n i e dz i ewięc i o rga d z i e -
ci. Odznaczona o t rzymała 
p i ę k n y bulkiet k w i a t ó w i u p o -
m i n e k o d r a d y mie j sk ie j . 

Z Ł O T E G O D Y W E S E L N E 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Z ło te 

g o d y małżeńskie obchodz i l i p. 
Stan i s ławowie R u d z k i - P i e c h o -
w iak w m i e j s c o w y m m e r o -
stwie , w otoczen iu dziec i i 
w n u k ó w . T r a d y c y j n e k w i a t y i 
p o d a r u n e k m e r o s t w a d la j u -
b i l a t ó w w r ę c z y ł m e r miasta. 

M E D A L E P R A C Y 
ST. ETIENNE. M e d a l e m 

„ v e r m e i l " zostali ostatnio o d -
znaczeni : pp. Jan Palarski , 
Franc iszek Bereta , A d a m B i l -
ski, Stanis ław Orzeł , A n t o n i 
K r y s i a k , P io t r G o c k o , M i k o -
ł a j Stupnicki , D y m i t r H a -
mułka . 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
D I V I O N . W k o n k u r s i e „ s u r 

Surv i l l i e rs " p. Morg ie l za ją ł 
2 mie j s ce , p . P a w l a c z y k 7, a p. 
Cis iewicz 9 i 32 w serii j e d -
no la tków. 

W I N G L E S . K o n k u r s „ sur 
Surv i l l i e rs " w y g r a ł g o ł ą b p. 
Szkudlarka. Drug i j e g o g o ł ą b 
za ją ł 20 m i e j s c e . W t y m k o n -
kursie p. Gu l czyńsk i za ją ł 
m i e j s c a 26 i 41, p . M r o c z k o w -
ski — 27. K o n k u r s w seriach 
„ o b j e t s " w y g r a ł p . S z k u d l a -
rek . 

Z Ż Y C I A 
R Ó Ż N Y C H 

T O W A R Z Y S T W 
H Ê N I N - L I Ê T A R D . Z w i ą z e k 

i n w a l i d ó w o b r a d o w a ł nad 
s p r a w a m i z w i ą z k o w j ^ i . R e -
ferat w y g ł o s i ł p. K r z y ż o s t a -
niak, k tóry też został p o n o w -
n ie w y b r a n y na z a j m o w a n e 
do tychczas s tanowisko w za -
rządzie . G ł ó w n y m j e g o a p e -
l e m b y ł o hasło z j ednoczen ia 
wszystk i ch i n w a l i d ó w w o j e n -
nych , k t ó r e zostało p rzy j ę te z 
aplauzem. 

M A Z I N G A R B E . Strzelanie 
t owarzysk ie w y g r a ł p. R. 
Prałat (805 pkt.) . Na d a l s z y c h 
m i e j s c a c h uplasowal i s ię : p . 
P y s k (3-cie), p . M a r c i n k o w -
ski (5-te), p . U s t k o w i a k (7-me) , 
p. Kotecłci (8 -me) i p. Z b o -
r o w s k i (9-te). 

P E C Q U E N C O U R T . T u t e j -
sze s towarzyszenie r y b a c k i e 
zorganizowało konkurs n i e -
dzie lny , który w y g r a ł p . Ste -
fan Janiszewski . Drug ie 
m i e j s c e za ją ł p. J - C l a u d e M o -
skałek, trzec ie — p. A l f r e d 
Bar t czak i p ią te — p. A l f r e d 
F r y d r y k o w s l d . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
konkurs ie m a ł y c h f l eszetek p . 
K u c h a r s k i za ją ł m i e j s c e 6 - te 
o r a z 2 -g i e w serii de lo ie . 

B É T H U N E . D u ż y k o n k u r s 
bu l ia tów o nagrodę zarządu 
m i e j s k i e g o w y g r a ł p . J e a n -
- P i e r r e Z a ł u ż n y (huit ter). 
C z w a r t e m i e j s c e za ją ł p. 
K a n c i u r , 8 - m e p . Z m u d a , 
9-te , p . Jakubiak, 10-te p. 
Łechniak . 

Zas łu iona emerytura 
— górnika i sportowca 

ST. V A L L I E R . W gronie 
r o d z i n n y m i m i e j s c o w y c h 
s p o r t o w c ó w p. A n t o n i J a n u -
szko «pożegnał s ię z pracą 
górniczą . Obecn i byl i na te j 
uroczystośc i p. Danie l P a -
łys — b . mis t rz Burgundi i w 
txjksie, Jupek K o n c z a k , p i ł -
k a r z p o p u l a r n y na terenie 
Blanzy o r a z rodzina Monik i 
L e w a n d o w s k i e j , r eprezenta -
c y j n e j g imnastyczk i B u r -
gundi i . 

HASZA 
KRONIKA 

RODZINNA 
Miech zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s ię : M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Erie B iernaczyk . 
V I T R Y - s u r - O R N E : M a r l e -
- H e ł e n e Chruście l . M O N -
T O I S - l a - M O N T A G N E : D o -
m i n i q u e G a l e w s k i . M O N T -
C E A U - les - M I N E S : Pascal 
Kaszczyk , Pascal W i t k o w s k i , 
Erie Kamusza . LE C R E U S O T : 
L a u r e n c e O w c z a r e k . B E -
T H U N E : OUvier Was i lewski , 
Caro le Was i l ewska . D O U R -
GES: Isabel le Łuszcz . M A N -
C I E U L L E S : T h i e r r y R o m a -
niuk. B U L L Y - les - M I N E S : 
Denis G m u r a , W ł a d y s ł a w 
G m u r a . I S B E R G U E S : B e r -
nard R o d i g u e s s. Jean i G e -
n o w e f y Rędz ioch . D O U A I : 
Natal ia Harendarczyk , Eric 
Chruśl iński . C A R V I N : H e l e -
na Soko łowska . A N N Y - s o u s -
- L E N S : R e b e c c a Pałucka . 
N O Y E L L E S - sous - L E N S : 
Krzysz to f Wi lk . O I G N I E S : 
Chr is tophe Sroka. O S T R I -
C O U R T : Erie Foryck i , Erie 
Klus iak , K a t a r z y n a Rapior . 
R O N C H I N : L a u r e n c e P o ł o w -
czak. L I B E R C O U R T : Erie 
B o r o w i a k . Erie Studziński . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : Phi l ippe 
Czarnecka . M E R I C O U R T : 
Cor inne Jankowiak . Jan Sa -
dowski , Sy lv ie Siuda, B e r -
nard Hajdas . T A L A N G E : 
Made le ine Kon ie czna . 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
c z y m y p o c i e c h y z dziec i . 

Sto l a t 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in i p r z y -
jac ió ł małżeństwa zawar l i : 

W A Z I E R S : M o n i q u e B l a s -
selłe i M a r y c y K a c z k a , C h a n -
tal Lava l l ée 1 E d w a r d H u m -
ski, Christ iane Deprez i M a r -
celi D e m b s k i . N O Y E L L E S -
-iS-LENS: Danie l l e Or lof 1 
A l f r e d Morek . L I E V I N : J a -
cque l ine Parent i Jam J a r m u -
szewski , A n n e - M a r ł e Duparg 
i R e m i N o w a k , Jacque l ine 
H a m e a u x i A n t o n i M i k o ł a j -
czak. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Ł u c j a Ciesielska 1 L u d w i k P e -
ra. H A I L L I C O U R T : Li l iane 
B e c q u e r t i Stanis ław M o r a -
wa . D I V I O N : L i l ly R o b a k i 
Ryszard Biel icki . 

B E U V R Y : Paulet te Szesze-
ra i Serge Bougue . M E R I -
C O U R T : Edith R a i m b a u d i 
Bernard Owczarz . S I N - l e -
- N O B L E : Ghis la ine M ą d r y i 
E d w a r d Nęck l . O S T R I -
C O U R T : L u c e Cari iez i Sta-
n i s ław G o m u ł k a , Mar ianna 
Vincenza i A d a m Rata j czak . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Teresa 
W o j d o w s k a i Jan S m o k o w -
skl. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Maur i ce t te D e n d r é i S y l v e -
ster Pr f czyńsk i . D O U R G E S : 
Li l iane Z a j d o w i c z i Henri 
D u h e m , R e n é e Dal ibert i 
H e n r y k Ka l i ck i . H O M E -
C O U R T : Cór la le Lodia i 
J e a n - C l a u d e Jakubowsk i . 

z a t o b n e l 
k a r t y 

z ża lem donos imy , że o d e -
szli o d nas : M E R I C O U R T : 
Et ienhe Fi lsztyk, lat 69, K a -
z imierz Staszkiewicz , F r a n c i -
szek F lorczyk . D I V I O N : H e n -
r y k Matys iak . B R U A Y - e n -
- A R T O I S : I gnacy W o j d a , lat 
73. D O U R G E S : Franc iszka 
Stefaniak, lat 73, Mar ia O t o -
mańska, l a t 65. LE[NS: Jan 
Trza jna , lat 44, o d z n a c z o n y 
m e d a l e m górn i c zym. M E T Z : 
A n t o n i K a r k o w s k i , lat 75, 
O S T R I C O U R T : E d m u n d C h ę -
ciak, lat 36. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ła -
d a m y w y r a z y wspó łczuc ia . 



40-lecie klubu sportowego „ P O G O Ń " - A U C H E L 
( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

O s t a t n i o kiulb s p o r t o w y „ P o g o ń " A u c l i e l o l j c h o d z i ł u r o c z y ś c i e 
40 rocz-nicę i s t n i e n i a i o ż y w i o n e j d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o w e j . K l u b 
zos ta ł z a ł o ż o n y w 1923 r . j a k o sekctja .polska p r z y U S A u c h e l . 
W 1924 r . p r z y j ą ł n a z w ę .JPogoń" M a r i e s . i Z a ł o ż y c i e ł a m i „ P o -
g o n i " b y l i J a n i J ó z e f O w c z a r c z a k o w i e , k t ó r z y iprzybyl i z W e -
st fa l i i , a p i e r w s z y m p r e z e s e m k l u b u b y ł Jan S t a c h o w i a k . 

Od lewej l5U prawej siedzą: pp. Majelirzalc (były długoletni skarbnik 
klubu), Walkowiak, Scbwenkel, Grajewski (sekretarz) Stachowiak (pre-
zes), Owczarczak (członek założyciel klubu), Laurence (wiceprezes), 
Ratajczak (prezes lionorowy i b̂ l̂y długoletni prezes), Grześkowiak, 
Zając; klęczy Rajmund Kucliarski (skarbnik); stoją w pierwszym rzą-
dzie po lewej I Wojcieszek (ojciec), Licbman, po prawej — Olczak, Fru-
cliart (opiekun sprzętu sportowego i członek-dobroczy&ca Klubu) i Zu-
szek (były członek „Pogoni*', sędzia międzynarodowy francuskiego 
związku piłki nożnej i francuskiej ligi zawodowej). Stoją w drugim 
rzędzie od lewej ku prawej: Fabisz, Szulik, Micłialski, Białoń, Jan 
Kucharski, Pietrzak, Zuszek (syn) i Cugier; stoją w trzecim rzędzie 
od lewej ku prawej: Wojcieszek, Dopierała, Fievet-Andrzejewski, Ger-
vois, . Kaszyński, Ralberda (kapitan i trener drużyny), Wacłiowska 
Grześkowiak (syn). Poniżej: Jan Owczarczak, założyciel klubu, w oto-
czeniu Zarządu i kilku starych członków „Pogoni»'. 

M f> L A T d z i a ł a l n o ś c i Sipor-
11 I I t o w e j to o k r e s l i c z n y c h 

rozgrytwek z i n n y m i 
k l u b a m i p o l o n i j n y m i , j a k 
r ó w n i e ż z d r u ż y n a m i z a g r a -
n i c z n y m i . Z a r z ą d „ P o g o n i " 
p r z e c h o w u j e p i e c z o ł o w i c i e 
w s z y s t k i e p a m i ą t k i i z d o b y t e 
p u c h a r y z t a m t y c h lat , a s t a r -
si d z i a ł a c z e Siportowi, k t ó r z y 
d o s k o n a l e p a m i ę t a j ą l i c z n e 
z w y c i ę s t w a d r u ż y n y , c h ę t n i e 
dz ie lą s i ę ws; i>omnłeniami. 

S z c z e g ó l n i e m o c n o u t k w i ł y 
w i c h p a m i ę c i m e c z e r o z e -
g r a n e m i ę d z y „ P o g o n i ą " i 
d r u ż y n a m i z P o l s k i : z r e p r e -
z e n t a c j ą K r a k o w a w 1932 r., 
z „ W a r s z a w i a n k ą " w 1933 r . i 
z „ W i s ł ą " K r a k ó w w 1935 r., 
j a k r ó w n i e ż s p o t k a n i a z d r u -
żyną h o l e n d e r s k ą „ E r l e n " w 
1934 r . i sz iwajcarską „ Z u -
r i c h " r ó w n i e ż w 1934 r. 

W l a t a c h 1934 i 1935—37 
„ P o g o ń " b y ł a m i s t r z e m P Z P N 
w e F r a n c j i . P o w o j n i e , w l a -
t a c h o d 1948 d o 1954 z d o -
b y ł a w i e l o k r o t n i e m i s t r z o -
s t w o P Z P N o k r ę g u L e n s . W 
r o z g r y - w k a c h o P u c h a r A m -
b a s a d y PR.L „ P o g o ń " d o t a r ł a 
diwa r a a y d o p ó ł f i n a ł u i t r z y 
r a z y g r a ł a w ć w i e r ć f i n a ł a c h . 

Z k l u b u s p o r t o w e g o „ P o -
g o ń " w y s z l i p ó ź n i e j s i g r a -
cze d r u ż y n r e p r e z e n t a c y j -
n y c h F r a n c j i : W i ś n i e w ^ d , 
S y n a k o w s k i , B u d z i ń s i d i 
Owczarcza ik . 

Bardizo c iekaiwe są w s p o m -
n i e n i a p . J a n a R a t a j c z a k a , 
k t ó r y o d 1926 d o 1939 r. toył 
k a p i t a n e m I d r u ż y n y i p r e z e -

N A E K R A N I E TV od 3 do 9 VII 
P R O G R A f f I (première chaîne) 
D Z I E T m i K : — c o d z i e n n i e T é l é - M i d i o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - N u i t aia z a k o ń c z e n i e 
progra imu mię-dzy 22,20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) o 19.40 o p r ó c z n i e d z i e l . 
E V E M E M O I R E — o 19.25 o p r ó c z s o b ó t 
i n i edz ie l . 

NIEDZIELA 3 LIPCA 

12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-
mów. 

14.35 Grand Prix de l*Automobile Club de France 
w Reims-

17.45 Rapsodie in blue, rilm pełnometrażowy Ir-
vinga Rappera. 

19.30 Don Kicbot — kolejny odcinek. 
20.30 Tour de France. 

20.45 Film pełnometrażowy jeszcze nie ustalony. 

PON ÎEDZIAŁEK 4 LIPCA 
16.00 Tour de France (do 16.45 i o 20.30). 
20.40 Le Grand Voyage (Wielka podróż) — finały. 
21.40 Doucbes Ecossaises. Program variétés Mi> 

chèle Arnaud i Jean-Christophe Averty. 

WTOREK 5 LIPCA 
16.00 Tour de France (i o 20.30). 
20.40 Indiana. Program dramatyczny wg. dzieła 

George Sand. Realizacja: Edmond Tybo. 

S R O D A 6 LIPCA 
16.00 Tour de France (i o 20.30). 
16.45 Interwizja z Moskwy: mistrzostwa świata w 

szermierce. 
20.40 La piste aux étoiles (Arena gwiazd). 
21.40 Aventures de la mer (Przygody morskie). 

CZWARTEK 7 LIPCA 

16.00 Tour de France (i o 20.30). 
16.30 Program dla młodzieży (do 17.30). 
18.30 Mistrzostwa świata w szermierce. 
20.40 Les coulisses de l'exploit (Kulisy wyczynu). 
21.40 Journal de voyage en Grèce (Dziennik po-

dróży po Grecji) — film Jean-Marie Drot. 

PIĄTEK 8 LIPCA 

16.00 Tour de France (i o 20.30). 
17.30 Mistrzostwa świata w szermierce. 
20.40 Panorama. Tygodniowy magazyn aktualności. 

SOBOTA 9 LIPCA 

15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy). 
18.25 Le petit conservatoire de la chanson. 

Mireille. 

19.25 Micros et Caméras. 
20.30 Tour de France. 
20.40 Cecylia lekarz wiejski. 
21.10 Rose d'argent de Montreux 1966. Show Julie 

Andrew. 
22.00 Les conteurs (Gawędziarze) program działu 

naukowego; realizacja: André Voisin. 
22.45 Cinéma — program F. Rossifa. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d z a -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u o k o ł o g o d z . 22.20. 
M É S E N T E N T E C O R D I A L E — f i l m s e r y j n y , 
c o d z i e n n i e o 20:15. 

NIEDZIELA 3 LIPCA 

14.45 Un as et trois coeurs (As i trzy serca). 
16.20 Au nom de la łoi (Steve McQueen). 
17.15 Croquis américains, (nr 2 — San Francisco). 
19.00 A tout vent. Program variétés M. Dumaya, 

realizacja: Jean-Christophe Averty. 
19.30 Le document perdu (zgubiony dokument). 
20.30 Inspektor Leclerc. 
21.30 L'iiomme à la carabine (Człowiek z karabi-

nem). 

PONIEDZIAŁEK 4 LIPCA 

20.30 Film pełnometrażowy. Jeszcze nie ustalony. 
22.35 Banc d'essai — program działu naukowego. 

WTOREK S LIPCA 

20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.30 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne 

1 niepożyteczne). 

Ś R O D A 6 LIPCA 

20.30 Film pełnometrażowy: L'étrange incident. 

CZWARTEK 7 LIPCA 
20.30 16 millions de jeunes (16 milionów młodych). 
22.00 Cinéastes de notre temps (Filmowcy naszych 

czasów). 

PIĄTEK 8 LIPCA 

20.30 La fabrique du Roi (Fabryka króla). 
22.20 Festival du Marais. Les amants turcs (Turec-

cy kochankowie). Sztuka Cimarosy. 
23.40 Camille Sauvage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 9 LIPCA 

18.30 Sport-débat (program sportowy). 
19.15 Aventures de la mer. 
20.30 Une femme ravie. Program dramatyczny. 
22.20 Féminin singulier, kolejny program. 

s e m felutni d o 1954 r. , i n a d a l 
p o m a g a w y d a t n i e k l u b o w i . 

K l u b l i c z y o b e c n i e 35 z a -
w o d n i k ó w , z k t ó r y c h 32 j e s t 
p o l s k i e g o pocho f i ze i i i a . P r e -
z e s e m j e s t p a n L e o n S t a c h o -
w i a k , k t ó r y d u ż o czasu p o -
ś w i ę c a d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o w e j 
i s tara s ię , a b y d r u ż y n a p o d -
t r z y m y w a ł a d o b r e t r a d y c j e . 

Z o k a z j i j u b i l e u s z u o d b y ł y 
s ię na m i e j s c o w j T n s t a d i o n i e 
„ P o g o n i " s p o t k a n i a t o w a r z y -
s k i e m i ę d z y d r u ż y n a m i L a -
p u g n o y i C a l o n i n e - R i c o u a r t 
o r a z „ P o g o n i ą " i „ O l i m p i ą " z 
D i v i o n . W y g r a ł a „ O l i m -
p i a " 1:0. 

P o z a w o d a c h , w s i edz ib i e 
Z a r z ą d u , m i a ł a m i e j s c e b a r -
d z o m i ł a u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e -
n ia p u c h a r ó w k a p i t a n o m 

z w y c i ę s k i c h d r u ż y n . P u c h a r 
o f i a r o w a n y p r z e z m e r o s t w o 
w A u c h e l w r ę c z y ł z - c a m e r a 
t e g o imiasta, a p u c h a r u f u n -
d o w a n y p r z e z k o n s u l a g e n e -
r a l n e g o P R L w L i l i e — a t -
t a c h é k o n s u l a r n y p . M a r i a n 
C z u b a s i e w l c z . T r z e c i p u c h a r , 
u f u n d o w a n y p r z e z M a i s o n 
d ' E a u i p e m e n t S p o r t i f F r u -
c h a r t — S p o r t , zos ta ł w r ę c z o -
n y p r z e z p a n a J u l e s F r u -
char t . S . M . 

WPŁATY ]VA POLSKI 
FU1VDUSZ OLIMPIJSKI 

Z przy i j emnośc ią o d n o t o -
w u j e m y d a l s z e w p ł a t y n a -
s z y c h C z y t e l n i k ó w na Fo in -
duBZ Ol lmpi j s lk l — m a j ą c y 
z a p e w n i ć w y s ł a n i e d o M e x i -
c o i G r e n o b l e m o ż l i w i e n a j -
s i ln i e j s ze j r e p r e z e n t a c j i P o l -
s k i : 
p . J o s e p h R o l a , T r o y e s — 5 F 
p . C h u d z i a , N o e u x - , l e s -

- M i n e s — 23 F 
p. S z c z e c h u r a , T r o y e s — 5 F 

LE SPORT EN POLOGNE 
VARSOVIE — Le XII Mémorial 
Kusociński a dans l'ensemble 
prouvé la méforme des athlètes 
polonais, à quelques exceptions 
près. Pour consolation, le public 
a follement encouragé Jazy qu'on 
considère ici comme ,,un gars 
da pays", d'autant plus qu'il a 
donné toutes ses interviews en 
polonais. N'otons donc la victoire 
de Jazy sur 3000 m en 7.51,8, de-
vant Hermann (RDA) en 7.55,2. Le 
Polonais Baran, ayant eu deux 
doigts du pied transpercé par les 
pointes d'un concurrent mala-
droit, n'a joué aucun rôle. Le ja-
velot a été une rivalisation entre 
deux Polonais; Sidło a quatre 
fois dépassé les 80 m (81,46 — 81,96 
— 80,94 — 82,96) mais N îkiciuk 
l'emporta avec un jet de 83,16. Le 
1500 m fournit à Wadoux (1-er 
en 3.41,3) l'occasion de battre son 
record personnel, ainsi qu'aux 
jeunes Polonais Szordykowski 
(3.41,7), Tkaczyk (3.42,2) et Breh-

• mer (3.42,7). Hertoghe (Belgique) 
s'est classé 5-e en 3.44,0. Sainte-
-Rose (210) a de nouveau battu 
Czernik (206) au saut en hauteur. 
Poirier a remporté les 400 m 
haies en 51,5. Sur 400 m Badeński 
(46,2) a battu de justesse le nou-
vel espoir polonais Grędziński 
(m.t.); avec Borowski et Lipoń-
ski (tous deux 47,1), la Pologne 
dispose d'une belle équipe de re-
lais. Au poids, les deux rivaux 
Varju (Hongrie) et Komar (Po-
logne) n'ont pas réussi à dépas-
ser 19 m, se contentant respecti-
vement de 18,95 et 18,42. Au tri-
ple-saut Jaskólski, récemment 
auteur de la seconde performan-
ce mondiale de tous les temps 
(16,76), n'a réussi difficilement 
que 15,64 pour se classer 4-e. 
Piątkowski a remporté le disque 
(57,60). Enfin le Tunisien Gamoudi 
a aisément gagné les 5000 m 
(13.43,6) devant le vétéran Zimny 
(13.57,8). Pas fameux, les prono-

stics polonais pour les cham-
pionnats d'Europe... 
GDAI^SK — La II Course Cycli-
ste de la Baltique Wilno (Litua-
nie soviétique) — Gdańsk (Polo-
gne) s'est terminée par un plein 
succès des espoirs polonais. Au 
classement individuel Pawłowski 
était 1-er, Brodacki 2-e, Osiński 
4-e, trois autres Polonais se pla-
çant parmi les dix meilleurs. 
Goszczyński a enlevé le classe-
ment par points devant 5 autres 
Polonais. Par équipes, les espoirs 
polonais ont enlevé la victoire, 
l'équipe régionale de Białystok se 
classant 3-e. La course comptait 
1252 kilomètres en 11 étapes. 
BYTOM — Le „onze" de Szom-
bierki a bien débuté dans la Cou-
pe Rappan en battant une des 
meilleures équipes suédoises 
IFK—Göteborg par... 8 : 0. A Kai-
serslautern (All. occ.), Wisła— 
Cracovie a disposé du IFK par 
4 : 2. A Sosnowiec Zagłębie a dé-
fait Karlruhe SC (All. occ.) par 
2 : 1. A Zabrze Górnik a pris le 
dessus sur AIK Stockholm par 3:2. 
Seule Polonia-Bytom a déçu en 
perdant en Suède 1:5 contre FK 
Norrkoping. 

POZNAŃ — Au concours hippi-
que international, les Polonais 
ont pris leur revanche sur l'Al-
lemagne démocratique gagnante 
auparavant à Olsztyn. Mais leur 
victoire a été attristée par la 
chute grave de l'Italien Angioni 
(médaille d'or à Tokyo) victime 
d'une commotion cérébrale. 
PARIS — Deux Polonais, Langie-
wicz et Likszo, ont été choisis 
pour faire partie de la sélection 
européenne qui jouera au Festi-
val de la Fédération Internatio-
nale de Basket-Ball â Ljubliana 
en Yougoslavie, prévu pour les 
14—16 octobre. Dans la sélection 
on trouve également le Français 
Degros et le Belge Loridon. 

PIŁKA N^02KA 
LENS. Nowymi trenerami 

związkowymi zostali na podsta-
wie egzaminów: p.p. Płaczek 
(Lens), Koza (Strasburg), Pogor 
(Auchel), Gorzewski (Oignies). 

HAYANGE. SA Epinal — 
Froidcul 2:1. Epinal zdobył pu-
char Wendel, mimo bardzo do-
brej grj^ w drużynie Froidcul 
Kocika, Szymczaka i Kamrań-
skiego. U zwycięzców wyróżnił 
sią Pasina. Bramkę dla Froidcul 
zdobył Kocik. 

H£NIN-LI£XARD. W konkursie 
młodego piłkarza sukces odnie-
śli: Michał Kozicki (10 miejsce), 
Andrzejewski (11), Kwiatkowski 
(17) i J. P. Dworak (28). Deputo-
wany mer miasta p. Darchicourt 
wrączył dyplomy wyróżnionym. 

KOLARSTWO 
AVESKES. Robert Mintkiewicz 

z ACAA wygrał w Englefontaine 
wyścig na trasie 120 km. Na 3 
miejscu był Jan Załopa (CC Aul-
noye). 

LE CREUSOT. Robert Jankow-
ski zajął drugie miejsce w wy-
ścigu w Valentigney, 4 był Sa-
myn z Dunkerque. 

LEKKA ATLETYKA 
LILLE. W zawodach o mistrzo-

stwo Flandrii Nugal z EO wygrał 
bieg na 1500 m w kat. juniorów, 
zaś w kat. kadetów Warczygło-
wa z SOB był drugi w kuli i dy-
sku. Trójskok w kat. kadetów 
wygrał Halyszak z EO. W innych 
dyscyplinach wyróżnili si^ Do-
magalski z ACD w biegu na 1500 
metrów z przeszkodami, Kłap-

czyński z EO w skoku w dal, a 
wśród dziewcząt Forszpaniak, 
która zajęła 3 miejsce w skoku 
w dal. 

BLENOD. Borowski został mi-
strzem Alzacji w biegu na 1500 
metrów w kat. seniorów, a Pa-
wlik z Batilly mistrzem na 800 
metrów w kat. juniorów. 

T Y O O O N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C .P . 92.20 - 76 P a r i s 
Przedstawiciel w Belgii 

O L . KUC 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ui. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
17 F. - 21« Fr B. 

10 F. - 120 Fr. B. 
« F. - 70 F I . B. 

rocaoiie ; 
półroc<znie; 
kwartalnie: 

D i r e c t e u r 
d e l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 
IMPRIMBRrE 

Zakład Orallczny „Kuch" 
Varsovie, ul. Lijdna 4 
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Na j w i ę k s z e i na j s ławnie j sze dz ie ło Jana Mate jk i — „ B I T W A 
P O D G R U N W A L D E M " — zostało p rzewiez i one z M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e na mileni jną w y s t a w ę m a l a r -

s twa h i s torycznego d o Pozinania. Przeds ięwz ięc ie to n ie na l eża -
ło d o ła twych . Ki lkanaśc ie o s ó b przez 8 godzin p r a c o w a ł o przy 
opuszczaniu , czyszczeniu, z w i j a n i u i p a k o w a n i u d r o g o c e n n e g o 
i o g r o m n e g o płótna o w y m i a r a c h 4,5 metra na 10 m e t r ó w (!) 
i w a d z e jKJnad p ó ł tony . 

Znakomite dzieło malował Matejko przez 4 lata (ukończył pracą w 
1878 r.). Obraz zakupił warszawski kupiec Dawid Rozenblum i wysta-
wiał go w Warszawie, Wiedniu, Petersburgu, Lwowie, Budapeszcie, 
a nawet w Berlinie. Po 25 latacłi dzieło nabyło Towarzystwo Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie. Podczas I wojny światowej obraz ewa-
kuowano do Moskwy, skąd powrócił przekazany władzom polskim. 
Podczas II wojny światowej obraz wywieziono do Lublina i tam ukryto 
przed Niemcami. 

Obecn ie „ G r u n w a l d " o d b y ł drugą j u ź po w o j n i e p o d r ó ż (w 
1959 r. jeźdz i ł na w y s t a w ę d o sto l i cy Czechos łowac j i ) . C e n n y 
ładunek p r z e w o ż o n o p o d spec jalną ochroną k o n s e r w a t o r ó w 
i mi l i c j i . Na w y s t a w i e w Poznan iu obraz s tanowi ł .na jwięk-
szą a t rakc ję dla gośc i zagranicznych , uczes tn i czących w X X X V 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Targach Poznańskich . 

15 l ipca o b r a z p o w r ó c i d o W a r s z a w y i znajdzie się na w y -
stawie w g m a c h u Se jmu, gdz ie w dn i u 21 lipca o d b ę d z i e się 
uroczysta sesja s e j m o w a , p o ś w i ę c o n a 1000-leciu Państwa P o l -
skiego. 

JAN MATEJKO (1838—1893) consacra sa vie et son 
oeuvre „au réconfort des coeurs'*. Ses grandes toiles 
représentant les plus grands moments de rhistoire po-

lonaise paraissaient en public dix, quinze ans à peine 
après la défaite de l'Insurrection de Janvier (1863), frap-
paient l'imagination et faisaient naitre l'espoir, parallèle 
pictural de l'oeuvre littéraire de Sienkiewicz. La plus 
célèbre de ses toiles — „La Bataille de Grunwald" re-
présente la victoire remportée en 1410 par les armées po-
lonaises du roi Władysław Jagiełło et lituaniennes du 
Orand Duc Witold sur les Chevaliers Teutoniques. 

Matejko mit quatre ans à peindre ce tableau de 4 m 50 
sur 10 qui fut terminé en 1878. Il fut acheté par un mar-
chand varsovien, David Rozenblum, qui l'exposa à Varso-
vie, Vienne, Petersbourg, Lwow, Budapest, et même à... 
Berlin. 

Durant la seconde guerre mondiale, les Allemands ne 
purent mettre la main sur „Grunwald" dissimulé à Lu-
blin. Au lendemain de la libération, il fut a nouveau 
exposé au Musée National de Varsovie. Il le quitta une 
première fois en 1959 pour une exposition en Tchécoslo-
vaquie, et une seconde fois récemment pour l'Exposition 
<iu Millénaire à Poznań où il éveilla entre autres la cu-
riosité des visiteurs de la XXXV-e Foire Internationale. 
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Rozrywki umysłowe 
KOŁÓWKA 

Prosimy odgadnąć 13 wyrazów ośmioliterowych o po-
danyfh niżej znaczeniacti i wpisać je dokoła liczb wi-
docznych na rysunku. Miejsce początkowych liter 
i kierunek wpisywania wskazują strzałki. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) siedzi pod nim mąż 
ulegający we wszystkim żonie, 2) nieprawidłowe roz-
poczęcie biegu przed znakiem startera, 3) Chrobry 
albo Krzywousty, 4) materiał, z którego coś się wyra-
bia lub tworzy, 5) przysłowiowa matka wynalazków, 
6) udający chorego, 7) awanturnik, warchoł, zawadia-
ka, 8) wyrażanie ponurych, złowróżbnych przewidy-
wań lub mówienie, że się coś żle skończy, 9) zajmuje 
się budową kutrów rybackich, jachtów i łodzi, 10) 
dzwonki przy uprzęży koni ciągnących sanki, 11) wa-
da, ujemna cecha charakteru, zła skłonność, 12) mario-
netka w teatrze lalek, 13) węgierski taniec narodowy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w cią-
gu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N.4GRODY KSIĄŻKOWE. 
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ROZWIĄZ.4NIE SZYFROGR.łMU Z NR 24 
,,Piątego dnia podróży Staś jechał razem z Nel na Kingu, 

trafili bowiem na szeroki pas akacji rosnących tak gęsto, 
że konie mogły iść tylko szlakiem utorowanym przez 
słonia". 

(Henryk Sienkiewicz — W pustyni i w puszczy) 

KLUCZ POMOCNICZY: polonez, flądry, Śląsk, ćwikła, 
kłótnia, śnieżyca, żołędzie, kinomani, czajnik, szeregowiec, 
gangster, choroba, hangar, kulomiot, ryzyko, jarzmo, tse-
-tse, pyton, piasta, mumia, sepia. 
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P O L S K I E M I A S T A <48) 
POZIOMO: 1) bardzo gęsty, zarośnięty lianami wil-

gotny las tropikalny, 5) roślina ozdobna o kolczastych 
liściach, pochodząca z Meksyku, która kwitnie tylko 
raz w ciągu swego istnienia, 6) ser z mleka owczego, 

• 7) dziarski śmiałek, zuch, junak, 13) krewniak fotela, 
15) inaczej silnik, 17) upolowana zwierzyna ułożona 
w porządku ustalonym tradycją łowiecką, 18) podwar-
szawska rezydencja króla Jana III Sobieskiego, 
19) średnica lufy lub pocisku, 20) tłok, ścisk. 

PIONOWO: 1) uczestnik świty weselnej, przyjaciel 
pana młodego, 2) gorące dni letnie, kanikuła, 3) dobo-
rowe oddziały wojska lub straż przyboczna monar-
chów, 4) naczelny wódz Kozaków, hetman, 8) urządze-
nie do zwalniania prędkości pojazdu, 9) wiaderko uży-
wane do mleka przy dojeniu, 10) afrykański drapież-
nik z rodziny psów, i.l) straszydło, upiór, monstrum, 
12) jak oliwa zawsze na wierzch wypływa, 14) zespół 
będący organem pomocniczym dowódcy, 16) pojemność 
lub nośność statku. 

PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Nad Bałtykiem leży wiele ciekawych 
i atrakcyjnych miejscowości wypo-
czynkowych i kąpielisk nadmorskich. 
Od Świnoujścia na zachodzie aż po 
Krynicę Morską na wschodzie ciągnie 
się pas piaszczystych plaż i lesistych 
wzgórz. Międzyzdroje, Pobierowo, 
Dziwnów, Kołobrzeg, Miełno, Darło-
wo, Ustka, Łeba, to tylko kilka spo-
śród dziesiątków pięknych miejscowo-
ści letniskowych, dobrze wyposażo-
nych w urządzenia turystyczne, posia-
dających zagospodarowane, rozległe 
plaże. Wielkim powodzeniem cieszy 
się niezmiennie Półwysep Hel, wąski 
pas ziemi oblewany wodami Zatoki 
Puckiej i otwartego morza. Na Pół-
wyspie znajduje się kilka ośrodków 
wypoczynkowych, m. in. luksusowa Ju-
rata i miejscowości o nieco niższym 
standardzie usług turystycznych, jak 
Hel i Jastarnia. Wyjątkowy urok miej-
scowych plaży specjalnie umocnionych 
przed atakami fal Bałtyku, rzadkie ale 
piękne lasy sosnowe stwarzają dosko-
nałe warunki do odpoczynku. Na zdję-
ciu: plaża w pobliżu Jastarni. 

Kochane 
dziateczki 
Nos énfants 

• Nie chcę się myć, wolę się 
pudrować... 

• J'veux pas me laver, je 
préfère me poudrer... 

• Siedzi teraz obok mnie, 
i jest bardzo grzeczny. 

• II est à côté de moi, 
très sage... 

très. 

— Nasz Jacuś ma duże poczu-
cie humoru! 

— Jacquot a vraiment le sens 
de l'humour... 
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